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W epoce ooniżki urzędnikom, 
podwyżki podatnikom, żądanie zli­
kwidowania synekur i wydatków 
niepotrzebnych rozlega się głośno 
. jest maturalne. Ale od słów trze 
ba przejść do czynu. Rząd powi - 
nien mietylko „zasadniczo" wyrar 
żać swą zgodę na te reformy, lecz 
pOKazat opinji puDlicznej komu 
mianowicie synekury odebrał, n,a 
jakich wydatkach zaoszczędził.

Pierwsza słowa p. Kosciałkow- 
skiego po nominacji zwrócone by 
ły do prasy Rozumiem, że właś - 
nie w dziedzinie likwidowania sy­
nekur, wykrywania wydatków nie­
potrzebnych prasa powinna i prar 
sa m oże cddać premjt&rowi i rzą - 
dowi poważne usługi Ale należy 
uznać za niedopuszczalne, za de- , 
moralizujące, aby pi asa miała 
wskazywać na kogoś palcem, oto 
ten zajmuje synekury ssie podatki 
oto ta i  ciągnie subsydja państwo 
we na rzekomo ideowe wydawnic 
twai— ażeby rząd takie wskazanie 
palcem pomijał bez żadnej reakcji 1 
Ludzie którym uczyniono puo iicz- 
tue zarzut zajmowan-a synekur, a 
którzy się z tego zarzutu nie oczy 
szczą, lub nawet nie spróbują za­
przeczyć, czy wykłamać, powinni 
siać się przeum io tem  za in te reso  - ; 
wania iz ąd u . inaczej, w obecnej 
enwm nie można będzie mówić o 
zaufaniu społeczeństwo do rządu

Piszę to w Wilnie, które jest 
miastem nędzy i pseudo - stoli - 
cą najbiedniejszego kraju w  Pols­

i y n e k n r y  i ' r i& s c : e r ja
ce, a jednego z większych skupisk 
nędzy w całej Europie.. Synekury 
i wydatki będąoe tajemnicą całe - 
go Wilna są tak drobne i mizerne, 
że napewmo żaden Paryż i żadna 
Bajonna nie wszczynałaby o nie 
procesu Stawiskiego, a dałaby lu­
dziom żyć. Ale w naszych warun­
kach nawet i te kilkaset tysięcy 
złotych rocznue marnotrawionych 
na synekury w Wilnie gniewają i 
oburzają. Jeśli synekurzyści wileń­
scy potrafią tyle wyciągnąć, to 
cóż się dzieje w Waiszaw.ie i in­
nych bogatszych od nas miasiach
Rzeczy pospolitej.

* * *
Synekury i masonerja. Dwa te 

tematy z odrębnych światów da - 
dzą się połączyć w jednym arty - 
kul>

Skoro piszę „masonerja" zaw­
sze przypomina mi się Katkow, któ 
ry całe mnóstwo zjawisk z życia 
politycznego i społecznego tłuma­
czył „jezuicką intrygą" lub „kno­
waniami W atykanu". Ale czy dla­
tego, że Katkow przesadzał rolę 
dyplomacji Watykańskiej i prze­
sadzał aktywność zakonu Jezuitów 
nnoznaby wnioskować, że wogóle 
niema Watykanu i' niema Jezui - 
tów?

Czy dlatego, ze nasza endecja 
wzorując się zresztą pod tym

względem na publicystyce fran - 
cuskiej przesadza często rolę rna- 
sonerji należy wnioskować, że nie 
ma masonerji, że nie ma ona nic 
wspólnego z naszą polityką wew­
nętrzną?

Oto przed kilkoma miesiąca - 
mi napisałem artykuł pt. „maso - 
nerja zwalcza politykę pułk. Bec­
ka". Prasa  stronnictwa narodowe 
go oburzyła się na ten mój arty­
kuł. Nazwała mme nieukiem, twier­
dząc, że jest jej dokładnie wiado­
mo, że to wcale nie nasonerja, 
lecz francuskie bractwa różańco - 
we ł auty - masońscy nacjonaliś - 
ci wszystkich krajów' zwalczają po 
1 itykę pułk Becka

Obecnie od kilku dni taż sama 
prasa endecka rozpisujei się o re - 
welacjach w związku z jakimś 
„bratem Jakóbem", który rzekomo 
miał w Paryżu powiedzieć, że ma­
sonerja poiska zwalcza pułkowni­
ków. W śród nazwisk wyjaśniają­
cych kogo pod określeniem „puł­
kownicy" rozumieć należy znajdu­
jemy nazwiska Sławka, Miedziń - 
skiego, Matuszewskiego, jak rów­
nież Becka.

Czemuż niie wolno mii było pi­
sać kilka miesięcy tentu o maso - 
nerji.... francuskiej, tego co oni sa­
mi piszą teraz o polskiej.

! Nie wiem kto to jest ten „brat
Jakób" i sądzę że 90 proc jest

, zatem, że cała ta hłstorja o jego
referacie czy wystąpieniu jest
zmyślona. Ale to nie znaczy, aoy
masonerja nie istniała w Polsce i
aby jej rola nie była gioźna.

* * *

Zważmy tylko:
Proces Stawiskiego odsłonił 

nam całe geszefciarstwo mosonerji 
francuskiej „Bracia", „dzieci wdo­
wy", nie poprzestali na zabawach 
w fartuszki, kielnie, przekraczania 
ciała Hirama i innych niewinnych 
błazenadach w tym guście.

„Bracia" pomagali sobie w  afe­
rach, których cnarakter kryminal­
ny nie ulega już dziś dla nikogo 
wątpliwości.

Zważmy dalej.
Masonerja to związki parła - 

mentarjuszów, w) ższych biuro - 
kratów z ludźmi interesu.. Maso - 
nerja wprowadza metodę wyko - 
rzystyw aria  polityki dla interesu, 
świątynie masońskie są domami 
schadzek ministrów potrzebują - 
cycn pieniędzy i poparcia z ludź­
mi interesów potrzebujących kon- 
cesyj. Proces Stawiskiego to jed - 
ne wielkie dossier przykładów w 
tym kierunku.

Ale Francja to ki aj indywidual­

nej gospodarki, kraj minimalnej 
(w  porównaniu z naszymi stosun­
kami) ingerencji rządu do pryw a­
tnych interesów. Wreszcie Franc­
ja  to kraj bogaczy, którzy sobie 
mc nie robią z rządu, kraj niezale­
żnej od rządu, bogatej .i potężnej 
prasy, kraj uświadomionego wy - 
borcy.

♦ • *
U nas niema masonerji w tym 

stopniu rozwoju co we Francji.
Ale niestety warunki życia pol­

skiego tak się układają, że epi - 
demja tego rodzaju związków taj­
nych byłaoy szczególnie groźna 
dla państwa, że w jej uściskach 
zamarłoby społeczeństwo. -

Polska jest krajem zależnej 
w IGO proc. od rządu gospodarki 
prywatnej. Dziś niema w Polsce 
z;emjanina, fabrykanta, kupca, któ­
rego zła wola organów1 rządowych 
nie mogłaby położyć gospodar - 
czo na obie łopatki

Polska jest krajem etatystycz­
nym czyli biurokracja ma wpływ 
decydujący na obsadę kierownic­
tw a ważniejszych centrów gospo­
darczych.

A rozdawnictwo posad, a roz­
dawnictwo synekur?

Kwestja „dobrego interesu" to 
kwestja w Polsce o 10.000 razy

bardziej zależna od stosunków z 
rządem, czy iwyższą biurokracją 
niż iwg Francji.

Wyobraź,ny sobie, że w tych 
warunkach rozwija, się w Polsce 
na dobre masonerja. Ależ to af -  
mosfera ciiiapiarniana dla tej marji. 

* *
Mógłbym napisać małe stud - 

juin o masonerji w polsko - litew­
skich stosunkach o czem nieźle 
jestem powiadomiony. Ale me chcę 
przeciążać tego artykułu Uważam 
że w Polsce rozwój masonerji w  
obecnych warunkach byłby bar -  
dzo łatwy i stałby się tern dla pań­
stw a czem był spisek katylinarny 
dla starożytnego Rzymu. Można, 
nie lubić dyktatury, ale historja 
wskazuje, że dyktatury tłumią lub 
opanowują masonerję i spiski ta j­
ne, a w czasach republikańskich 
po i przed - dyktatorjalnych takie 
spiski potężnieją. Ileż stowarzy -  
szeń tajnych ocierało się o siebie 
wzajemnie w latach 1924 do 1926 
w Polsce! Zresztą polityczny spi­
sek dą-ący do owładnięcia i dobr 
materjalnych i iwladzy to rzecz 
starsza od masonerji, Takie spis­
ki, jak prostytucja są rzeczą - 
mi o  których się nie mówi i które 
towarzyszą wszystkim narodom i 
społeczeństwom na różnych stop­
niach i-ozwoju. Nie powtórzę naz­
wiska osoby, która mi mówiła, o 
potrzebie solidarności wszystkich 
a m aso ń sk ic l czynników w Polsce.

Cal.

POC.R7EB ADMIRAŁA JELLICOE. Orszak żałobny, kroczący ulicami Londynu do katedry sw. Paw 
ła. Obok lawety na której spoczyw ają zwłoki postępują Admirałówie. marynarki angielskiej i zagram

PIFRW5ZE POWITANIE NA ZIEMI OJCZYSTEJ. Król Jerzy, w towarzystwie premjera Kondylisa
przechodzi przed szpalerem ofice rów.

KOM

O d w r ó t  w o j s k  w ł o s k i c h ?
EWAKUACJA MAKALLE -  RAS DESTA W GRANICACH SOMALJI WŁOSKIEJ

Usprawnienie i przyśpieszenie akcjiKomunika t  !abi syński
AlDDIS ABEBA. Rząd abisyńsk*. 

ogłasz" następujący koir unikat

W ojska włoskie są w pełnym od - 
wrocte na 1 roncie Ogadenu. Po bitwie 
pod Anale w której Włos* stracili 4 
czołgi i 6 samocnoduw z  których 2 nz 
brojone były w karabiny masz* mc we, 
somalisi włoscy cofnęli sie w nieładzie 
porzucając zabitych

Panika ogarnęła garnizon, w Gor 
rahei i Gerlugubi, garmu rany te opuś­
ciły swoje posterunk’, uciekając do U 
al - Ual W ar Dair, skąd nie chcą 
ruszył sie za żadną cenę. Wojska abi 
syńsucie przygotowują się do objęcia, 
z powrotem i Gorrahei i GerloguL,. 
Owoce 55 dni kaorpanji na froncie o- 
gadenskm zostały dla armji włoskiej 
stracone.

Anglicy w obronie swych Interesów
CHARTUM. Wśród ludność tu -  | 

bylczej lozess ty się pogłoski 0' rych - 
łem wkroczeniu wojsk >nginiskich dc 
prowincji Gondar. rzekomo na mocj 
porozuigleiiia z negusem dla współ - 
dział arna z władzami amsynskiemi w 
obronie mienia i  interesów sudanczy-i

ków narażonych na niebezpieczeńst - 
wo wobec wysłania miejscowych sił 
zorojnych na fron t W kołacn miaro 
dajnych zaprzeczają tym wiadomoi - 
ciom, i twierdzą, że negus nigdy nic 
zerodzi się na wpuszczenie wojsk ob­
cych na  teren abisynski.

I znów fiasko rokowań
RZYM Według wiadomości nadesz 

łych do Rzymu przedstawione przez 
recaoznawcę angielsKiego Petersona 
argunjenty w sprawie rozstrzygnięcia 
Zatargu włosmegi w Abisynji, uzna

ne zostały przez koła francuskie za 
nie nadające się do przyjęcia przez 
Włochy. Wiadomość ta  wywołała w 
tutejszych kołach, zbliżonych do am 
basady f ra n ; lifcie j nastroje pesymis 
tyczre.

WARSZAWA. Na oodstawie wiado­
mości ze źródeł angielskich, francus­
kich, niemieckich, włoskich i abisyn- 
skich P. A. T. ogłasza następujący ko­
munikat o sytuacji na trontacn w Abi­
synji:

Wiadomości ze źródeł abisynskich 
przynoszą szczegóły ewakuacji Makalle 
przez Włocnów. Garnizon miasta skła­
dał się rzekomo w chwili ewakuacji tyl­
ko z tysiaca żołnierzy Miasto zostało 
opuszczone w pośpiechu w dniu wczo­
rajszym. Włosi zabrali z sobą zapasy 
żywności i amunicji. Samochód;1 cię­
żarowe i oddziały wojska podążyły w 
kierunku Adigrat.

I Oficjalny komunikat włoski zazna- 
I cza jedynie, iż na płasnowzgorzu Tem- 
i bien w dalszym ciągu prowadzone są 

operacje wojskowe, oczyszczające te­
ren z nieprzyjaciela. Komunikat ten nie 
zaprzecza wiadomości o wycofaniu się 
Włochów z Makalle. Zaprzeczenie zo­
stało podane przez ministerstwo prasy 
i propagandy, które oficjalnie przeczy

ADDIS ABEBA. Rząd abisyńs ka włoskie ewakuowały Makalle, 
ki komunikuje oficjalnie, że wojs- j a sztab garnizonu pi zeniosły do

| Adigratu.

Jak odbyła się ewakuacja Makalle
wiadomości, podanej przez Abisyńczy- 
ków. |

Na froncie południowym, według in- 
formacyj ze źródeł angielskich, wojska 
ybisyńskie zagrażają połączeniom ko­
munikacyjnym armji gen. Grazianiego 
z Megadiscio, jedynym portem i naj­
większym miastem Somal* włoskiego.

Zagony wojsk rasa Desty zapuściły 
się rzekomo głęboko na terytorium 
włoskie. Wojownicy należący do szcze­
pów Fanno, znajduja się w pobliżu mia 
sta Iscia Baidoa, na połowie drogi po­
między Dolo, a stolicą Somali Mogadi- 
scio. Iscia Baidoa jest odelgłe zaledwie! 
o 150 klin. od Mogadiscio.

Główne siły Abisyńczyków znajdu­
ją się w pewnej odległości na północ­
ny - zachód.

Ras Desta poprzedzany przez straż 
przednią wojowników plemienia Fanno,1 
prowadził osobiście swą stutysięczną 
armję dolina rzeki Dzuba na terytorium 
włoskiem.

włoskiej
LONTYN. ,,Daily Telegraph1 ‘ do 

rosi ze rtarszałeK Badoglio otrzymał 
stanowcze instrukcje z Rzymu, aby 
podjąć energiczne operacje na froncie 
północnym. Ofenzywa skierowani, ma

jakie zostały rozpoczęte doprowadzą 
do zajęcia jezio ra Tana. , .Daily Teleg 
rapb“  wyraża przypuszczeni!, że w 
razie podjęcia przez armjo włoską tej 
ofenzywy jezioro Taaia może zostać

być w km: unku zachodnim i dop.owa zajęte za 2 do 3 tygodni. W Londyjjp
przypuszczają —pisze dziennik—że 

I ta nowa ka^pamja spowodowana bę -
-lżona do granicy Sudanu.

Musoolini polecać miał ambasadc 
rowi włoskiemu w Londynie Grandie dzie koniecznością szybkiego uzyssa ■ 
mu, aby oficjalnie powadomił rząd nia rezultatów w Abisynji, zanim skn 
brytyjski o ten  ,?e operacje wojskowej teczność aankcyj da się odczuć.

Ras Desta walczy
ADDIS ABEBA W kołach poin - 

forr iowanycb mówią że właściwą przy 
czyną odwrotu Włochów w Ogadeiue 
jest przybycie wojsk rasa Desta który 
zdołał przeprowadzić swą armję przez 
pustynię w kierunku Dolo i zagraża 
poważnie lewemu skrzydłu włoskiemu

Pogłoski niepotwierdzone mówią, że 
w ubiegły piątek na północ od Doi') 
toczyła się zazarta walka, dochodziły 
stam tąa odgłosy silnej kanonady.

W  bitwie straty  obu stron byty 
znaczne.

Zaprzeczeni ministerstwa włoskiego
PEYM. Ministerstwo Prasy * Pro Makalle i o .wycoianit' sie garnizonu 

pagandy zaprzec2 a oficjalni) wiado - włosk_ go dc Adigratu. 
mości o opuszczeniu przez Włochów I  5>0*---
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Dzieci włoskie protestują przeciw 
sankcjom

Genjusz alfabetu
(i) Największymi genjuszami ludzko 

sci byli wynalazcy alfabetu, ognia i ko­
la, oni dzięki swemu odkryciu popchnę­
li naprzód cywilizację. Nieznane są je 
dnak imiona tych lndzI jak nieznana 
jest geneza alfabeiu. Dotycnczas opie­
rano się tylko na hipotezach.

B. telegrafista—  ministrem

Snob w celi skazańców
Ryszard Hauptman

S ir Ralph, llaw ood, który swą karje 
rę życiową rozpoczął jako zwykły te 
legrafista, został obecnie ministrem w 
gabinecie angielskim.

Nudystki mimjYoli
(i) Artystki występujące przed apa­

ratem telewizyjnym w Anglji otrzymały 
ostatnio od dyrekcji oryginalny roz 
kaz. Wszystkie muszą się ubierać vt 
suknie ze sztucznego jedwabiu, inne 
lekkie tkaniny są najsurowiej wzbro­
nione.

Rozkaz ten ma swe uzasadnienie. 
Promienie czerwone bowiem, które są 
w telewizji stosowane, mają tę przędziw 
ną wiasciwośc, że przenikają lekkie su­
knie z wehiy lub bawełny, a odbiorcy 
widzieliby na swych ekranach osoby 
kompletnie nagie.

Odtąd więc będą stosowane suknie 
specjalne do występów telewizyjnych 
odporne na niedyskretne promienie.

H a n i  ■!"_» I »I1 ■U"»ll »ll »ll nil -iH

L O T
poprzez czyste przestworza 

daje moc cudownych 

wrałeń

Niedawno uczony amerykański dr. 
Jerzy Lamsa rozpoczął żmuone bada­
nia na tern polu. Dotychczas sądzono, 
ze tirecy wypożyczyli alfabet od wła­
ściwych wynalazców.-

Dr. L am sa  potępi! tę hipotezę i za­
czął się zajmować innym narodem sta- 
rożytności, który żyt w dolinie Eufratu 
10 wieków przed narodzeniem Chrystu­
sa. Naród ten mówił językiem starszym 
od hebrajskiego, język ten przetrwał w 
Galilei do pierwszych lat naszej ery i 
podobno w tym języku miał wygłaszać 
kazana do uczni Jezus Chrystus. Dr. 
Lamsa sądzi, że zaginiony oryginał e- 
uangelji sw. Mateusza byt pisany w 
tym narzeczu arameńskim. j

Dr. Lamss zauważył, że wszystkie i 
litery alfabetu greckiego są nieudolnemi 
symuolami przedmiotów codziennego u - ! 
żytku a na rwy arameńskie służyły dla 
oznaczania tych liter . Według dr. Lam  

sa wszystkie dzisiejsze litery miały 
pized 3 tysiącami lat specjalne zna­
czenie.

Uczony amerj kański ustalił 22 sytn 
ooie arameńskie, które się przeistoczyły 
w litery:

— A — „Alep“ albo „alpa" — po­
tężne zwierzę asyryjskie, czczone jako 
bóstwo. |

B — bet: dom Kształt tej liteiy 
przypomina podoono formę starożytnej 
ouaowli semickiej.

C — 1 camla: wielbłąd. Widać w 
zgnieceniu garb tego zwierzęcia.

I
D — a a ie t:  d e lta . Trójkąt jak i t w o ­

rzy ta  litera  p rzy p o m in a  r o z g a łę z ie n ie  

u jśc ia  rzek i.
H — Hawta: stara pułapka na lisy, 

która miała dokładnie kształt nowocze-' 
snej litery h.

I — Ina: oko ludzkie.
K — kap: pięść. Litera trochę przy­

pomina zaciśnięte palce o ile na nie 
patrzeć z boku.

L — lama.: szczęka.
M — Maya: woda, można w tern 

odkryć chęć odtworzenia fal.
N — nargo- siekiera, a raczej dwie 

sieKiery połączone ze sobą.
O — Ouazna: naczynie na oliwę lub 

olejki pachnące.
P — pey, lub poma: usta ludzkie.
R — Rescha: głowa człowieka razem 

z szyją.
S — Sahra: księżyc.
T — tara, wejście do namiotu.
Y — ręka ludzka ,z rozstawionemi 

palcami.

(i) Podobno adwokaci i urzędnicy 
więzienni, którzy z obowiązku muszą 
asystować przy egzekucjach na fotelu 
elektrycznym mają tak nadszarpnięte 
nerwy, że nieraz tylko silna dawka nar 
kotyku utrzymuje ich w równowadze. 
A skazańcy na śmierć, którzy nieraz 
długo muszą czekać na tą straszną 
chwilę w obliczu śmierci zawiązują mię 
dzy sobą braterskie więzy. Wyjątek 
stanowi Ryszard hauptman.

NAJWIĘKSZY ECOISTA

Gdy do więzienia wprowadzono w 
lutym b. roku Haupimana po odczytaniu 
mu skazującego wyroku, koledzy wię­
zienni przyjęli go aobrze i wyrażali 
swe współczucie „No, nie poddawaj 
się stary, wszyscy tu tak samo jeste 
śmy już na brzegu i nikt z nas nie roz­
pacza"...

Na te słowa szczere hauptman od­
powiedział lodowałem milczeniem.

Od początku z odrazą odniósł sie do 
swych kolegów ł przez wszystkich zo­
stał znienawidzony.

Adwokaci Hauptmana wraz z jego 
żoną starają mu się umilić pob\t w 
więziennej celi. Przeznaczono na jego 
ckobne wydatki 500 dolarów miesięcz­
nie, dotychczas iednak Hauptman nie 
poczęstował nikogo z kolegów ani pa­
pierosem ani cukierkiem, co stanowi po­
gwałcenie stosowanych dotychczas 
praw wśród więźniów czemu nawet 
straż się nie może oddziwić, że Haupt 
manowi to uchodzi narazie cało

PRZYJACIEL STRAŻY 
WIEZIENNEJ

O ile Hauptman traktuje z pogardą 
swych towarzyszy o tyle z miłym uśmie 
chem rozmawia ze strażą więzienną, n- 
waża, że jest to jedyna godna niego sfe­
ra arystokratyczna w węzieniu.

Gdy jeden ze stróżów kraje mięso, 
gdyż noża więzień nie może wziąć do 
ręki, Hauptman wykrzykuje: „Dziękuję, 
że mi pan zaoszczędza czas, juz nie­
wiele mi go pozostaje".

Hauptman za kratami wygłasza ca­
łe tyrady na temat konieczności dyscy­
pliny więziennej i że uważa regulamin 
za aoskcnaiy.

Od czasu swego przyjścia do więzie 
nia Hauptman zapragnął wizyty pasto­
ra, aie ducnowny wyszedł zdumiony 
materializmem skazańca, który (Wpro­
sił go o próbkę tytoniu niemieckiego.

Hauptman źle spał w czasie rozpra­
wy we Flamington i zemdlał w trakcie 
odczytywania werdyktu, ale oa tej 
chwili zachowuje zimny spokój.

Śp: spokojnie, je dużo i spija niemo­
żliwe ilości mocnej herbaty słuchając 
audycyj radjowych. Na ścianie swej ce­
li przybił kilkanaście fotografij człon­
ków swojej rodziny, na które cpogiąda 
w czasie pisania dużerni, gotyckiemi li­
terami swej krwawej autobjngrafji.

Od czasu gdy hauptman przebywa 
w więzieniu w Trenton wielu z jego 
współtowarzyszy opuściło sąsiednie ce­
le, by udać się na stracenie, z ust Ha­
uptmana nie wyszło ani jedno słowo 
współczucia łub pożegnania.

KOMPLEKS NIŻSZOŚCI

Hauptman uważa siebie za coś lep­
szego niż reszta ludzi. ,

5 ciii psychjatrów oadało pokolei 
jego mentalność na tym punkcie . Czło­
wiek ten gotów popełnić czyn potępio­
ny przez całą ludzkość o ile to zado­
woli jego miłość własną. Hauptman 
mówi: „Milczenie jest największą cno­
tą", chce być piewszym wśród żyją­
cych, a gdyby zaczął mówić byiby po­
niżony w oczach ludzi, którzy mają dar 
wymowy. Zbrodniarz ten od dzieciri 
stwa mówił z trudem i wada ta uczyni­
ła go w pierwszym rzędzie neurasteni 
kiem. Ma prócz tego jeszcze inny kom­
pleks. Jego dwaj starsi bracia poszn na 
wojnę w 1914 .oku, jego zabrano do 
wojska w wieku lat 17 w 1916 roku. 
Bracia zginęli „na polu chwały" i dla­
tego Hauptman im zazdrości i jjłacze 
gdy jeszcze dziś o śmierci jego oraci 
ktoś nieopatrznie wspomni.

ZABÓJSTWO NA TLE 
'JERWOZY

Podobno zabójstwo dziecka Lind- 
bergna można również w ten rposób 
tłumaczyć. Haupti.iari zazdrościł wszyst 
kim sławnym ludziom.

Po zaoójstwie nie zmienił wcale 
trybu życia, tak same pożyczał papiero­
sy u kolegów i rohił sceny swej żonie, 
gdy ta wydała w ciągu ryg od na 20 do- f 
larów. j

1 Zainstalował coprawda wielki a- 
I parat radjowy za 400 dolarów, ale to 

być może, by ciągle nasłucłiiwać czy 
śledztwo nie wpadło na jego ślady.

„POGARDZAM CAŁYM ŚWIATEM!"

Tak wykrzykuje Hauptman w swej 
celi więziennej chce w oczach świata o- 
kazać się obojętnym na wszystko na­
wet kosztem własnego życia.

„Często rozmyślałem nad zagadnie­
niem nieba i piekła, oświadczy! psychja 
trom, ale nie doszedłem do żadnego 

konkretnego wniosku".

Hauptman nie lęks się śmierci, choc 
wie uoskonale co kryją wąskie drzwicz­
ki, które prowadzą do sali stracenia. — 
Usprawiedliwiony jest we własnych o- 
czach, ponieważ wyraża swą postawą 
pogaruę dla całego świata.

Dlatego hauptman poświęcał bez 
wahania życie nietylko swoje ale innych 
osóo i pomimo pozornej przegranej u- 
wdża, że wziął z życia tyle, ile wziąć 
było można i jest zadowolony.

W 0 W £ _ K S iĄ Ż K 1

— Duch Żołnierski. Organizacja Wy­
chowania żonierza. — Ppik. Dypł. Mar- | 
jan Porwit. Główna Księgarnia Wojsko 
wa. Warszawa 1935 r. 1

Pierwsze trzy części książki poświę­
cono poznaniu psychologu człowiek," 
wogóle a ducha żołnierza w szczegół-, 
ności, omówieniu dodatnich i ujemnych 
zjawisk walki oraz metod i dróg prowa i 
ozących do oddziaływań wychowaw­
czych. W części czwarte] autor omawia 
diobiazgowo same oddziaływania wy­
chowawcze w wojsku w czasie pokoju.

Auuor podkreśla, że istotą procesu 
wychowawczego me jest sam przed­
miot oddziaływania, np. służba lub ce- 
remonja! wojskowy, lecz wywołane 
niemi w duszy żołnierza przeżycia i że 
niema specjalnych przedmiotów wycho­
wawczych. Ostatnia, czwarta część po 
święcona jest sprawie kontroli wycho­
wania na różnych szczeblach dowodze­
nia

Na końcu pracy zamieszczono b ar-, 
dzo przejrzysty wielobarwny szKic ca ’ 
loksztaltu wychowania żołnierza. j

Książka ta — to barazo poważny i 
dorobek w dziedzinie wychowania woj- 1 
skowego. Daje ona bowiem — bodaj 
u nas po raz pierwszy — nietylko sze­
roko ujętą, opartą na znajomości duszy 
zolnierza, metodę podejścia do zagad­
nień wychowawczych w wojsku, nietyl 
ko ich wnikliwą analizę, ale zwarty, 
przejrzysty i zakończony w swej cało­
ści system organizacji i prowadzenia 
pracy wychowawczej wśród żołnierzy. 
Stanowić ona będzie dla czytelnika — 
wychowawcy cenny podręcznik oraz 
materjał i źródło do rozważań, jakie 
poczynić zmiany we własnej pracy nad 
wychowaniem żołnierza i jak się same­
mu ustosunkować do omawianych za­
gadnień.

Troski jesienne pani
Najstaranniejszy „maąuillage" nie 

ostaje się na jesiennym wietrze i w 
slocie. Nic na to nie pomoże krótka 
woalka o szerokich oczkach siatki, tak_ 
obecnie modna. Twarz trztba częstoj 
„poprawiać", gdy się jest poza du-!
mem. Bardziej niż w lecie trzeba pa-

I miętać o napełnianiu puderniczki zna­
nym delikatnym i nieszkodliwym pud­
rem roślinnym (z cebulek lilji białej) 
Abarid, dobrze dobranym we wiaści- 
wym odcieniu karnacji. Nie zapomina­
ją Panie również o rączkach, które w 
jesienną pogodę łatwo pierzchną. Aksa- 

W dniu świętej Katarzyny, patronki wesołego ludki paryskich midinetek staro- mitny mat, białość pożądaną nadaje skó
żytny posąg świętej na Faubourg Poissoniere przystrajany jest kwiatami. rze rąk Krem Piałatów Perfection.

M-ta

Paryskie Katarzynki

W WIRZE STOLICY
ŁADNY JUREK

W tych wszystkich Gastronom- 
jach, Adrjach, Cafe Clubach, M ia ­
nach, Ziemiańskich, Polonjach. Ruro • 
pcjskich, w tych półezarnych loka­
lach, gdzie wobec, szalejącego kryzy­
su równie trudno o miejsce jak na 
wsi o złotówkę, — są chłopcy do po­
dawania gazet

Dobrze uszyty czarny czy zielony, 
obcisły mundurek ze złoeonemi guzi 
kami jest bardzo twarzowy. Chłopcy 
są wszędzie jednakowi,: tępi, leniwi,
nachalni, powolni pełni złej woii, 
analfabeci.

— Przynieś >nii parę tygodników 
francuskich.

Taszczy „Die W oche", „Fliegen- 
de B la tte r" , „W elt". Zażądać ,,Sie 
wodnia" to napewno przyniesie Co- 
riere d ‘ Italia. Zamiast ,yPoslednich 
Nowosticj" ofiaruje Times'a. Nie 
rozróżnia gazet angielskich od amery 
kańskich, tygodnika od miesięcznika. 
Interpelowany o ,,Vie Parisienne" i 
„Gourire" wiecznie głupio odpowia - 
da :

— Zajęte! W czytaniu!
Naturalnie wszyscy tych boyów

pikołaków czy poprostu flejtuchów 
besztają, rugają i m ają rację. Strasz­
liwe cymbały!

Je s t w jednej wielkiej kawiarni— 
obok paiu  innych próżniaków — chło 
pak Jurek. Ach taki to ładny cnło- 
pak! Mały, ale wysmukły, zgrabny, 
zręczny; różowe policzki bronzowe o- 
czy,, czarne włosy, czyste uszy. W swej 
czerwonej libtsrji, upstrzonej złoicmi 
guzikami, wygląda ślicznie. Wszyscy 
go znaju, wotają: — Jurek. Jurek! 
Każdy chce dostać właśnie od niego 
gazetę. Panie go głaszczą po włosach, 
klepią po buzi, posyłają po papierosy, 
zmieniają gazetę po przeczytaniu ty 
tułu... •

Taimtym chłopcom każdy uważa 
za niezbędne dać -parę ostrych pour 
czeń, — Jurkowi 20 groszy

Kelner patrząc z zawiścią na Ju r­
ka mówił mi:

— Ten hycel zarabia dziennie 
przynajmniej 10 zł.; ale nieraz to i 
15 — 20 zł.

— Nie możo być f
— Tak; on ma blaszane pudełko 

w bufecie i co pewien czas chodzi 
tam wsypać swe drobniaki. 'Tyle ich 
dostaje, że mu kieszenie rozpychają. 
Żaden kelner tu  połowy tego miesię­
cznie nie zarobi co ten Jurek.

— A nnni cnłopcy?
— Eeoe, co oni, może złotówkę 

dziennie wyrobią...
Wołam Jurka. Jest jeszcze głup 

szy od innych. Zamiast .,Vie Parisien 
ne“  przynosi mi „Drzewo", ale mó- 
w. z  tak miłym uśmiechem, szczerząc 
tak białe zęby:

— To bardzo ciekawe pismo, pan 
zobaczy, wydawane przez Ministerst­
wo do walki z Przemysłem i Hand­
lem...

Dałem mu — 5 groszy.
Zarządzający salą szeptem mi opo 

wiedział:
— Widzi pan te  panie, one spec­

jalnie tu przychodzą by zobaczyć Ju r 
ka. Tu sporo osób przychodzi dla nie­
go. To jest taki nasz Jackie Kugai 
Kuper, nasza Szyirleja. Co pan chce— 
ludzie lubią ładne mordki...

—- Karol .

KAziDY CZŁONEK L.O.P.P. PRZY­
CZYNIA SIĘ DO PODNIESIENIA  
MOŻLIWOŚCI OBRONNYCH KRAJU

SZYMON ASKEN AZY
Na ostatiiiem posiedzeniu T w a  

Przyjaciół Nauk prof. Janusz Iwa 
szkiew icz wygłosił następujący re 
ferat.
22 czerwca bieżącego roku zmarł 

po dłuższej chorobie znakomity poTs - 
k. historyk czasów nowożytnych i no 
woczesnych Szymon Askenazy. Jako 
dawny, od r. 1903 uczeń, zaszczycony 
przyjazną życzliwością jego aż do os 
tatnieh nieomal chwil życia, poczu - 
w ani się do obowiąz ku skreślenia pa­
ru  słów poświęconych jego pamięci 
Jestem  szczęśliwy, iż Janem mi było 
w ciągu la t blisko 30-tu obcować częs 
to z jednym z najśw iętniejszych umy 
słów współczesnej Polsk".

Askenazy urodził się w Zawichoś­
cie w r. 1867. Pochodził ze starej ży 
dowskiej rodziny, która wydała wielu 
uczonych rabinów i  lekarzy. Jeden z 
nich był lekarzem Zygmunta Augusta 
a  później Solimana II. był T Ó w n ież  

negocjatorem pokoju Turcji z Wenee 
ją, pracował na rzecz kandydatury 
Henryka Walezego, «, później Stefana 
Batorego Szymon Askenazy był, jak 
słusznie powiedziano „żydcim z pocho 
dzenia i religjd, Polakiem z wyboru i 
umiłowania, Europejczykiem z kultury 
i ostatecznych ideałów cywilizacyj -

i nych. Te trzy cechy umiał w przedzi 
j wny sposób zespolić w jeden drogo - 
enny amalgamat" (W. Dzwonkowski).

kSzkoły średnie ukończył w W ar­
szawie w najgorszych czasach Apueh 
tinowskiego regiime‘u. Mając lat 21. 
ukończył wydział prawny LTniwersyte 
tu  Warszawskiego, odznaczony zło - 
tym medtkem za rozprawę pt. „Poli - 
tyka encyklopedystów", która nie zo 
stała wydrukowana, w organie uniwer 
syteckim na skutek sprzeciwu znanego 
z głupoty i nienawiści ku polskości 
prof. stylistyki Simonienki. W r. 
1892 wyjechał do Getyngi, gdzie pod 
kierownictwem znakomitego Maxa Le 
hmana odbywał studja historyczne i 
otrzymał doktorat ]>o napisaniu roz - 
prawy o ostatuiom bezkrólewiu w Pol 
sce.

Rozprawa ta  utorowała mu drogę 
do archiwów" berlińskich, wiedeńskich 
i petersburskich. Przedstawiony przez 
senatora M arkusa ówczesnemu minis 
trowi spraw zagranicznych ks. Loba- 
nowow, — Rostowskiemu, znanemu 
historykowi z czasów Powła, otrzymał 
dostęp do archiwum Ministerstwa 
•Spraw Zagranicznych, a później i do 
szczelnie zamkniętych przed uczonymi 
polskimi, warszawskich archiwów w

I Cytadeli i przy ulicy Jezuickiej. Roz 
pm-ządzając bogatym materjałem a r ­
chiwalnym, ogłosił k ilsa prac z doby 
saskiej i stanisławowskiej, które roz 
sławiły jego imię w świecie naukowym 
W r. 1897 za poparciem namiestnika 
iGalńji ks. Eustachego Sanguszki, ks. 
Adama Sapiehy otrzymał docenturę w 
Uniwersytecie Lwowskim. W krótkim 
czaisie wykłady jego doznały takiego 
powodzenia, że musiano przeznaczyć 
na nie największą salę. Oprócz stu - 
dentów z różnych wydziałów uniwer 
sytetu i politechniki uczęszczało na 
nie sporo osób z miasta, między inne 
mi jednym z najgorliwszych słucha - 
czy był Władysław Studnicki. Wykła 
dy te doskonale opracowane, opane 
na olbrzymim materjale źródłowym 
pozbawione czczej frazeologji, ścisłe, 
wnikliwe pełne głębokiej treści, pod 
kreślające na każdym kioku polską 
racje stanu były nader pouczające i 
ściągały tłumy słuchaczy. Dokoła uta 
lentowanego profesora skupiało się 
grono młodzieży, którą zachęcił do ba 
dań nad zamedbuną epoką dziejów no 
wożytnych, głównie epoką porozbioro 
wą. Z tego grona wyszedł cały szereg 
wybitnych historyków profesorów U-ni 
wer,sytetu, działaczy społecznych, poli 
tyków. Wystarczy wymienić takie uaz 
wisEa ja k : B. Bator. prof. Stefan Dą 
browski, W. Dzwonkowski, E. Kipa,

M. Kubich, Wł. Konopczyński, M. Lo 
ret, H. Mościcki, Iv. M. Morawski 
A. Plutyński, B. Pawłowski, St. Stro 
ński, A. Skałkowski, nieżyjący już J. 
Bojasiński, J. Leszczyński. St. Mau- 
ersborgier, Br. Staseno. 

j Zabierał niekiedy Askenazy głos 
w sprawach polityki bieżącej. Z pod 
jego pióra wyszły w r. 1905 cięte u - 
wagi nad listem Polaka do ministerst 
wa rosyjskiego. „Sprawa gubemju 
chełm skiej", rzecz o Uniwersytecie 
Warszaw»k im i rozważania o stusun - 
ku państw rozbiorowych do sprawy 
polskiej w czasie wojny światowej.

Cechą charakterystyczną Askena - 
zego był jego płomienny patrjotyzm 
chęć służenia krajowi piórem, słowem 
radą roztropną. Obchodziło go wszy­
stko, co się działo na ziemiach byłej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Zarówno 
sprawa zachowania w dobie przedwo­
jennej) charakteru polskiego Wszech - 
nicyi Lwowskiej jak sprawa kościoła 
katolickiego, torego rolę w życia naro 
dowem oceniał należycie, interesował 
go los mniejszości polskiej na Śląsku 
Cieszyńskim na Mazurach pruskich 
lub na Kresach Wschodnich. Szczegół 
iry sentyment żywił dla historycznej 
Litiwy i jej iludzi. dał temu niejedno 
krotnie wyraz w swoich dziełach i a r 
tykułach politycznych, Do najbliższych 
przyjaciół jego należeli Tadeusz Kor

zon i Benedykt Dyi>owski. ,
Okres lwowski 1897 — 1914 był 

najpłodniejszym w twórczości Aske- 
nazege. W krótkich odstępach czasu 
powstały kapitalne jego prace „Przy 
mierze polsko - p ruskie", „ks. Józef 
Poniatowski" „Łukasiński", „Rosja 
i Polska", wreszcie dwa pierwsze to­
my dzieła „Napoleon i Polska", nie 
licząc mnóstwa drobnych szkiców, 
niniejszych rozpraw, częściowo tylko 
zebranych w 2 tomach „Dwóch stule- 
i“  3 tomach „Wzorów historycznych' 
Na to kilkanaście lat pra-cy na katod 
rze lwowskiej przypada również 19 to 
mów prac jego uczniów, wykonanych 
pod j go bezpośrednim kierunkiem, 
opatrzonych cenną jego przedmową.

Wśród szerokiego ogółu nazwisko 
Askenazego rozsławiły dwa zwłasz - 
cza dzieła „Książe Józef Poniatows­
k i"  i „Łukasiński". Doczekały się 
one, zwłaszcza pierwsze, kilku wydań 
i przekładu na  obce języki. Wyspiań 
ski uważał dzieło o Poniatowskim za 
wzór, jak  należy pisać mon og raf je
wielkich Judzi. Mniej popularne było 
natomiast ostatnie jego wielkie dzieło 
pt. „Napoleon a Polska", które uka 
zało się u schyłku wojny światowej. 
Dzieło to-, słusznie uważane za szczy' 
działalności naukowej Askenazego, za 
wióra na tle szeroko nakreślonego ob 
razu epoki szereg -wykonanych mis rzo

wską ręką wielkiego uczonego i artys 
ty sylwetek Bouapartego, Dąbrowskie 
go, Sułkowskiego i innych. Wykazał 
tutaj, jak sprawa polska, zdawało się 
pogrzebana całkowicie, wypływała raz 
po raz na porządek dzienny, wbrew 
wo.i jej grabajzy. W dziełach Askena 
zego, oprócz olbrzymiej wiedzy histo­
rycznej, przenikliwej analizy, talentu 
pisarskiego uderza niezwykła intuicja 
autora, która dawała mu jsnowidzenie 
fałszu i kłamstwa. Mimo, że dzieła te 
ukazały się przed -kilkudziesięciu laty 
nowsze posznkit, ani a nie zachwiały 
wywodów ich autora.

Mianowany w krytycznych dniach 
Sierpnia 1920 roku delegatem polskim 
przy Lidze Narodów, Askenazy wal­
czył tam w ciągu lat trzech o trzy nie 
zwykle ważne sprawy: o W ind, o
sprawę Śląska i c uznanie granic 
Rzeczypospolitej na Wschodzi", rJ .jda 
me niiał niesłychanie trudne wobec, 
nieżyczliwej postawy mocarstw w 
sprawie Wilna w zw.ązku z niedawrą 
akcją gen. Żeligowskiego. O umiejęt­
ności i onergjii, z jaką bronił sprawy 
Wilna, świadczy najlepiej praca zna- 

ł nego historyka Temperley' a, eksperta 
1 angielskiej delegacji nrzy Lidze Na- 
' rodów Historyk angielski, nieprzy­

chylnie usposobiony wobec asoi mc.yj 
polskich niechętnie lównież ustosun­
kowuje się do działalności naszego
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Rewja. oskarżonych w procesie S ta 
*żskiflg;o zakończona została w f iedem 
•htetyw dniu rozprawy przesłuchaniem 
^agdaieny, Arletty Simon wdowy po 
Stawickim. Był to jeden z ciekawszych 

p. ocesu. Od początku rozprawy u- 
'Fag,„ audytorjum skupiła się na syl­
wetce żony aferzysty. Ubrana w czar 

elegancką. suk irj, wciśnięta gdzieś 
bomiędzy ławy sędziów przysięgłych 
*■ sprawozuawców, A rletta Stawiska 
Jakby chciała się ukryć od natrętnych 
eezn i aparatów fotograficznych. Od 
czasu do ozasu zapytuje o coś swego 
ebrońcę mecenasa Moro Giafferi, cza 
<>ami ©oś nerwowo kreśli. Piękność Ar 
letty należy już do przeszłości. Szmin 
ka nie zatrze rysów, które wyrzeź 
biły na jej twarzy przeżycia i mi psią 
Ce więzienia.

Przewodniczący B^maud wzywając 
oskarżaną do przesłuchania mówi do 
niej łagodnym tonem starając się nie 
Poruszać momentów których przypom 
nienie byłoby jej szczegó nie bolesne.

Stawiskiego poznała A reletta w
roku 1923. Nie wiedziała nic o jego 
kryminalnej przeszłości. Poorali się w 
fonu 1927 ł. j już po pierwszem are 
sziowaniu Saszy i po tern gdy urodzi 
ło się im dziecko. Przed ślubem Sta - 
wiski obiecał jej, ze będzie zajmował 
Się tylko „interesami normalnemi". 
Przybrał nazwisko Alexandre pragnąc 
Jak mówił żonie, rozpocząć nowe ży - 
cie z nazwLokiem o orzmltniu francus 
kiem.

Niebawem mteresa mr, Alexandre‘a 
zaczę ły iść coraz lepiej. M.eszkaii w 
Ir luksusowym hotelu, wyjeżdżali do 
Biaritz. nad. Jasny Brzeg, wydawali 
Wspaniałe przyjęcia A rletta twierdzi 
że nie wiedziała z jakich operacyj po 
chodzą pieniądze Stawiskiego. Poza - 
tem dodaje oskarżona, męża w ostat­
nim okresie widywała tak mało, tylko 
wieczorami a i to nie zawsze. Ze mną 
i z dziećmi wolał mówić o czemś innem 

Przewodniczący Barnaud z wielką 
galanterją stwierdza w tym momencie 
że w aktach sprawy7 niema nic coby 
ttiogło rzucić cień na życie prywatne 
oskarżonej. Wiem — mówi. że wasze 
pożycie małżeńskie było jaunajlcpsze 
i że pani zawsze go koi hał<v.

— Merci, Monsieur le Preńdent — 
Odpowiada cicho Arletta.

Oorońca oskarżonego Guebin‘a, dy 
lektora towarzystwa ubezpieczeń Con 
Hance zadaje kilka pytań odnoszących 
się do okresu ucieczk Stawiskiego z 
Paryża po ujawn jniu afery z bona - 
mi. — Czy pani mąż nic nie mówił o 
lnoim kdeneie ?

Przypomnienie tragicznego finału 
Wywołuje nerwowy skurcz na twarzy 
Arletty. Przez ehwilę wydaje się 
Wszystkim, że dostanie ona ataku his 
terji. Podtrzymywana przez- mecenasa 
Moro Giafferi, który chce ją wy pro - 
wadzić, Arletta łkając mówi:

—- Tak Sas za wspomniał o nim: 
biedny Guebin odpokutuje za mnie.

Przewodniczący nakładi beret, znak 
że posiedzenie zamknięte.

W ten sposób iw nastroju drama - 
tycznym zakończyła się defilada os­
karżonych, która wbrew przewidywa­
niom trwała zamiast dwóch 17 posie 
dzeń. Esq.

Eg a w

.  'Pryy b o l a c h  r e u m a ł y c z - i 
n y c h  i  a r l r e t i  c z n y c h  f

• t ri c m o ę i p  4 rt h  1 o t Ir i T o  rr n 1f s tosuje się tab ie :i Toąal, 
^przynoszące u lgę w  łych  

rc nrpieniach-Przy grypie  
î przezięb ien iu  slosuje się 

w n ież  Toga1 CENAZniso

Stara sprawa. Parokrotnie ju i  
. p^ruszarta pizeze mnie. Przegra­
na, a raczej pogrzebana sprawa. 
W  maju 1929 r. powstałe w W.l- 
nie Towarzystw© Badania Dzie­
jów Wyzwolenia Wileńszczyzny 
i Ziem Północno - Wschodnich 
Rzeczypospolitej Pockiej. Nazwa 
przydługa, a pomimo to niezbyt 
dokładna. Co to właściwie zna­
czy: Wdeńszczyzna j  jakie to są 
ziemie północno -  wschodnie Rze 
czypospoiitaj ? Czy chodzi o gra­
nice dzisiejsze, czy też rr.ogą być 
uwzględniane tereny, które znaj - 
dują się już poza granicami? Ale 
tak czy owak, nazwa Tow arzyst­
wa wyraźnie wskazuje o co w łaś­
ciwie chodziło. Nieco niewyraźny 
był zakres projektowanych b a ­
dań, a nie ich kierunek

Podobne towarzystwa istnieją 
i pracują na innych terenach Pol­
ski: w Poznaniu, na Śląsku, we 
Lwowie. Zapomocą zbierania re- 
lacyj uczestników walk, gioma- 
dzenia odpowiednich dokumen­
tów i opracowywania poszczegól 
nych fragmentów walk odtw arza­
ne są dzieje przełomowych chwil, 
kiedy państwo polskie powstaw a 
ło do nowego życia.

Ale wileńskie Towarzystwo, 
po doKonaniu wyboru władz, utk­
nęło na martwym punkce , zamar 
ło, a wreszcie powoli, niepostrze­
żenie umarło. Już go niema!...

Tymczasem Lwów przystąpił 
do pracy w sposób bardzo ener­
giczny; to też wyniki ma w sp a ­
niałe.

Przed dwoma laty ukazał się 
pienwszy tom relacyj uczestników 
walk w obronie Lwowa w okresie 
od 1 do 22 listopada 1918 roku. 
Słowo wstępne napisał generał 
Juljan, Stachfaw icz; przedmowę
—  gen Bolesław Popowicz i 
prof Stanisław Zakrzewski. Tom 
ten, objętości 450 s t r , zawierał 
sześć dłuższych rozpraw uczestni 
ków walk oraz szereg drobnych 
przyczynków. Wkład do literatu­
ry historycznej —  Wie i ki i warto­
ściowy.

Ale oto po dwóch latach uka­
zał się przad kilku tygodniami 
tom drugi, jak i poprzedni, zary­
sowujący dzieje walk od 1 do 22 
listopada 1918 roku.

Objętość tego kolosalnego to­
miska jest imponująca: 1096
stron! Zawiera on 46 prac uczest 
ników walk oraz 18 krótszych ze­
znań i 8 głosów polemicznych.

Czy na tem Lwów poprzesta­
nie? Przypuszczać należy, ze nie 
Można nawet mieć pewność, że 
po pewnym czasie ukażą siię na­
stępne tomy, zarysowujące prze­
bieg póżniejszycli walk. Gdyby 
nawet więcej nie ukazało się ani 
jednego- tomiu, -i wówczas wysiłek 
T -w a Badania Historji Obrony 
Lwowa i W ojewództw Południo­
wo - Wschodnich zasługiwałby 
na prawdziwy podziw  i szczere 
uznanie!... Przecież, jeżeli cnod-zł 
o pierwszy okreis walk w  obronie 
Lwowa, został on w relacjach u- 
czestników zarysowany tak dok­
ładnie, że Każdy, kto uważnie 
przeczyta całość, będzie miał do­
kładne pojęcie o tem, co się w ów  
czas działo w e Lwowie.

Dlaczego Wilno nie- może się 
zdobyć na podobne wydawnict­
wo? Czy niema ludzi do pracy?
—  Nieprawda, —  są! Czy nie 
można znaleźć pieniędzy na wy­
dawanie kosztownych publika- 
cyj? — Znalazłyby się, gdyby tyl

jeszcze jedna nowa publikacja, 
która budzi szczerj podziw, jest 
to wspaniałe pod względem for­
my graficznej i doskonałego opra 
cowainia wyd. pt. „Archiwum Akt 
Dawnych m. Lwowa. A. Oddział 
staropolski III. Księgi i akta admi 
nistracyjno - sądowe 1382 —  
1787“ w opracowaniu dr. Karola 
Bacłeckiego i z przedmową dr. 
Jana Wyryńskiego, wice -  piezy - 
demta król. -  stoł. miasta Lwowa.

Imponujące to w ydaw nictw o, 
które z najw-ięKszem uznaniem zo  
stanie przyjęte! przez cały świat 
naukowy, ma dedykację:

„VI Zjazdowi Historyków Pol 
skich wi \Vunie 17— 20 września 
1935 r., poświęconemu uczczeniu 
550 rocznicy wiekopomnej unji 
Polski z Litwą, zawartej w Kre­
wie w 1385 r. miasto- Lwów“ .

Oto prezenr Zjazdowi, a poś­
rednio —  Wilnu.

Lwów jest imponujący!...
W. CnarKtewicz.

ko energicznie zająć się tą spra­
wą! Jakaż jest przeszkoda?

Towarzystwo wileńskie, zosta 
ło w  swoim czasie zorganizowa­
ne w  sposób bardzo biurokratycz 
ny: członkami -  założycielami by­
li przedewsżystkiem wszyscy wo­
jewodowie, starostowie i wyżsi 
urzędnicy trzech województw, po 
zatem wszyscy wyżsi dowódcy 
na iym tetremc. Wskutek tego 
dziiś już niema -prawie czwartej 
części członków: zostali służbo­
wo przeniesieni gdzieindziej. Kil­
ku umarło. Zarząd zdekompleto­
wany, —  brak -prezesa i wice-pre 
ze-s,a oraz paru członuow

Czy trzeba wskrzeszać T-wo, 
które nie wykazało żywotności?
Nad tem należałoby się zastano­
wić. Jeżeli (wskrzeszać, to jedno­
cześnie i zreorganizować, wciąga 
jąc więcej -osób mocniej związa­
nych z naszą ziemią. Jeżeli trze­
ba postawić krzyżyk nad T-wem, 
wówczais jiadnak stanowczo war- 
t o b ^  było pomyśleć o znalezie­
niu jakiejś mnej formy organiza­
cyjnej, któraby ułatwiła- skupienie 
wszystkich wyhuniejszych uczest 
ników wialk o wyzwolenie n a ­
szych ziem oraz wszystkich bada 
czy tych walk.

T-wo wilariskie, jak -i- inne, 
powstało z inicjatywy Wojskowe 
go Biura Historycznego. Dziś na 
czele tego Biura stoii- płk. St Per- 
kowicz, człowtek szczególnie do­
brze znający nasze ziemie, gdyż 
pochodzący stąd. W  zarządzie tkwi 
m jr. B. M/ aligóra, zasłużony b a -  ̂ VrARSZAWA. Wczorajsze posiedze się o godz. 10 min. 35. Sąd przystę- 
da-cz d-ziejów walk wileńskich, kie : nie Sąau Okręgowego w sprawie o za- puje do dalszego badania świadków 
roiwnik Archiwum Wojskowego, i bójstwo min. Pierackiego rozpoczęło]

Na nich dziś spoglądamy z ,  „ .  . . . .
nadzieją. Tylko płk. Perkowicz i S w .  S t a n i s ł a w  K u ś m i e r s k i  w i d z i a ł  o s k .
mjr. Waligóra mogą dziś urato­
wać honor Wilna, które tak dało 
się wyprzedzić innym środowis­
kom!...  ̂  ̂ nislaw Kuśmierski, dozorca domowy.

Zresztą, nie u pióżne ambicje \y j nju 15 czerwca 1934 r. świadek u- 
wileńskid tu chodzi. Przeżycia dał się rano kolo godz. 10-ej na ul.
Wilna są bardzo cenne i ciekawe, Foksal nr. 3, gdze mieści się kluo towa- 
a także niestety mało znane. —  rzyski, celem naprawienia parkanu. Po 
Czas płynie, —  ucieka powoli, nieparzystej stronie uiicy świadek wi-

P R O C E S  M O R D E R C Ó W

p. ministra Pierackiego
ÓSMY DZIEŃ ROZPRAWY

Ucieczka Maciejki w świetle zeznań świadków

S.

Karpyńra na ul. Foksal
Jako pierwszy zeznaje świadek Sta- płaszcz zielonkawy i jasny kapelusz.

Piaszcz świadeK rozpoznaje na podsta­
wie koloru i długości.

] Na żądanie obrony ŚwiadeK opisuje 
wygląd zbitga, stwierdzając, że miał 
on twarz zmęczoną długotrwałym bie­
giem i zaczerwienioną.

Kolo południa świadek widział po 
przeciwnej stronie ulicy innego osob­
nika bruneta. Czy porozumiewali się ci 
dwja przechodnie między sobą, nie 
wie. Koło godziny 3-ej świadek wi­
dział ś. p. min. Pierackiego, który wy

ale Stanowczo. Tylu już ludzi, bę- dział jakiegoś mężczyznę, który czytał siadłszy z samochodu udał sę do klubu
.1  ______1.     _ i.____1 . . 1̂ I . ł \  łfZirmol nrtH nAfłm \ n >inil,,,n*illl Kar + OTZirił 7 'dących  uczestn ikam i lub św iad k a  „Kurier i trzymał pod pachą paczkę, 
mi w ielkich zdarzeń*/ odeszło w  świadek rzuci! na niego okiem,

trudem  os°bmk ów odwrócił się. Osobnuta te­
go widział w ciągu kilku godzin swej 
pracy dwukrotnie 

i Na wniosek piO K uratora Żeieńsiue- 
go sąd odczytuje ustęp zeznań świad-

wiieczność; —  tylu już z 
zaledwie m-oże odtworzyć iwłasne 
przeżycia sprzed lat

Lwów dał Wilnu budujący 
przykład doskonałej organizacji 
badań i szerokieko rozmachu wy­
dawniczego!... W arto skorzystać 
z tej braterskiej nauki!..

Lwów umie zaimnonowac!.... 
Oprócz- wydawmetwi T-wa Bada­
nia Historji Obrony Lwowa jest

Ka, z łożonych  w  śled z tw ie , z k tó ry ch  
w yn ik a , że św iad ek  w idzia ł o w eg o  m ęż 
czyznę  trzy  ra zy  Ś w iad ek  o b ecn ie  p o ­
tw ie rd za  sw o je  zezn an ia  ze  ś le d z tw a  i

świadek nie zauważył, by ktoś szedł za 
ministrem. Po strzałach, których było 
3, świadek widział, jak ktoś wycho­
dził z bramy wolnym krokent, po chwi­
li jednak zaczął biec. Świaaek nie za­
trzymał tegc osobnika, gdyż nie wie- 
dzał, co się stało. W pościgu udziału 
nie brał.

Na pytanie prokuratora Rudnickie­
go, czy żaden z oskarżonych nie przy­
pomina mu któregoś z dwóch ludzi, wi­

tego osobnika 3 razy. Był to blondyn 
o twarzy okrągłej, ubrany był w

P O M N I K

ferssłłie Msaańicso
w Wilnie

Kenio czekowe P. K. O. Nr. 146.111 oraz ra­
chunki we w s z y s t k i c h  Bankach wileńskich.

delegata, który zdaniem jego, z pie­
kielną energią walczył w obronie Wił 
na, chcąc ■wydrzeć to miasto „mieszczę 
śliwyiu Litwinom". Ta opia ja nasze­
go przeciwnika, jest najlepszą poch 
walą i Lziałalmości delegata polskiego, 
który potrafił przekonać o słuszności 
polskiej tezy Balfoura przedstawicie­
la ówczesnego Anglji w Genewie. As- 
kenazy pomyślnie też przeprowadził 
■w Genewie sprawę podziału Śląska, 
dzięki czemu otrzymaliśmy znaczną 
część Zagłęgia z kopalniami węgli i 
rudą cynkową O jego działalności w 
Genewie słusznie pisze Lechoń, iż u- 
miał przemawiać z godnością, języ­
kiem wielkiego państwa, poruszał się 
wśród obcych, jak wielki pan z wiel­
ka go kraju. Niestety działalność ta z 
wielką szkodą dla Polski przerwaną 
zostało latem 192g, kiedy po objęciu 
spraw zagranicznych przez ministra 
Marjana Seydy Askenazy podał się 
do dymisji. Do służby publicznej już 
nj > wrócił Zamknął się w zaciszu do- 
tnowem, odwiedzany przez szczupłe 
grono dawnych. swc„ch uczniów i zna­
jomych, sam. i zadko ukazywał się pub 
licznie.

Kiedy na wiosny r. 1934 o*rzymał 
literacką nagrodę m. st. Warsza/wy, 
całą kwotę w wysokości 5.000 zł. zło­
żył ks prałatów* Foiazowsldemu na 
dożywianie dz.arwy szkolnej, zastrze­

gając, ażeby o tem nie podawano do 
wiadomości publicznej.

W odrodzonej Rzeczypospolitej za 
brakło dla niego katedry uniwersyte­
ckiej. Stawiano przeszkody nawet 
wtedy, kiedy wydział prawny Uniwer 
sytetu Warszawskiego na wniosek 
profesora Petrażyekiego wystąpił o u 
tworzenie dla niego specjalnej, kated­
ry dziejów dyplomacji na wyd-zjale 
prarwnym. Nie wyzyskano należycie 
ani w dziedzinie naukow7ej, an w słu 
żbie dyplomatycznej jego wielkich 
zdolności i olbrzymiej wiedzy. Gasł 
w uKryciu człowiek o gorącem prag­
nieniu służenia sprawie pub'icznej. 
człowiek który mógłby być chlubą i 
zaszczytem każdego społeczeństwa. — 
Ileż razy w ostatnich latach, w dłuż­
szej rozmowie zegnałem go ze smut­
kiem. Na myśl przychodziły własne 
jego słowa, wypowiedziane niegdyś w 
przepięknym szkicu o Stanisławie La 
gunie: „Żalem przejmowała nas myśl 
o kraju, o społeczności, wydającej lu­
dzi, którymi szczyciłyby się najoświe- 
ceńsze społeczeństwa Europy7, a któ­
rzy wśród nas, w oczach naszych wię 
dną, w cieniu i  półbycie".

Janusz Iwaszkiewicz 
profesor U. S. B.

 »0«-------

B u n t  w w i ę z i e n i u
KOWIENSKiEM

RYGA. Z Kowna donoozą: jak. cji i straży więziennej. Bunt zdo- 
się obecnie okazuje, dma 11 c/.er j łan o  stłumić przy pomocy straży
wca or wybuchł w  więzieniu ko- 
wieńskiem, mieszcząctm się w for 
cie nr. 9 ount więźniów, w czasie 
likwidacją którego ianm zostali: 
naczelnik wiezienia płk. Szatkaun 
skas, komendianl fortu Nieczajew, 
oraz szereg z pośród admmistra -

przypomina sobie, że istotnie widział dzianych wówczas na ul. Foksal, świa­
dek oświadcza, że bruneta owego, któ­
ry chodzif po parzystej stronie ulicy 
Foksal, przypomina mu oskarżony Kar- 
pyniec, z oczu i koloru włosów oraz 
wzrostu.

W zwązku z tem adw. Szłapak pro­
si sąd o siwerdzenie z akt sprawy, że 
w czasie zabójstwa ś. p. min. Ficrac- 
kiego Karpyniec by) już aresztowany.

Przewodniczący oświadcza, że spra­
wa ta będzie ustalona.

W czasie zeznań tego świadka, 
przewodniczący wiceprezes Posemkie- 
wicz zwrócił oskarżonym uwagę, aby 
nie rozmawiali między sobą i zachowy­
wali się poważnie, w przeciwnym ra- 
ze nie stosujący się do tego zarządze­
nia będą wydaleni z sali.

Sw. Wincenty Ku­
charski

Następny śwadek, Wincenty Kuchar 
ski, zamieszkały przy ulicy Okólnik 
nr 5, w dniu krytycznym, będąc na ul. 
Szczyglej, ujrzał biegnącego naprzeciw 
śwadka mężczyznę w płaszczu z odkry­
tą głową. Świadek zorjentował się, że 
ścigany jest zapewne złoczyńcą i na 
wysokości domu nr. 4-a przy ul. Szczy­
glej usiłował zabiec mu drogę. Ści­
gany zbiegł na jezdnię i nrnąl świadka, 
który, uznawszy, że dalsza jego inter­
wencja jest zbyteczna, powrócił do do­
mu, gdzie opowiedział o wypadku 
swemu bratu Ten ostatni, zaciekawio­
ny, wyszedł na ulicę i jak się później 
okazało, zauważył, że z domu nr. 5 
przy ul. Okólnik wyszedł jakiś mężczy­
zna bez płaszcza i w odróżnieniu od 
innych, nie zwracając uwagi na zbie- 
gowiSKC, obojętnym krokiem udał się 
w przeciwnym kierunku ku bibliotece 
Krasińskich, świadek, który znajdował 
się już wówczas na ulicy, udał s ię 1 
wraz ze swym bratem wślad za tym

OKniowej, która zabarykadowa - 
nych więźniów zalała strumienia­
mi wody. W związku z tem Sąd 
Wojenny skazał 6-ciu głównych 
organizatorów buniu na 3 do 6 lat 
ciężkiego więzienia.

Adw. Szjapau prosi o możność za­
dania pytań poprzedniemu świadkowi 
KusniersKiemu. Świadkowi temu obroń­
ca zadaje kilka pytań, dotyczących o- 
koliczności, które zostały przez niego 
już wyjaśnione, wobec czego przewod­
niczący uchyla pytania obrony.

Co widział świadek 
Kazimierz Kucharśki

Następnie zeznaje świadek Kazi­
mierz KucharsKi, brat Wincentego. Z 
okna swego mieszkania zauważył on 
grupę ludzi. Wyszedłszy przed dom 

! dowiedział się, że poszukują przestęp­
cy. W pewnym momencie zauwaźj* 
jak z domu nr. 5 przy ul. OKólnik wy­
szedł osobnik, wzrostu wysukiego, wło­
sy ciemne. Odległość, z jaKiej widział 
gc świadek, wynosiła mniej więcej oko­
ło 20 kroków. ŚwiadeK widział go tyl­
ko ztyłu. Osobnik ten był bez płaszcza 
i bez nakrycia głowy, miał garnitur 
ciemnej barwy. Poszedł w kierunku bi- 
bljoteki Krasińskich, to jest w przeciw­
nym kierunku, gdzie stała grupa lu­
dzi . gdzie były czynione poszukiwania 
Wiadomością o tem podzielił się świa­
dek z oratem. Obaj nawet poszli za o- 
wym osobnikiem, lecz zmyleni jego spo 
kojem i odmiennym jego ubiorem, stra­
cili podejrzenie, iz osobnik ów jest wa­
śnie ściganym zaoójcą Następnie 
świadek opisuje dokładnie wygląd owe- 
gc osobniKa, mówiąc, że mial on wło­
sy ciemne i był średniej tuszy

Reforma powszechnego obowiązku
służby wojskowej na Litwie

RYGA. Z Kowna donoszą: Mi. tawa o  obowiązku służby wojsko 
nister obrony płk. Dirmantas w wy J  wej rozważana będzie przez rady
wiadzie, udzielonym przedstawi - wojenną.
cielowi „Lietuvos Aidas“, oświad W sprawie reorganizacji zwią 
czył, że litewskie władze wojsko zku Szauusów, minister oswiad - 
we przygotowują obecnie nową u czył, iż kwestja ta nie jest jeszcze i człowiekiem, "po pewnym czasie jednak 
stawę o powszechnym obowiązku definitywnie wyjaśniona i narazie J zostali zatrzymań, przez szofera komen 
służby wojskowej. Dotychczas bo trudno jest powiedzieć w jakim danta P°lici>. celem złozema wyjaśnień, 
wiem obowiązkowi służby wojs - kierunku pojazie ta reorganizacja. Prok. Rudnicki wnosi o okazanie 
kowej podlegali jedynie ludzie zu Jak wiadomo istniał projekl prze swiatll ôwl fo ,̂rafi' Macieik 1 p,asz‘

. i . . . . X  cza Po stwierdzeniu, ze w śledztwie
pełme zdrowi. Nowa ustawa prze kształcenia związku Szaulisow na świadek roz~ iznal Maciejkę na Atogra-
widywać będzie, ze przygotowy- organizację wojskową. fji, jak również płaszcz, sąd okazuje
wać się do obrony kraju i poma- l t -ii ir- i n n n n n n n n r  świadkowi ponownie oba te ówody 

. , . I "II *11 ■” *11 *11 ll I- *11 rzeczowe. Śwadek je rozpoznaje, przygac w  sprawach obrony będą mu j i j > u j

sieli również ci, którzy uznani zo KARP to potrawa godna
staną za niezdolnych do służby li Królewskiego stołu,
njowej. Użyci będą oni w szpita- Lepiej zjeść kilo KARPIA
lach i taborach, oraz przy różnych Niżli kilo wołu.
pracach przymusowych. Nowa us 1 watnej, znalezionej

Sw. Bolesław Filipiuk 
posterunkowy P. P.

Następny świadek Bolesław Filipiuk, 
posterunkowy P. P., znajdował się w 
krytycznej chwili przypadkowo na ul 
Kopernika. Usłyszawszy strzały i okrzy 
ki iapaj bandytę,przyłączył się do po­
ścigu. W odległości 40 kroków zoba­
czył osobnika, który stał na ul. Szczy­
glej i strzelał. Zobaczywszy świadka 
osobnik ów pobieg1 wdół ul. Szczyglą, 
a następnie skręcił na schody, prowa­
dzące na ul. Okólnik. Na tym zakręcie 
świadek widział gc po raz ostatni. Pize 
szukując okolicę schodkuw, świaaek wi 
dział roootnikow zakładu oczyszczania 
miasta, pracujących pud cyrkiem. Poza 
tem nikogo nie widział. Uciekającego 
świadek określa, ,ako człowieka wzro­
stu około 170 cm., wysportowanego, 
szczupłego blondyna, w zieonym płasz­
czu, z gołą giową, ubranego czarno. Z 
okazanej mu w śledztwie fotografji nie 
rozpoznał go, natomiast rozpoznał kate 
gorycznie płaszcz.

Sąd stwierdza, że w śledztwie świa­
dek wśród okazanych mu fotografij, po­
znał kategorycznie owego mężczyznę 
na zasadzie szeregu cech. świadek wy­
jaśnia, że kategorycznie go nie poznał, 
rzucił bowiem krótko na niego okiem.

Prol Żeleński wnosi o okazanie 
świadkowi fotografji, poczem świadek 
stwierdza, że poznaje tego osobnika z 

, włosów i kształtu głowy

' Na pytanie obiońcy Hankiewicza,
świadek wyjaśnia, że uciekający me mu 

tem twarz owego osobnika rozpozna- sia} przebiegać obok pracujących robot 
je na podstawie fotografji policyjnej. ników. Przypomina sobie też, że był 

Sąa na wniosek prok. żeleńskiego tam jeszcze iakiś oficer, ale zszedł on 
stwierdza, że w maju r. b. =.wiadek roz- zoacznie później, 
poznał Maciejkę w sposób pewniejszy i 

j śmielszy na podstawie fotografji pry- (Dalszy C ią g  na S t r .  4-ej)
w czasie rewizji.
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Protes morderców ś.p. ministra Bronisława Pierackiego
Insp. P.P. Piątkiewicz ustal j fakt dokonania mjrJerstwa przez członka 3.U.N.

Jak zawieziono płasz.z
Następny świadek, Karol Bartel, 

-wywiadowca urzędu śledczego, otrzy­
mał rozkaz udania się na róg ulicy Fok­
sal i Kopernika, gdzie dokonano jakie­
goś napadu. Pojechał motocyklem i na 
ulicy Szczyglej spotka! policjanta, któ­
rego zabrał ze sobą.

Dokoi.al dziesięciominutowego ob­
jazdu ulicą Tamką, Dobrą i Solec, 
gdyż wiedział, że ulica Okólnik jest 
zamknięta.

Po drodze dowiedział się od poli­
cjanta, że ma szukać mężczyzny bez 
kapelusza. Zatrzymał przytem dwócn 
podejrzanych osobników, a gdy wró- 
cii na miejsce wypadku, otrzymar pole­
cenie zrtwidowania domu przy ul. O- 
kolnik nr. 5. Z dozorcą udał się na naj­
wyższe piętro, gdzie koło windy spo­
strzegł leżący płaszcz. Zrewidował go 
momentalnie i znalazł jakiś bilet oraz

kokardkę dwukolorową. Barw sobie jed 
nak nieprzypomina.

Na pytanie prokuratora świadek od­
powiada, że dom ten posiada drugie 
wyjście zamknięte oraz trzecie wyjście, 
przez sklep, którem lokatorzy za zgodą 
właściciela czasem pesługiwali się, lecz 
wówczas było ono zamknięte.

Następnie zeznawał świadek Teodor 
Norkiewicz, post. P P.

Po przerwie posiedzenie zostało 
wznowione o godz. 13,45. Przewodni­
czący stwierdza na wstępie, że niektó­
rzy oskarżeni zachowują się w sposob 
nielicujący z powagą miejsca, wobec 
czego uprzedza oskarżonych, że jeżeli 
nadal będą zachowywali się w sposób 
niewłaściwy, sąd zmuszony bęazie u- 
chylić zarządzenie co do izolacji oskar­
żonych i umieścić na ławie konwojen­
tów.

( oczą ek na str. 3-ej) :t
znalezione trzy łuski rewolwerowe. Na-i dząc, że dnia 14 czerwca zlikwidowano j 
stępnego dnia świadek udał się do Cy- w Krakowie organizację ukraińską, 
tadeli, gdzie zbadano chemiczny skład , świadpk powziął ten fakt ze znalezie- 
bomby i materjałów zapalnika. Wie- niem bomby w Warszawie.

Zeznanie śwhilka Kozła

5lbd Łebeds

Inspektor P.P. J. Piątk ewkz
Następnei dłuższe zeznanie składał 

świadek Józef P.ątkiewicz, inspektor 
Policji Państwowej

W dniu 15 czerwca 1934 r, świadek 
przyszedłszy o godzinie 17,30 do domu, 
dowiedział się, że był poszukiwany te­
lefonicznie przez Komendę Policji. Od 
oficera dyżurnego dowiedział się o za 
machu na min. Pierackiego Otrzymaw­
szy informację, ze sprawca zamachu u- 
ciekł na ul. Szczyglą, świdaek udał się 
na teren posesji św. Kazimierza. Doko­
nano przeszukania budynków na tej po­
sesji. Z uwgi jednak na to, że posesja 
ta ogrodzona była parkanem, zakończo­
nym drutem kolczastym, wysokości o- 
koło 3 m., świadek doszedł do przeko­
nania, że sprawca nie mógł z braku cza 
su tam się dostać. Wooec czego udał 
się na ul. Okólnik, gdzie zwrócił uwagę 
na dom Nr. 5. Zapytał stojących tam 
policjantów, czy dom ten był już rewi- 1 
dowany.

Otrzymał odpowiedź twierdzącą 
Wrócił więc na posesję św Kazimie­
rza, a spotkawszy tam komisarza Przy­
godę, oświadczył mu, że należałoby 
przeszukać dokładnie dom przy ul. O- 
kólnik nr. 5 Po pewnym czasie komi­
sarz Przygoda przyniósł płaszcz, zna­
leziony na klatce schodowej tego domu. |

Był ro ptaszcz gabardinowy, koloru 
zielonkawego. Świadek zaczął badać 
kieszenie płaszcza i znalazł w lewej 
kieszeni strzępy materjału płaszcza, 
kawałek pudełka od zapałek, 2 spinki 
od kuszuli i jakiś bilet. Po dokłaanem 
wywróceniu kieszeni znaleziono jeszcze 
kokardkę koloru żółto - niebieskiego, 
świadek, jako pochodzący z Małopol­
ski, widywał takei kokardki, noszone 
przez Ukraińców podczas ich świąt na­
rodowych. Po okazaniu tej kokardki 
kilku stojącym obok oficerom policji, 
świadek schował ją spowrotem do kie­
szeni płaszcza

Od funkcjonarjuszy policji świadek 
dowiedział się, że bilet znaleziony w 
płaszczu, jest biletem, wydawanym w 
ogrodach publicznych na prawo zajęcia 
miejsca na krześle.

Po przybyciu naczelnika wydziału 
bezpieczeństwa Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych Kucharskiego, wyjęto 
jeszcze raz z kieszeni płaszcza, znalezio 
ne w niej przedmioty. W tym czasie 
Dolecono świadkowi czynić techniczne 
poszukiwania. Zakomunikowano mu, 
że sprawca zostawił na ul. Foksal ka­
pelusz i jakieś zawiniątko. Na ul. Okól­
nik świadek zaczął rozmawiać ze zgro­
madzonymi tam mieszkańcami. Usły­
szał wówczas od Kucharskiego Win­
centego, że widział on wychodzącego 
z bramy domu Nr. 5 przy ul. Okólnik 
akiegoś młodego człowieka o twarzy 
zmęczonej. Brat Kucharskiego widział 
ściganego osobnika, mówił nawet, że 
gi schwycił w pół, lecz osobnik ten go 
odepchnął.

PIERWSZY KOMENDANT NAJ 
WIĘKSZEGO OKRĘTU ŚWIATA.

Po wysłuchaniu opowiadania braci 
Kucharskich, świadek udał się na klat­
kę scnoaovrą domu nr. 5 przy ul. Okól­
nik, an astępnie do klubu towarzyskie­
go, gdzie znajdowali się juz członkowie 
Rządu, przedstawiciele prokuratury i 
Ministerstwa Sprawiedliwości. Prokura­
torowi Rudnickiemu świadek zameldo­
wał o znalezieniu płaszcza. Prokurator 
Rudnicki oświadczył świadkowi, że zna 
leziono również bombę, którą porzucił 
sprawca oraz Kapelusz. Wraz ze zbroj- 
mistrzem świadek przystąpił do rozbie­
rania bomby, co zrobiono w ogrodzie. 
Bomba miała kształt paczki, opakowana 
była w papier firmowy cuKierm Ga­
jewskiego i zawiązana barwną wstą­
żeczką. Potem był papier biały, prze­
wiązany gumką. Po rozpakowaniu uj­
rzano tekturowe pudełko od ciasteK.

Bomba składała się z puszki blasza­
nej, u wierzchołka jej był walec z kwa­
sem pikiynowym i rękojeścią. Z polece­
nia prokuratora świadek udał się do Cy­
tadeli, aby rozebrać tam zapalnik, któ­
ry został wyjęty. W Cytadeli świadek 
wraz z por Weissem zaczął rozbierać 
zapalnik. Okazało się, że jest to mała 
ampułKa z kwasem azotowym, poza- 
tem był cukier i chloran potasu. Był to 
zapalnik, który działał w ciągu mniej 
więcej półtorej godziny

Po wylaniu kwasu azotowego na 
cukier wytworzyła się wysoka tempe­
ratura i następowa! wybuch. Konstru­
kcja byta taka, że trzeba było zbić am- ‘ 
pułkę z kwasem azotowym. Świadek 
zastanawiał się, dlaczego bomba nie wy 
buchta, chociaż miał informację od je­
dnego z woźnych klubu, że sprawca za 
machu idąc za ministrem naciskał pa­
czkę.

Okazało się, że wszystkie części 
zapalnika byty izolowane parafiną i 
gumą, co osłabiało możność nacisku. 
Pozatem ampułka z kwasem azoto­
wym, spoczywająca wewnątrz, styka­
ła się ztłokiem w kształcie rurki. Tłok 
ten również był dobrze izolowany para 
finą, tak że nacisk był mniejszy. Cała 
konstrukcja bomoy była dość ciężka, 
tak, iż nacisk wywieiany ręką nie mógł 
być dość skuteczny. Zdaniem świadka, 
gdyby sprawca uderzył rękojeścią za­
palnik, to ewentualnie mógłby nastąpić 
wybuch.

Następnie świadek zeznaje, ze dnia 
2 lipca 1934 r. wyjeżdżając do Truskaw 
ca, otrzymał od znajomej swej Glicen- 
steinowej telefonicznie wiadomość, że 
przez miesiąc mieszkał u niej jakiś ntło 
dy człowiek o akcencie lwowskim.

Świadek polecił Glieensteinowej 
zgłosić się do biura komendy policji ce­
lem podania tej informacji, gdyż może 
ona mieć związek ze sprawą. Glicen- 
steinowa podała, że młodzieniec ów dn. 
15 czerwca znikł nagle, otrzymaia ona 
od niego kartkę z Gdyni, a gdy napi­
sała do niegc poa wskazanym adre­
sem, okazało się, że tam nie mieszka.

Osobnik ten pozostawił walizkę i 
dowód osobisty na nazwisko Swary- 
czewskiego W dowodzie tym były pod 
skrobania w rubryce wyznanie i ad­
res. Glicensteinowa zakomunikowała 
również, że do lokatora jej przychodził 
raz młody człowiek w płaszczu gumo­
wym, a często odwiedzała go jaka,ś stu- 
dentka.

W dniu 15 czerwca po południu 
ktoś zatelefonował do owego Swary-

czewskiego, który po tej rozmowie był 
bardzoz denerwowany, na zapytanie 
Glieensteinowej o powód zdenerwowa­
nia odpowiedział: „Jak to, pani nie wie, 
że zabito min Pierackiego"

W czasie bytności Glieensteinowej 
w biurze komendy policji, był tam obe­
cny komisarz Dygiełło ze Lwowa, zna­
jący dobrze sprawy ukraińskie. Wiado­
mo już było wówczas o schwytaniu w 
Niemczech Łebeda Z fotografji ustalo­
no, że Swaryczewski to właśnie Łebed 

W parę dni po zamachu świadek o- 
trzymał polecenie udania się do Krako­
wa, gdzie stwierdził, że znalezione u 
Ukraińców części materjałów zgadzają 
się z częściami blaszantmi i szklanemi 
bomby, znalezionej w Warszawie

Przewodniczący poleca otworzyć
paczkę, zawierającą bombę, co do któ­
rej na pytanie prokuratora Żeleńskiego 
świadek odpowiada, że bomba, którą 
widział w dniu 15 czerwca 1934 r. tak 
wyglądała, była tylko może trochę ciem 
niejsza

Oświadczenie w Surmie
Na pytania obrońców świadek wy­

jaśnia, że na wytworzenie się iego 
koncepcji co do tego, że zamach wyko­
nany zosta łprzez kota ukraińskie wpły­
nęło i to, że znat zapowiedzi (zdaje się 
prasowe), iż teror wychodzi poza gra­
nice etnograficzne czysto - ukraińskie 
i będzei stosowany wszędzie zarówno 
wobec rządu, czy też przedstaw iceili 
społeczeństwa polskiego, jak i przed­
stawicieli społeczeństwa ukraińskiego, 
którzy będą wchodzili w kontakt z Po­
lakami. Świadek czytuje stale „Surmę" 
i inne tego rodzaju pisma.

Na dalsz zapytania obrony, świadek 
podaje, że według niego zamach wy­
konany został przez O. U. N. również 
i dlatego, że w /.amachach terorystycz- 
nych, jakie są stosowane przez O. U. 
N. strzelano stylu, natomiast w innych

zamacnach politycznych, raczej demon­
stracyjnych, strzelano zazwyczaj zprzo- 
du, lub sprawca aawał się ując od- 
razu.

Obrońca ITankiewicz zapytuje świa 
dka, czy skore podróż śp. mm. Piera 
ckiego do 'Małopolski -wschodniej od - 
była się w maju 1034 r. w  ścisłej taje 
mimicy, to znaczy' w czer-wcu OUN nro 
gło się już o niej dowiedzieć.

Przewodniczący uchyla to  pytanie 
a sąd naskutek odwołania się obrońcy 
do pełnego konrpletu zatwierdza to  za 
rządzenie. j

Na dalszo s t a n i a  świadek stwier 
dża, żo bomba z Targów Wschodnich, 
była tego samego typu co bomba wai 
szawska. J

Po przerwie zeznawał św. łćranci 
szek Wywrocki -woźny ambasady ja  - 
pońskioji w Warszawie.

Skolei zeznaje św. Ignacy Koziozł 
przodownik 5 km. PP. z Kłakowa. 
Zenaje on, że będą© przy rewizji w 
mieszkań.u Karpyńca, dowiedział się, 
z 3 z Wisły wyciągnięto jakieś pakum 
ki. Poszedł tam i znalazł Jruki ukra 
ińskie. Paczkę te  znaleziono mniej wię 
cej w odległości 150 metrów od mos 
tu  Dębnickiego. W wyniku dalszych 
poszukiwań, natrafiono na brzegu Wi 
sły na pudełko. Pudełko to było. prze 
w iąa/ne sznurkiem i zawierało żółto- 
bronzowy proszek.

Świadek Kopatski, )v ywiadowca, 
przeprowadzał rewizję w mieszkaniu 
Karpyńca. Sąd za żgodą. stron uznaje 
ża odczytany ustęp z protokułu zez­
nań świadka, który w śledztwie w y­
mienił znalezione u  Karpyńca przed - 
mioty jak  chemikalja, płyny, kwasy i 
td . Karpynec, oświadczył świadkowi 
żc przyrządy' te trzymał w celach do 
świadczeń nad jakimś wynalazkiem 
Oskarżony wydawał sio wówczas bar­
dzo zaskoczony:

żOkreślartie tych przedmiotów w 
czasie rewizji odbywało się przez woj 
skowego pirotechnika Sendura, a wów 
cżas świadek, który - protukułował tę 
specyfikację, notował, iż .płyn jest nie 
znany Czy chwilami Karpyniec wst - 
rzymywał Sendurę od dotykania jęźy 
kiom pewnych płynów dla Leli wypró 
kowania, ostrzegając, że to trucizna, 
świadek pamięta.

Dalej składał zeznania świadek Ka 
zimierz Billewicz, naczelnik urzędu 
śledczego w Krakowie. Podaje on 
szczegóły', dotyczące obserwacyj w K ra 
kowie. Obserwacje te  zaczęły się od 
dnia 25 września 1933 r. dotyczyły 
one głównie Kłymyszyna i Karpyńca.

Następnie świadek mówi o roli Re 
ferenta propagandowego Jarosława 
Spolskiego, z ktorego polecenia wożo 
no literaturę do Lwowa.

16 marca stwierdzono w Krako -

obecność Anny Czemeryskiej, która 
prźez cały dzień była u Kłymyszyna.

{ Czemeryska była łącznikiem pom ię' 
dży Lwowem a Baranowskim, żarnie- 
sakałym w Czechosłowacji.i

j łN,i  pytanie adw. Hanikewicz®
j świadek wyjaśnia, że o kontakcie 0^e 

noryskiej z Baranowskim p o s ia d a ł 

wiadomości na podstawie raportów 1 
wymianie informacyj z odpowiednie' 
mi czynnikami w Katowicach i  Lwo­
wie.

Na pytanie obrońcy adw. Szlapaka 
czy wiadome było, że w mieszkania 
Karpyńca znajduje się laboratorju® 
bojowe OUN, św4adek odpowiada, że 
przed rewizją miał tego rodzaju in ' 
formacje.

Adw-. Pawencki zapytuje, czy kol ' 
portaż antypaństwowej literatury- jes1 
występkiem. Przewodniczący uchy a 
to pytanie, a prokurator Żeleński oś­
wiadcza w związku z tecr: „Pytanie 
to nie przynosi zazsczytu pai.u obron 
cy“ .

Na tem przewodniczący zarządził 
przerwę do dnia dzisiejszego do guJz- 
10-ej rano.

Posiedzenie wczorajsze zakończył0 
się o godż. 17.45.

Podnosząc
słuchaw kę telefonicznej
n i e  w i e c i e ,  ż e  z e g a r e k  W a s z

Obniżka taryf kolejowych
i nowelizacja ustaw o kartelach

WARSZAWA. W  środę 27 bm. pod 
pi iowoduictwem p. wicepremiera 
Kriatkowsikego odbyło się posiedze­
nie komitetu ekonomicznego mknist - 
trów, które z  połterago lzmną przer ■ 
wą tu a-ało od g, 12-ej do 20-ej. Na do  

siedzeniu tem uchwalono zasady oraz 
kwoty globalne obniżki taryfy  kolej o 
wej. W  sprawie tej zdecy io-wano, ii  
ze wzgiędu na konieczność osiągnięcia

jaknaj większych rezultatów gospedar 
czych, największe obniżki Dędą skoi 
centrowane na stawkach w zakresie 
głównych suroweów i płodów, mają 
cych podstawowe znaczenie przy prze 
robach fabrycznych, lub te2 dla ludno 
ści rolniczej kraju. Ogółem siimła obni 
żek w taryfie kolejowej yyniesie oko 
łe 80 miljotnów złotych,

Następnie komitet ekonomiczny nu

Morder£twa doko- i 
nało 5.0 N.

Świadek pozostawił zapalnik w Cy­
tadeli dla dokładnego zbadania części 
składowych i wrócił do klubu towarzy- ; 
skiego, gdzie wobec członków rządu z j 
premjerem prof. L. Kozłowskim na i 
czele wysunął koncepcję, że zanmch 
dokonany został przez koła O U. N. 
świadek szczegółowo przedstawia prze 
słanki, na jakich opad swój wniosek.. 
Przedewszj-stkiem przemawiały za tem 
momenty techniczne, a mianowicie: > 
przygotowanej i wykonanie zamachu, i 
strzealneis tylu do ministra, ucieczka 1 
sprawcy, znalezienie kokardki żółto - j 

j niebieskiej biletu z ogrodu i opakow a-• 
| nie paczki w papier firmy Gajewskie- 
j go, znajdującej sę w pobliżu dworca, 

naprowadziły świadka na myśl, że 
sprawca był ktoś przyjezdny, j

Następnie konstrukcja bomby przy- 
jiominala bomby, znane świadkowi m. 

i in. w zamachu na Targi Wschodnie we ; 
Lwowie i

Poza temi momentami technicznemi, j 
był jeszcze moment polityczny, a miano 
wicie, że min. Pieracki, jak świadek się 
dowiedział od premjera Kozłowskiego, 
wyjeżdżał na teren Małopolski Wschod­
niej. gdzie prowadził pewne rozmowy 
z przedstawicielami społeczeństwa ukra 
ińskiego. Rozmowy te miały być sfina­
lizowane w Warszawie.

Zakomunikowawszy zebranym w 
klubie swą koncesję, dotyczącą spraw­
cy zabójstwa, świadek otrzymał od 
ministra sprawiedliwości Michałowskie­
go, który zakomunikował mu, że kon­
cepcja jego zostaje przyjęta, polecenie 

Edgar Brittor mianowany został pier kierowania techniczną stroną docho- 
wszyni komendantem największego sta * lżenia.
tku świata ,,Queen M ary", którego bu I świadek dokładnie zbadał jeszcze

|  zgubiony przez sprawcę kapelusz oraz

Rewolucja komunistyczna w Płd. Ameryce
Muzykant na czele rządu

nistrów zajmował się się zagadnie - 
niem nowelizacji ustawy kartelc-wej 
oraz akcją obniżki oen produktów, po 
siadających szczegoinf znaczenie dla 
najszerszych -warstw konsumentów.

Na p o s ie d z e n iu  wieczornem komitet 
ekonomiczny przeprowadził dyskusje 
nad szeregiem t e k s tó w  nowych dekre­
tów. M. in. p«zyjęto projekt d ek retu  w 
sprawie obniżenia wysokości o d se te k  
prawnych (sądowych) oraz projekty, 
regulując niektóre zagadnienia z za­
kresu m ie jsk ie g o  K redytu długotermino­
wego. Wymienione projekty postano 
włono przedłożyć najbliższej Radzie Mi­
nistrów d o aprobaty.

Ponadto komitet ekonomiczny mini­
strów rozważał również sprawę robotni 
ków w pi zedsiębiorstwach państwo­
wych. których wynagrodzenia za dany 
miesiąc pracy wypłacane są normalnie 
w połowie następnego miesiąca, a w.ęc 
za listopad wypłacone będą w grudniu 
br. Ponieważ intencją ustav odawców 
było pobranie specjalnego podatku w 
okresie 24-miesięcznym od wynagro­
dzeń, wypłacanych z funduszów pu­
blicznych, przeto zarobki listopadowe 
winny być wyłączone od tego opodatko 
wania, rozpoczynającego się od dnia 1 
grudnia. Postanowiono, że wypłaty te 
będa przyśpieszone i zarachunkowane 
na miesiąc listopad. Powołana też zo­
stała odpowiednia komisja dla rozpa­
trzenia obciążeń podatkowych robotni 
ków w przedsiębiorstwach państwo­
wych i komunalnych.

m o t e  z o s ta ć  w  tej s a m e j  c h w i l i  na
m a g n e t y z o w a n y ,  s k u t k i e m  c z e g o  
n i © c h o d z i  o n  J u ż  r e g u l a r n i e  a  n a ­

w e t  s t a j e .

T o  s a m o  g r o z i  W a s z e m u  l e g a f  
k o w i ,  g d y  z b l i ż y c i e  g o  d o  m o t o r u -  
k o n t a k t u  e l e k t r y c z n e g o  l u b  r a d j o

P r e c y z y j n y  z e g a r e k  T iJ jC f  nie 
u l e g a  t y m  s z k o d l i w y m  w p ł y w o m  

g d y ż  J e s t  a n t y  m a g n e t y c z n y .

J S

zegarek antymagnetycznu

TWARZ I RĘCE
Jesionią w czasie niepogod, 

twarz „zużywa" się prędzej niż, * 
czasie letnim, a ręce pierzchną na 
deszczu i wietrze. Gdy chodzi o „po­
prawianie" twarzy, należy mieć za­
wsze pod ręką pudemiezkę, wypeł­
nioną pudrem „Abajul' — meszko 
dliwym, roślinnym (z cebulek iilji 
białej), dobranym w odcieniu do kar­
nacji skóry. Puder ten nie zatyka 
porów, rac niszczy cery, przylega 
trwale. Kęce, zawsze delikatne i  bia 
łe, Utrzymuje w kulturze i chroń 
przed opierzchmęciem znakomity 
Krem Prałatów — Perfectiou.

Przemianowanie ulic w Rzymie

RIO DE JANEIRO. Komuni- niści usiłowali rozszerzyć swe 
kat oficjalny głosi, że rewolucjo- wpływy wgłab stanu, lecz napot 
niści utworzyli w  Rio Grandę del Rab na sinly opór. Komunikat pod 
NORTE rząd komunistyczny, na kreślą, że żaden oficer nie przyłą 
którego czele stanęło trzech podo czył się do rewolty, 
ficerów i jeden muzykant K onu- —

IJapończycy pod Pekinem

dowa wkrótce zostanie ukończona.

PEKIN. Wojska japońskie zaję 
ły wczoraj rano ważny węzeł kole 
jowy Feng - Tai, odległy o 15 mil 
na południe od Pekinu.

Tien - Tsinie oczekują przyby

cia z Ożing • W ang - Tao japońs 
kich trasportuw wojskowych w  si 
łe 3000 ludzi. Japończycy zajęli 
plac wyścigowy w Tien - Tsinie, 
na którym urządzają lotnisko.

Bezwzględne zarządzenia władiz mające na celu usunięcie z ulic miast wł° 
skich wszelkich nazw, związanych z państwami biorącemi udział w san1! 
cjach przeciw Włochom, objęły także i tradycyjny „Piacca di Spagna" 1 
Plac hiszpański), który obecnie przemianowano na plac Marszałka de

no.
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Kemisja teatralna
Z inicjatywy prezydenta miasta dr 

W. Maleszewskiego, powołana została 
do życia miejska komisja teatra'na 
Wczoraj w gmachu Zarząau Miejskie­
go odbyło się pierwsze pos,edzenie tej 
komisji, której przewodniczył, zgodnie z 
nową ustawą samorządową, p. prezy- 
deni nnasLa.

Komisja ma charakter mieszany, t. 
j. częściowo składa się z ławników i ra­
dnych, częściowo zaś z przedstawicieli 
społeczeństwa miejscowego. Zebrani 
poinformowani zostali, że Komisje tea­
tralne istniały w Wilnie od szeregu lat 
Ostatnia komisja utworzoną była w r 
1933-cim.Lecz działalności żywszej, po 
za opracowaniem regulaminu, nie uwi­
doczniła.

Ooecna komisja postawiła sobie za 
zadanie, opinjowanie działalności teat­
rów wueńsKich, rewji, kin, koncer­
tów, oraz odnośne ustosunkowanie się 
dc rozmaitych widowisk na terenie 
Wilna. Komisja ta nie będzie organem 
kontrolującym, lecz tworzyć będzie pla 
ny na przyszłość, opracowując wytycz­
ne, które mają być zastosuwywane w 
miarę możności, w dziedzinie teatru i 
muzyki. i

Zaznaczyć należy, że dz;ałalność te j ; 
komisji obejmie również i teatry żydo­
wskie.

Opinja komisji będzie miarodajną-, 
dia Zarząau M.ejskiego, który w swem j 
ustosunkowaniu się do rozmaitych wi-

Władze Najwyższej Izby Kontroli
w Wilnie

WILNO. Bawiący w Wilnie w  raz Naczelników Wydziałów Naj- 
sprawach służbowych Wicepre -  wyższej Izby pp. Bronisława Kno 
zes Najwyższej Izby Kontroli p. lla, Czesława Olkowskiego, Atar- 
Zen-objusz Rugiewicz iw towarzys jan,a Gołębiewskiego i radcy Ed 
twie Dyrektora Departamentu Naj munda Telszewslaelco w dniu 
wyższej Izby p. Tadeusza Proko- wczorajszym złożyli hołd Sercu 
powiicza. Prezesa Okręgowej Izby Marszałka Piłsudskiego w  koście- 
Kon,troli Zenona Mikulskiego o -  le św. Teresy

ZNIŻKA CEN CUKRU
WILNO. Jak wiadomo, z dniem j Wobec zapowiedzianej zniżki ceny 

1 gnidnia cena cukru ma być usta -ukru, stwierdzamy brak zamówień, 
łona na 1 zł. za kg. W związku z Aby zapobiec brakowi cukru gwaran

Skazanie aptekarza
WILNO. SŁaaosta Grodzki w try ­

bie administracyjne - karnym ukarał 
gruywną w wysokości 75 zł. z zamianą 

! na 14 dni aresztu sieja Widuczai.- 
skiego, właściciela składu aptecznego 
(Niemiecka, 3} za anty sanitarny stan 

w składzie i fczymaiue trucizn.

Ukarani administracyjnie
■ WILNO, Za antysanitanny stan po 

sesyj ukarani zostali: Benjamin Mm 
5kier (Rudnicka 17) grzywną w wyso 
kości 50 zł. z zamianą na 10 dni are 

' j>ztn Aron Bułhak (Portowa 17) grzy 
wną w wysokości 30 zł. z zamianą na 

[ 10 dni aresztu Pesic R af (Zawaln-

PULSA
.  r t / t a c A n u r i

KRONIKA WILEŃSKA

tern Dyrekcja Banku Cukrownict­
wa w Wilniio komunikuje nam 
treść otrzymanej depeszy.

SKŁADNICA BACUKRO WILNO.

Roześlijcie bezzwłocznie do wszyst 
kich waszych oabiorców depeszę treści działu, 
następującej:

tujemy w imieniu przemysłu zwrot róz 
nicy ceny na cukrze bez akcyzy od 
wszystkich ilości, pooranych na skład­
nicy, licząc dwa d.ii wstecz od daty 
zniżenia ceny

Wzamian wymagamy załatwienia 
reklamacyj detalistów bez naszego u-

50) grzywną w wysokości 50 zł. z z? 
mianą na 10 di-i aresztu,

Poza' em zostali ukarani Izrael Kac 
(Niedźwedzia 3) graywn^ w wyso - 
kości 50 zł. z zamianą na 14 dni artsz 
tu za wadliwą i hez zezwolenia budo
wę domu, Józef Antoniewicz (Jakóbt .YłETEQR( »LOGICZNLGG U. S. EL

17WAR CEK 
Ołit 2 8
Minswett

JntrO
S itu rn ln t

W łcbód łtasca g. 7.15

*
ćiPOSiRZhZfNIA 7AK1.

Bacukro.

Jasińskiego 18) grzywną w wysokość 
10 za. z zamianą na 4 dni aresztu za 
nieobyezajny wybryit na ulicy, zawo- 1 
dowa, złodziejka recydy wistka Józefa 
Stankewiczowa (Dyneburska 20) 10- 

I dniowym aresztem bezwzględnym za 
■ posiadanie narzędzi- złodziejskich i  Mi 

chał Prokopowicz ( Wielka 22) za wyZa nieposyłanie dzieci Jo szkoły , , .. Ł ., .■ »  | szynk napojow alkoholowych w cza -
WILNO. Inspektor szkolny ukarał Kazimierza w Lubartach, gm. lumakow ! zakazanym w dniu wyborów, grzy

grzywną za nieposj tanie dzieesa do , skiej, Zujewicziusa. wną w wysokości 20 zł. z zamianą na śnieg, 
3 dni aresztu.

W •ATIJSTE 
Z tuna 27 listopada 193g roku
Ciśnienie średnie 758 
Temperatura średnia — 3 
Temperatura najwyższa — 2 
Temperatura najniższa —5 
Opad ślad 
W iatr południowy.

Tendencja, spadek
pochmurno, wieczoremUwagi

Bi !
PROGNOZA POGODY W /G  O ri-

Próba sztafety olimp jsKiej z pochodniami

nizowai to zeorame towarzyskie tak, 
aby wszyscy ci, którzy przez swój u- 
dziat zechcą przyjść z pomocą cierpią­
cym dziś szczególniej, licznym rzeszom 
akademickim, ponieśli jtlknajskroniniąp 
szy wydatek, Stroje wizytowe, wstęp 
zaledwie 2zl. 50, akademicki 1 zł. 50 
bufet wiasny po bardzo przystępnych 
cenach. Aby jednak w tych warunkach 
można było uzysicać dochód, niezbęd- 
nem byłoby, aby społeczeństwo wileń­
skie poparło imprezę jaknajliczniej. Ko­
mitet przykłada natomiast wszelkich 
starań, aby zabawa obfitowała w nie­
banalne atrakcje Słuchacze i słuchacz­
ki Wydziłn Sztuk Pięknych z całym za­
pałem i oddaniem przygotowują orygi­
nalne dekoracje sali. Wyświetlane też 
będą satyryczne rysunki, rozweselające 
humorem nastrój,, który mają ponadto 
poatrzymywać różne' jeszcze niespo­
dzianki przy udziale sił artystyczno - 
lireracKich Wilna Przedstawiciele Kor- 
pcracyj studenckich staną do pomocy 
Komitetowi Pań w trosce o poziom i 
ożywienie zabawy, Mając na uwodzę, 
że wystąpienie w oryginalnych kostju- 
mach nietylko przyczynia s,ę do miłej 

( rozrywki, lecz i pociągać może /.nacz-

j GJALNYCH LANYCH PAŃSTWO­
WEGO INSTYTUTU MFTLOROLO- 

S GICSNBGO W WARSZAWIE
! W dalszym ciągu pogodą przeważ i nie mniejszy wydatek, niż nowa suk­

nie pochmurna z opaaami, głównie | nia — Komitet ogłasza „Czarną Kawę* 
! we wschodniej połowie kraju, a z roz jako kostjnmową lub w strojach wizę 

pogodzeniami w zachodniej. Rano miej towych do wyboru.
scami mgły.

Na wschodzie lekki* mróz, w pozes 
i tałyeh dizelnieaeh temperatura w cią 

gu dn,e w pobliżu zera.
 »»o««------

PRZYBYLI DO HOTELU 
GEu RGBSia  

J Piątkicwicz Bronisław z Warsza- 
I wy,' Strzyżewski Aleksy kup. z Pozna 

nia, l i r .  Krasicki Zygmunt ziem. z 
Warszawy, Czermański Zdzisław art. 
mai. z Warszawy, Landsberg Konrad 

' Łucka, Kuccwicz Wandalin z W ar­
szawy, por. Wieiądewic-z P io tr z Wi- 

■ lejki, Trecel Władysław z Grodna, — 
Wyszkowski Stanisław z Warszawy.

. . . .  , , . . , grz, "i a za nieuusę ranie uziecsa uo ,dowisk i koncertowo zamierza zasięgać °  ,. . . -7 i szkoły, prezesa litewskiego Tow. św. Izdania komisji teatralnej. Ze względu J °
na zakres planowanych prac, uchwało 
no zwiększyć ilość czlontców komisji do j 
23 osób. Przeważnie będą to przedsta­
wiciele rozmaitycn instytucyj, mają 
cych kontakt z życiem artvstycznem j 
Wilna. j

Do opracowania regulaminu komisji j 
x>woiani zostali pp.: T  Nagórski (wi­
ceprezydent miasta), T. Łopalewski i Z 
Fedorowicz.

Następne posiedzenie komisji tea­
tralnej odbędzie się w przyszły m tygo­
dniu.

10-Jecie 8-ej Wilińskiej dru­
żyny harcerzy im. króla 

Bolesława Chrobrego
WILNO. Dnia 7 i 8 gruania 8-ma 

Drużyna Harcerzy im. Kr. boi. ChroDre- 
gc- w Wilnie, będzie obchodziła 10-tą 
rccznicę swego powstania i

W sobotę, dnia 7. 12. br. o godz. 16 j 

odbędzie się Apel Drużyny w Izbie, po 
którym Drużyna złoży ltold Sercu Mar­
szalka w Ostrej Bramie, skąd przema­
szeruje z werblami szlakiem siedzib;
Drużyny via Pióromont 10, Lwowska
7, W ilkomierska 31, a następnie do o- 
becnej Izby.

W niedzielę, dnia 8. 12 b. r. o godz.
8-ej nastąpi zbiórka Drużyny, poczem 
o godz. 9,30 udział w nabożeństwie i 
noświęcenie sztandaru w kościele św.
Micnaia; o godz. ii-ej odbędzie się a- 
Lademja w gimn. Zawodowym z na­
stępującym programem:

Słowo wstępne p. dyr inz. Skawiń- j 
-skiego; żałobne werble; przybijanie j 
gwoździ do sztandaru; wręczenie sztat
daru Drużynie; przemówienie jjrzedsta- o d b y w a ć  się będzie do dnia 30 bm .

wic.el wlad; harcerskich i H. (Koła p c tym terminie wykazy osób, które
Przyjaciół Harc.); koncert orkiestry s{ę oc] rejestracji będą przes * ,
symfonicznej 1 p. p. Leg.; deklamacje ^  ^  ^  ad^ tracyiayc E ^  POSTAWY Przed kilku dniami w dwukrotnie chodził do studni po w odę' będize sie w sali V gmachu głównego j
harcerskie; chór obozowy; mel.-dekl. ' '•> Ptzegrodziu, gm miau dolskiej, spaliła w tych butneh. ' USB odczyt p. Adama Tańskiego pt.

o raz na zakończenie, ^  ‘ • się st.doła zl zbiora:n, Stanisława Pi Przy porównaniu butów ze siudam. S{aa &b/ c;j ,• mtóUwośei rozwoju -  pocenać.i propagandowych. Dziś u-
Z w a l c z a r t i e  t a j n E u O  g o r z d -  831X21 -Ła> który podejrzewał swego stwierdzono, że ślad] wpobsiżu spałam j  1)lvomySja j handlu na ziemiach, pół- każe się po cenach propagandowych o- 

Po akr dem ji odbędzie się wtedz - n lc tW B  szwagra Ignacego Pisarczj ka. stodoły zupełnie odpowiadają tym biw j |loon(>'- . wftflhodnkb“ . Pv «ąiek o g . 1 statnia nokość sezonu, świetna komed-
me nrac harcerskich D - ny, Izby, oraz i W czasie oględzin miejsca pożaiu tom. pi żytem z wyraźnieJszycn śladów ' ‘ jaja U itaja „Mądra m am a1, k*ón po-
wspólny obiad „ósmaków". M]L..< O r,are  kontroli skarbr zauważone w pobliżu spalonej stodoły sporządzono gipsowe odlewy. Ignacego 1 ^  nnia >: 11 w 1 'kalu Ośrod- «ada wiele humoru i życia. W roli ty-

 «o«-------  j zwróciły baczną uwagę na potaie nŁ roli siady stóp w obuwiu w kierun- Pisarczyka zatrzymano i dostarrzo i- do • r • tulowejElna Gisteat czaruje swą niepo-
j mne gorzelnie na i>owiatach, bowiem ku stodoły i soowrotem, przytem odle- Sądu Grodzkiego w Miadziole, który f ka ’ * ' J ..

z okazji zbliżających się świąt tajne głość między stopami śladów, które pro zastosował względem niego tymczaso- 
- • 1 ' ‘ "  ' szczególnie wadziły do stodoły, wynosiła do 70 wy areszt, jako środek zapobiegawczy.

od stodoły zaś w kierunku

Przy slabem trawieniu, małokrwi- 
stości, wychudnięciu, błędnicy, choro­
bach gruczołów, wysypkach skórnych 
i czyrakach naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józeta reguluje tak ważne 
działanie kiszek.

w

— Program sobotniego Koncertu na 
cele dobroczynne który odbędzie się 
dnia 30 b. m. o godz. 20-ej w sali ba­
lowej Hotelu Georges'a i połączony 
bedzie z zabawą taneczną po koncer­
cie, jest Dardzo urozmaicony Następu­
jący artyści - muzycy przyrzekli ła­
skawy swój udział w koncercie pani 
H. Dzikowska (sopran) odśpiewa kom­
pozycje Moniuszki, Noskowskiego, Mo-

Dy'ŻLiRV APTEK. Dziś w nocy dy- 
i żurują apteki Rodowicza (Ostrobram-
j ska 4), Jurkowskiego (Wileńska 8), in p H Szewczenko (barwlon)
j Augustowskiego (Mickiewicza 10), Sa- arję z opery „Lacmć" De'ibe-

Na 11 dzień przed otwarciem Igrzysk XI Olimpjady iw Berlinie w r.1936 wyruszy z Olimpu w Grecji P°żn‘kowa (Zawalna róg Stefańskiej). ar-? z krainy Uśmiechu" Lehara i 
-sztafeta, która zaniesie -ogień olimpijski do Berlina. W  sztafecie której trasa prowadzić będzie przez ( t. d. Prof. Koscnmieder wykona sona-
Grecję, Bułgarję, Jugosławję, W ęgry ,  Czechosłowację do Niem iec w eźm ie udzdał około 3.600 ludzi. N A U K A  tę Kuhlaua na flet. nrof. W Jodło ode-
Każdy z nich pobiiegniei 1 kim. przyczem nieść będzie pochodnię zapaloną od pochodni poprzednika '! _  SHELLEY‘S INSTITUTE Mickie- Sra solo na cytrze. Program oh?jmie ró-
W  ten sposob ogień olimpijski dostanie się 'wiprost z gaju Olimpu n a  stadj-on olimpijski w Berlinie. Buł wicza 4 (centrala) i Zygmuntowska 20 lltiyPP na eitarę hawajską i ba-
garscy lekkoatleci którzy przyniosą ogień olimpijski od granic Grecji do granic Jugosławj.i, rozpoczę (filja). Zapisy na kurs gimnaz. i aka- . ę; ‘ tompanjament o j ę y aa a-

‘ djęciu. ! den, -  angiel., niem. i francuski -  po „ PT ó :ł f ' „li już przygotowmiiiiifa tej impneizy, których fragment widzimy na naśzem zdjęciu.

Rocz ik 1915
MTILNO. Rejestracja rocznika 1915 Podpalenie :v Przebrodziu

Jak natrafiono na ślad sprawcy?

,U  zl bez wpisu wyłącznie dnia 1 grud- £• ^ aria Webowa. Bilety po cenach 
ma od 11 -  12 (niedziela) bardzo Przystępnych są do nabycia w

I ZEBRANIA I ODCZYTY
Odczyty ga podarcze Sekcji

Spolocano - Ekonomicznej Koła Praw 
ni-ków. We zwartek dnia 28 b. ni. od

. firmie kwiatowej A. Swirklisa, róg ul 
Mickiewicza i Jagiellońskiej, zaś w dniu 
koncertu przy kasie

„Zlot w Spale'- 
Jldars7 D-ny“.

T E A T R  I MUZYKA 
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Występy Elny Gistedt. „Mądra mama“

Wypadki 
w pow, Grodzieńskim | g-orzelnietwo rozwija się 

intensywnie.
GRODNO. We wsi Zapolt, pow 

grodzieńskiego w mieszkaniu jednego z 
gospodarzy Grzegorza Kisłego, odby- 1 
wała się zabawa taneczna, na która 
v targnęli Timoch Danyszewicz, lat 22 wałJ  268 nieostemplowanego mię 
i Piotr ^alejko, at 20, obaj uzbrojeni w pochodzącego z nielegalnego nhoja

Nielegalny uboj
WILNO. Organa miejskie w -wyni 

ku tygodniowej lustracji zakwestjono

nóż i bagnet i rzucili się na obecnego 
i» zabawie Jakoba tsieliaę, zadając mu 
itkanaście ran kłótych, skutkiem któ­

rych Btelida zman Obaj sprawcy nara­
zić zbiegli i ukryli się w okolicznych 
lasach, lecz na drugi dzień sami zgłosili 
lię na oosterunek policji, gdzie zostali 
zatrzymani.

We wsi Gnojnica, pow grodzień­
skiego odbywała się zabawa tanecz­
na, na której był obecny niejaki Kon­
stanty Krejtowicz z Grodna. Podczas za 
bawy podszedł don jego dawny kolega 
Raolejko i pchnął go nożem w ramię, 
rznąc płuca. Przyczyną zajścia były 
porachunki osobiste.

Podczas zabawy we wsi Bielany, na 
Franciszka Jabłońskiego, lat 20, miesz 
kanca Nuwego Dworu (koło G rodna),! 
napadł Edward Powajbo, mieszkanie* 
wsi Chwodościany i pokłół go nożem w 
plecy ł w policzek.

bydła.

Tefttr PohuSsnka
Dziś, 28 XI 

o godz. 8 ej wiecz.

„KRÓL EDYP"

Aresztowany w Ignalinie
WILNO. W Ignalinie został aresz- j 

towany Michat Milaszius, mieszk. gmi­
ny daugieliskiej. Aresztowanego po 
przewiezieniu do Wilna osadzono w 
wiezieniu na Łukiszkach.

■•■EATR MUZYCZNY

L U T N I A ”
W ystępy Elny GISTEDT

D z i ś  
p« cem<-h p. op iętndow ych

.MĄDRA MAMA*
J i  I r o 

p cenKb propigł*do«wcb
.MADAME DUBARRY'

z ramienia owarzystwa Eugenicznego spolitą grą, wywołując ogólny entu- 
prof Z Hryniewicz wygłosi odczyt p. zJaz 11 Leny miejsc od 25 groszy, 
t Wspólcz -sne wyróżnienie ludzkości" j „Mudamc Dubany po c«iach pro- 
Wstęf bezpłatny . P o n d o w y ch . Jutro grane będzie pc

— Zarząd Towarzystwa Kursów T e - ' ce"“ch propagandowych wspaniałe 
chnicznych w Wilnie podaje do wiado- widowisko w 10 obrazach „Madame 
mości, że zwyczajne walne zebranie ubarry tiwri r-t*.-*
G/lonków T K T. odbędzie się w lo- < „Księżniczka Czaidaszi.“ -  po ct
kalu Stowarzyszenia Techników Pol- na"h propagandowych. Słynną operet- 
skich przj- ul. Wileńskiej 33 w dniu 29., kę Ka.mana .Księżniczka Czardasza" 
11. br. o godz 18. Porządek dzienny:' „Ada Sari w Wilnie. Znakon.-tz 
1) Odczytanie protokulu z poprzedniego śpiewaczka, posiadająca « awę, Ada 
walnego zebrania. 2) Sprawozdanie Za Sart, czarować będzie pięknym swym 
rząau. 3) spray, ozdanie Kom.sji Rewi- g^sem w piątek, cmia 13 grudnia na 
zyjne 4) Ptehminarz na rok 1335/36. k 'ncercie, który odbędzie się w Teatrze 
5) Wybór nowych władz. 6) Wolne Muzycznym „Lutnia". Bilety już są do

nabycia w kasie zamawiań 11 — 9 w.
  Stowarzyszenie Właścicieli Nie- '  " TEA »R MIEJSKI NA POHL-

WILNO. Zasłabł nagle j w drodze wiezieniu do azpitala. Zachodzi możli ruChomości m. Wilna powiadamia, że LANCE. Tylko 3 przedstawienia wie-
do szpitala zmarł 35 letni Piotr Kukie wość że Sienkierwiez uhg] zatruciu al dnia 1 grudnia br. o godz 12-ej w sali morowe „Edypt Dziś, w czwartek 
lski, właściciel domu przy ul. Jerozo koholem. Misyjnej przy ul. Św Anny nr. 13 od-
limskiej 22. Zwłoki zmarłych zabezpieczono dc będzie się zebranie nformacjne człon-

Kokielski na krótko przedtem u - ' czaru sekcji, która ustali powody Łgo ków Stowarz] szenia V/laścicieli Nieru-

cm., od stodoły zas w kierunku po- YV toku dochodzenia ustalono, że 
wrotnym do 11 cm., z czego wynikało, powodem podpalenia stodiiły była zem- 
iż jakś osobnik szedi w kierunku sto- sta osobst i, gdyż Ignacy Pisarczyk ży- 
doły wolno, natomiast spowrotem je w złych stosunkach ze swoim bra
biegł. Rozpytany w charakterze podej- tem Henrykiem Pisarczukiem, wobec za ntości, że ^wyczajne 
rżanego lgnacj- Disarczyk zeznał, że targów na tle podziału zien.i i zabudo- 
w dniu krytycznym cały dzień byl w wań, oraz niejednokrotnie groził mu, 
domu i nie chodził w kaloszach, cc po- że go zniszczy. Henryk Pisarczyk jest 
twierdziła jego żona. Jednak w dniu 3 szwagrem Stanisława Pisarczyka, u któ 
bm. ustalono, że jego buty są zupełnie rtgo  w stodole złożył swoje tegorocz- 
mokre, a wówczas podejrzany oświad- ne zbiory, 
czyi, że wieczorem, dnia poprzedniego —::—::—

Dwu z g o n y  wskutek zatrucia

legł sp-neniu krwotokowi i lekarz w y ; nów. 
sunął przypuszczenie że były to nar

dnia 28. 11 . o godz 8-ej wiecz. jedno 
z ostatn-^h przedstawień wieczoro­
wych — „Król Edyp" — v,t - - .*

jutro, w piątek dnia 29. U . widowi-
* *

. ^  ■ chomości m. Wilna i Związku Drobnych
l i  średnich Właścicieli Nieruchomość' m. sk° Edyp* zakupione przez U S B. W

tgprtw; t r u c i a  najpraw d^odobuiej j -Zati®ą się e ^ c j ą  to  t o k S  S s t a w T j n i f ‘w leczorow em T -"1^
pokarmem. Niaco uoteir podobny wy łowca. G. Taube (Nikw.ema 6). UD *■ 
padek spotkał Jana. Sienkiewicza (Źy 1 cwano ją  w szpitalu w stanie cięż - 
dowska 38), który zmarł po przewie - kiiui.

KTO OKRADŁ SKŁADNICĘ MIEJSKA?
tych

CZYNEM PRAWDZIWIE OBYWA 
HELSKIM JRST POPIERANIE 
TUNDUS7J SZKOLNICTWA POL- 
SETSGO. KONTO ?.K  O. Nr. 15 £53

Złodzieje w hotelu
WILNO. W nocy z 25 na 26 bm.

. skradziono Janinie Marcysianównie, za­
mieszkałej w hotelu Niszkowskiego 
(Bakszta 2) z zamkniętego mieszkania 
ubranie wanoscl zł. 126.

Anonim z pogróżkami
DZ1SNA. Policja ustaliła, że stodo­

ła p. Zygmunta Oskłerki została pod­
palona.

W dniu 7 om. p. Oskierko otrzymał 
list anonimowy, autor którego donosi, MOL ODECZNO. W dniu 25 bm. na chodzi pn "puszczenie, że zgon nastą-
że pożar jest zemstą za rzekome złe błotach w okolicy wsi Karasa, gm. le- pił przed paru miesiącami,
traktowanie robotników majątku ! oko oiedziewskiej, znaleziono nagie zwłoki1 Tożsamości kobiety narazie nie usta 
licznych mieszkańców. kobiety w wieku lat 25 — 30, wzrostu łono. Prawdopodobnie są to zwłoki nie-

Ponadto autor grozi ponełnieniem średniego, szczupłej budowy ciała, o znanej kobiety, zdradzającej objawy
dalszych przestępstw w wypadku Jal blond włosach. choroby umysłowej, którą widziała w
szego złego traktowania robotników Sądząc ze stanu rozkładu zwłok, za swoim czasie okoliczna ludność. Przy

Dochodzenie trwa. , —---------------- czynę zgonu określi sekcja zwłok.

ŚWIĘCIANY. Ustalono, że kradzieży lina Szaunowa i Justyn Szauno ze wsi
suszonych grzybów i pieprzu ze skład- Mazuryszki, gm. kołtynianskiej. U Ju-
nicy Zarzadu Miejskiego w N. Swięcla- styna Szauno znaleziono 76 klg.
nach w dniu 31 ub. m. dokonali Micha- grzybów.

Zwłoki nagiej kobiety w bagnie

rów. 2. Sprawy podatkewe. 3. Połączę- Fdyp‘̂  
nie wyżej wymienionych organizacyj. ° u

CHORA WĄTROBA 
ruinuje organizm. Skutecznie pomaga 
w tych niedomaganiach SÓL MOR 
SZYŃSKA lub WÓDA GORZKA MOR- 
SZYŃSKA. Żądajcie w aptekach i skla 

dach aptecznych.

BALE I ZABAWY
  Czarna Kawa na niezamożnych

słuchaczy U. S. B. XIII-ty Tydzień A- 
kademika rozpoczyna się w tę sobotę,
30 b. m. o godz 22-ei Czarną Kawą w 
salonach Izby Przem. - Handlowej w 
Wilnie, ui Mickiewicza 32. Ze względu 
na ciężkie czasy, hczny Kom tet Pań 
„Czarnej Kawy" z p wiceprezydento- 
wą Teodurą Nagurska na czele zorga-

2 Koncert France Ellegaard w Tea­
trze na Pohulance. Wobec nadzwy­
czajnego sukcesu, jaki odniosła świa­
towej sławy pianistka — France Eile- 
gaar w dn. 26. 11 . w Teatrze na Po­
hulance — zapowiedziany jest drugi 
ostatni koncert tej artystki w dniu 5-go 
grudnia rb. Ceny zwykłe.

— T E A T R ’,.REW JA “ . Dziś we 
e.zwarK-k 28 listopada w dalszym cią­
gli wysoce interesujący program -row- 
jowy p. t. ,,Węgierska Krew“ .

Początek przedstawień o codz. 6 
30 i 9-cj.

CO GRAJĄ W  KINACH?
PAN — .,Rapsodja Bałtyku"
HELIOS— ,,Annapols“  *
PAN — „Piekło1



e S Ł O W O Czwartek, 2£ listopada 1»35 r .

Nie św, Stanisława
Pan „a.d.“ w Przeglądzie Prasy 

„Kur. Wil.“ zwraca uwagę, że 
pomyliłem się p ;sząc o katearze 
na Wawelu: „Katedra św. Stani­
sława", że w  istocie katedra ta 
jest pod wezwaniem św. W acła­
wa.

Słusznie. Bardzo słusznie. Ar- 
cysłuszmie.

Może p. ad. na iwspółkę ze 
mną zecnce propagować zwal­
czanie błędów, których się dopu­
szczają publicyści. Może poświę­
cimy temu osooną rubrykę? 
O c z jw s c ie  z tern, że wagę błę­
dów także trzeba będzie segrego­
wać, uznawać właśaiwą hierar- 
chję błędów. —  Co innego „lap- 
sus“ w części ornamentacyjnej 
artykułu, co innego zwrot w ska­
zujący, że autor bęaąc z natury 
tępyrn matołem nie ma zielonego 
pojęcia o samym przedmiocie 
swego artykułu

Więc założymy 
zgoda? Cat.

rubryczkę,

3 O B W O D O W Y  ODBIORNIK 
W Y S O K I E J  K L A S Y

N A R A T Y  P O

MODEL 1936K O S M O S M I E S I Ę C Z N I E

I  Wili

HA FILMOWEJ TAŚMIE 

^ P A M "

„RAPSGDJA BAŁTYKU"

Można filmom amerykańskim wiele 
robić zarzutów, ale uznać trzeba 'ch 
bezprzeczną wyższość techniczną. Wy­
posażenie atelier i laDoratorjum duże 
znaczy. I jeszcze jedno zawsze jest na 
wysokim poziomie w filmach amerykai 
skich: udział wojsk lądowych, powie­
trznych i morskich. Szczególnie mary- 
narka amerykańska jest doskonale foto 
gratowana. Nasze młode ambicje mor­
skie domagają się wyrazu na filmie 
Szarż kawaleryjskich było już dość na 
ekranach polskich, tearz kolei na mo­
rze.

„Rapsodja Bałtyku" usiłuje zapocząt 
kować tę serję. Potężne wrażenie wy­
świetlanego jednocześnie amerykańskie 
go filmu morsk.ego „Annapclis przy­
słania nieco efekt „Rapsodji Bałtyku* 
Polski film wydaje się w zestawieniu z 
tamtym jakiś mięczakowaty, rozlazły. 
Niema tu tej tężyzny, choć podłożem 
dramatu jest silne uczucie koleżeńskie. 
We fragmenach, luźno łączących się w 
całość, przewija się i dramat erotyczny 
i patos (.słowny) i trochę napięcia (po­
szukiwanie zaginionych lotników), aie 
wszystko trzyma się kupy raczej przy­
padkiem. Film me jest najgorszy, może 
nawet zaciekawić, ale brak mu nerwu 
emocjonalnego. Wstawki (chór, święto 
morza, regaty) doczepione są na chyoił 
trafił. Wykonawcy starają się Są to uu- 
brzy znajomi: Bogda, Orwiduwna, Brr 
dzisz, Cybulski, Marr. Wszysrkim brak 
mocnej ręki reżyserskiej (L, Buczkow­
ski) Bogda i Orwidówna mają chwila-! 
mi bardzo mile zbliżenia, ale naogół 
zostały zeszpecone przez operator? i 
mechanika od światła. Konstrukcyjnie 
część pierwsza jest za długa w stosun­
ku do właściwego węzła akcj

Nastrojowe zd,ęcia morskie ratują 
honor całości.

♦ * .
W sprawie recenzji filmu „Annapo- 

lis" otrzymaliśmy wyjaśnienie iż podły- 
tuł „Bengali" na wesoło" dostat się d( 
ogłoszenia kina „Helios" omyłkowo. 
Powinno być „Bengali" na morzu", co 
oczywiście jest już logiczniejsze ■ me 
budzi zas*rzeżeń. Tad. C.

Każdy myśliwy polsk.
Każdy miłośnik przyrody

Każdy miłośnik pięknej książki 
Każdy kulturalny dom polski 

winien posiadać księgę pamiątkową 
łowiectwa wschodniego 

p. t.

Aby przyjrzeć się światu robotnicze­
mu zbliska, uaajemy się do siedziby 
Chrześcj. Zw. Zaw. meszczącej się przy 
ulicy Metropolitalnej 1.

POSTULATY IDEOWE CHRZ.
ZW. ZAW.

Więc przedewszystkiem. Jakie po­
stulaty iaeowe kreślą sobie Zw Zawo­
dowe i jak przystępują do ich realizo 
wania?

Wymarzonym usłrojem świata pra­
cy byłDy ustrój korporacyjny, realizo­
wany w myśl wytycznych zawartych 
w Encyklikach papieskich. Jest to je­

dyny w naszem zrozumieniu ustrój, 
regulujący rozbieżność interesów pra­
cobiorców i pracodawców, we wspól- 
nem dążeniu do stworzenia jaknaj- 
sprawiedliwszych warunków bytu.

Obecnie praca nasza idzie w kierun­
ku uświadamiania jaknajszerszych 
warstw. Reszta zrobi się sama.

Nieodzowną pomocą i czynnikiem 
wychowawczym jest masowy udział 
naszych członków w życiu zawodowo- 
spolecznem i relgijnem.

Niech mówią cyfry. Cztery tysiące 
osób wzięło w r. u. udział w Roratach, 
i uczestniczyło w rekolekcjach. Pielg­
rzymkę do Kaiwarji odbyło 5000 osób.

Pozatem urządzane są często pre­
lekcje na tematy społeczno - rengiine, 
chętnie słuchane przez członków.

ŻYCIE KULTURALNE

Warunkiem uświadomienia rzemieś!

by obecnej. |
Pozatem sekja teatralna organizuje' 

przedstawienia teatralne, które cieszą 
się olbrzymią frekwencją (Sala Ch. U. 
R jest stale natłoczona) przyczynia­
ją się do zapełnienia kasy cenrrali.

KWESTJE NAJBARDZIEJ 
PALĄCE

Zagadnieniem doby obecnej jest mo 
żliwie najskuteczniejsze łagodzenie sku 
tków bezrobocia.

Wszyscy wiemy, jak boleśnie bez­
robocie dotknęło rzemiosło w Wilnie. 
Tutaj Chrześcj. Związki Zawodowe peł­
nią służbę ofiarną i ciężką.

Tym 4 tys, ludzi trzeba jakoś umo­
żliwić egzystencję. W tym celu zorga­
nizowano dla bezrobotnych czionkow 
naszych związków pomoc w ten spo­
sób, że wymożono na pracującycn u- 
stąpienie jednego, dwu dni w tygod­
niu dla pozostałych bez pracy kole­
gów. .

Takich skierowań na pracę było i 
2420.

Pozatem Centrala stara się sama 
o pracę dla swych członków i w tym 
ceiu utrzymuje ścisiy kontakt z państ- 
wowemi urzędami od spraw bezrobo­
cia oraz instytucjami i przedsiębior 
siwami.

Interwencje, pośrednictwo przy za­
wieraniu umów zbiorowych, udział w 
komisjach arbitrażowych, ułtawianie 
członkom aochodzenia swych praw, u-^

W terenie i na toracf1
I kobiety grają w piłką nożną

nika i robotnika jest danie mu oświa- działanie rud, wskazówek, kontrolo-^
wanie warunków pracy — oto rozlicz­
ne gałęzie intensywnej pracy tak cen­
trali jak i poszczególnych związków.

Życie zawodowe rozwijało Sie nie­
zwykle intensywnie i Centrala kilkakrot 
nie przeprowadziła wygrane strajki, 
walcząc o sprawiedliwość i prawo do 
bytu swych członków.

ty
Chrześcj. Uniwersytet Robotn. rolę 

tę spełnia obfita, tysiąc tomowa bibljo- 
teka, czytelnia z naipoczytmejszemi cza 
sopismami, oraz urządzane co czwartek 
Każdego tygodnia pogadanKi w spo­
sób dostępny dla każdego umysłu, oma 
wiające najciekawsze zagadnienia do-

Zjazd Związków Spółdzielni
Rolniczych i ZsrobKowo-Gospodarczych

i c M i m  Kscyomf
wydawnictwo albumowe, bogato ilu 
strowane, 53 str. formatu in 4-° na p< - j 
pierze pólkredowym w pięknej okładce ( 

artystyczne]
Artykuły polskich mistrzów literatur; 
łow.eckiej, ilustracje mistrzów fotogra­

fiki myśliwskiej.
—::— Cena zł. 5. — ::—

Do nabycia 
w Wilnie

w Administracji ,Słowa", Zam­
kowa 2,

w Księgarni Józefa Zawadzkie­
go, Zamkowa 22, 

w Księgarni Gebethnera i Wolf­
fa, Mickiewicza 7, 

w Księgarni Św. Wojciecha, Do­
minikańska 4, 

w Warszawskiej Spółce Myśliw­
skiej, Wilińska 10, 

w sklep.e broni F. Zienkiewicza 
Św. Janska 9, 

w Warszawie
w Administracji „Łowca Polskie­

go", N. Świat 35. 
we Lwowie

w Małupolskiem Tow. Łowiec- 
kiem. Ossolińskich 11.

Skład główny w Towarzystwie Ło- 
wieckiem Ziem Wschodnich w Wilnie 

P. K O. Nr 81.352 
(PP. Klijenci zamiejscowi wpłacający 
zgóry na konto P K O .  Nr. 8J.352 na­
leżność 5 zł. za 1 egzemplarz, Ute po­

noszą kosztów przesyłki).

WILNO. We wtorek dnia 26 listo 
pada rł>. odbył się w Wilnie w sali. 
Związku Oficerów Rezerwy, I Zjazd 
Delegatów Spółdzielni z woj. Wileńs 
kiego i  Nowogród -kiego zrzeszonych 
w nowoutworzonym, Zwiąku Sp-ni 
Roln. i Zarób, Gospodarczych Rz. P. 
powstałym z połączenia 9-ciu Polskich 
Związków Rewizyjnych Rz. P

Na zjazd przybyło ogółem 241 de!e 
gatów reprezentujących 158 sp-ni osz­
czędnościowo - pożyczkowych, sp-ni 
mleczarskich, sp-ni rolniczo - handio 
wych i różnych.

Na zjeździe, m. m. reprezentowa­
ne były samorządy tory lorj-alne wo - 
jewódzkie wileński i  nowogródzki, sa 
morządy gospodarcze, centrale gospo 
dareze, banki państwowe i tp.

Zjazdowi przewodniczył delegat Za­
rządu Głównego Związku p. dyr. Adam 
Nowakowski z Warszawy. Celem zjaz 
du było zaznajomienie delegatów ze 
stanem i rozwojem sp-ni na terenie 
oba woiewództw oraz wybranie Rady 
Okręgowego Związku w Wilnie.

Na wstępie zebrań .a, na wniosek 
przewodniczącego zebrani uczcił' p a ­
mięć Wielkiego Budowniczego Polski 
śp. Marszatka Piłsudskiego minutą 
należenia. Również uczczono pamięć

ks. Patrona P iotra Wawrzyniaka —- • 
pioniera spółdzielczości w W lelkopol- 
sce, z racji przypadającej 25 rocznicy 
Jego zgonu.

Następnie dyr. Okr. Związ.ku w 
W ilnie p. O. Huszcza przedstawił 
stan  i rozwój spółdzielni związkowych 

Ze sprawozdania, tego wynika, ii  
Związek zrzesza 227 spółdzielni oszeżę, 
dnościowo - pożyczkowych, 69 spót - 
dzielni mleczarskich i 22 spółdzielnie 
rc ’nici20 - handlowe i różne, razem z 
obu województw 318 spółdzielni z ogól 
ną liczbą zgórą 107 tys. członków. 
Wśród zrzeszonych w tych spółdziel­
niach członków w znakomite! wiekszoś 
ci są drobni rolnicy. K apitały obroto 
wo wspomnianych spółd'ielni stanowią 
sumę zgórą 22 milj. złotych. j

Po zakończeniu wyborów do Rady 
Okręgowego Związku weszli pp. Wła 
dysław Brzostowski, Adam Bajkacz, 
poseł inż. Czesław Dębicki, Joachim 
Ilahn, sen. Władysław Malski P  Siucz . 
ko, Adam Skarżyński, Jan Trzeciak 1 

Po zakończeniu Zjazdu delegaci u 
daLi się pochodem dc koścr‘oła św. Te 
resy dla oddania hołdu Sercu Marsza 
łka Polski i złożenia w-eńca w imieniu 
spółdzielczości kresowej.

Sensacyjny proces
art. mai. Mariana Grużewskiego

W większości wypadków przyczyną 
strajku było niestosowanie się praco­
dawców do ustawodawstwa oraz niedo­
trzymanie umów zbiorowych.

Jako doraźną pomoc wyliczyć nale­
ży tundusz zapomogowy, niestety zbyt 
szczupły wobec zubożenia członków, 
fundusz pogrzebowy, oraz pomoc w 
naturze: kuchnia, wydająca bezpłatnie 
obiady (7500 obiadów), choinka dla 
dzieci, przedszkole z bezpłatnemi obia­
dami, porady lekarskie i t. d.

ORGANIZACJA CHRZEŚC ZW 
ZAWÓD.

Centrala Chrześcj. Zw. Zawód. { 
łączy 28 związków jak Zw.: Malarzy, 

Cieśli, Elektromonterów, Handlarzy 
Trzodą Cnlewną, Kolporterów gazet, 

Żeńskiej Sfużby Domowej, Rzeźników 
i Wędliniarzy, Piekarzy, Dozorców Do­
mowych, Murarzy i Betoniarzy, Cukier 
niaow, Pracowników budowlanych, 
Szewców, Krawców i Krawczyń, Hote­
larzy, Mechaników i Ślusarzy, Leśni-. 
ków i Pracowników Rolnych, Stolarzy,* 
Fryzjerów, Posłańców, Praczek i Pra­
sowaczek, Puńczoszarek, Cegielmków, 

Obecnie zrzeszenie to liczy 4862 
członków, co w porównaniu do liczby 
z r. ub. przynosi wzrost członków pra­
wie o 10 00 o s ó d .

Dla działalności Chrześcj. Zw. Za- - 
wód. chlubne to świadectwo

Na czele centrali Chrześcj. Zw Z a -, 
wodowych stoi Zarząd, w którego skład 
wchodzą: M. Engiel, Ks. Aleks. Moście 
ki, wiceprezes Adam Waszkiewicz, se- | 
kretarz Wład. Ostrowski, skarbnik Kie-' 
liszek Józef oraz członkowie: Ćwikliń­
ski Adam, Arcimowicz Michał, Sworo- 
bowicz Jan, Piłaszewicz Ignacy, Pasz 
kowski Edward. Debis Józef.

STOSUNEK DO IinNYCH UGRUPO 
WAŃ ROBO TNICZYCH

Trudno tu mówić o jaKimś ściślej­
szym kontakcie, jeśli pod uwagę wci- 
mierny całkowicie odmienne stanowi­
sko ideowo społeczne.

Pozatem i to jeszcze trzeba powie­
dzieć, że tamte związki skupiają s.ę 
koto zarządu miejsKiego, komunikacji 
miejskiej oraz na terenach przedsię­
biorstw państwowych

W stosunku do wiacz państwowych 
Centrala Chrześcj. Zw. Zaw. wystę­
puje jako rzeczniczka interesów rzemio 
sła w Wilnie i przyznać trzeba, że z 
dużym skutkiem, pozatem stosunki u- 
kładają się poprawnie. j

Wszędzie wre praca, w iokalu Cen­
trali peino, odbywają się konferencje, 
przybywają interesanci, w czytelni gło­
wy pochylone nad książką. j

Na tern tle bezwzględnie rzucającą 
się w oczy postacią, nadającą niemal 
piętno ideowe organizacji jest postać 
Ks. Prot. Mościckiego, członka Zarżą-, 
du, Kapelana i duchowego prze­
wodnika tych kilku tysięcy dusz. O 
zasługach Ks. Mościckiego trudno po­
wiedzieć wyczerpująco, świadectwem j 
niech będzie uznanie, jakiem się c ie -: 
szy wśród członKów związku i społe- 1 
czeństwa. |

Drugą postacią, działającą na terenie 
robotn.-rzemieśln. jest p Władysław 
Ostrowski, sekretarz Centrali Chrze­
ścijańskich Związków Zawodowych, 
dhtgoletm rzecznik tak rozbieżnych in­
teresów rzemieślniczych wobec praco­
dawców.

ha-ka.

W Anglji piłka nożna nie jest uważana za sport wyłącznie „męski". Na zdję­
ciu fragment rozgrywki pomiędzy czo Iowemi drużynami futbolistek angielsk.

Czy polscy piłkarze wezmą udział
w Olimpiadzie

W ]M»nied/.iałek wieczorem Zarząd 
Pol-sk,iego Związku Piłki Nożnej roz­
patrywał wnioski i uchwały konferen 
cji trenerów piłkarskich. - Wnioski te 
przewidują:

1 ) rozpoczęcie od stycznia roku 
1936 w poszczególnycr okręgach pra­
cy nad ustaleniem składów reprezen- 
tacyj okręgowych, nadanie tym piłka 
rzom drogą sjiecjalnego szkolenia jed 
nolitego stylu gry, przyczeni najlepsi 
zawountsy będą wzięci pod uwagę 
przy ustaleniu składu reprezentacji 
Polska Zasadniczo, mają być utwórz o 
ne dwTie reprezentacje Polski: jedna, 
składająca się z graczy starszych, a 
druga — z graczy młodszych.

Utworzenie reprezentacji okręgo 
wych ułatwi ogromnie pracę kapitana 
związkowego, dzięki temu, że wszys­
cy gracze przewidywani do tych rep- 
rezentacyj będą szkoleni według jed­
nolitego dla całej Polski systemu gry

2) Zachowanie rozgrywek piłkar­
skich o mistrzostwo, gdyż mistrzost­

wa są doskonałym treningiem dla pu  
kazzy.

3) W spraw ie udziału polskict 
piłkarzy w Olimpjadize berlińskiej, 

i konferencja opowiedziała się aa prze­
prowadzeniem. przedewszystkiem sze­

regu spotkań treningowych. Dopiero 
w zależności od wyników, uzyskanych 
przez naszych piłkarzy w tych spot­
kaniach i ewentualnie w czekających 
nas spotkaniach międzypaństwowych, 
zapadme ostateczna decyzja co do 
udziału Polski w olimpijskim turnie­
ju  piłkarskim. Oczywiście Polska weź 
rnie udizału w Olimpjadzie jedynie w  
tym wjrpadku, gdyi forma naszych 
graczy pozwoli oczekiwać od nich 
pewnych sukcesów.

Zarząd P. Z. P. N. wnioski KOn- 
J  ferencji trenerów zaakceptował i prze 

kazał specjalnej, komisji ęy- składzie: 
p. Kuchar, dr. Jerzy Michałowicz i  
inż. MerhńsLi opracowanie technicz­
nych szczegółów.

 »»o««-----

Heros--! intracht w Warszawie
W serjf zawodów bokserskich z dra 

zytianu zagranicznemi, jakie przygoto­
wała na obecny stzon Skoda, mistrz 
Warszaw/y, w pierwszej kolejce odbę­
dzie się mecz z niemiecką drużyną He­
ros - Eintracht z Hannoweru,

Drużyna ta  jesl kilkakrotnym mi­
strzem północno - zachodnich Niemiec. 
Zwyciężyła ona takie drużyny jak: poz 
nariską Wartę 11:5, Hermer Berlin — 
12:4, Heros Hemourg 10:6, reprezenta 
cję zagłębia Saary 13:3 i t. d.

Drużyna niemiecka przybędzie do 
Warszawy w następującym składzie: 

Waga musza — Brofazi 11, zwycięz­
ca Weinhoida i Rappsilbera,

Waga kogucia — Wylke, mistrz Nie 
miee na r. 1934,

waga piórkowa — Białas, mistrz o- 
kręgu na r. 1934,

lekka — Kaczmarek, mistrz Hanno­
weru na rok 1933,

 » o » ----------

DRUGA RUNDA PIŁKARSKICH 
MISTRZOSTW WARSZAWY 

W nadchodzącą niedzielę rozpoczy 
na się druga runda rozgrywek piłkar­
skich o mistrzostwo Warszawy w kl. 
A. Koniec rozgrywek przypadnie na 
dzień 2 lutego 1936 r.

Pierwszy mecz drugiej rundy wy 
znaczony na niedzielę nadchodząca ro­
zegrają drużyny Elektryczność — Skra.

„Expres Wileński" donosi: ’
Oczekiwany w niesłychanem napię 

ciu zaciekawienia, proces artysty ma­
larza M arjana Grużewskiego i jego 
brata Ludwika wejdzi- na wokandę 
Sądu Okręgowego nic dzisiaj, jak  a- 
wizowaliśmi wczoraj: lecz dopiero
pojutrze, t. j. w dniu 29 b. m.

Panowie Grużew.scy nie mają jesz 
cze obrońców. Podobno rzecz cała roz 
bija się o honorarium dla pp. mece­
nasów. Oskarżeni uważają, że adwo­
kaci osiągną znaczne korzyści przez 
zyskanie rogłosu, jaki im niezawod­
nie przyniesie występowanie w tak 
sensacyjnym procesie i  nie kwapią 
się z zapłatą.

Wprawdzie pieniądz nie jest wszy 
stkiem, powiedział na takie dk tnm  
pewien głośny mecenas wileński, ale 
śpiewać darmo — holi. gardło

W stęp na sailę rozpraw dozwolo­
ny będzie jedynie za imiennemi bile

taimi, wydawanemi przez sekretarjat 
wydziału karnego Sądu Okręgowego. 
Uzyskanie takiego biletu możliwe do­
piero w piątek, na krótko przed jto- 
czątkiem sprawy.

Przedwczesny zgon ś. p. Bronisła­
wa Wróblewskiego „pewnością stanie 
się precedensem do żądania odrocze­
nia sprawy. Domagać się tego będzie 
kurator masy spadkowe po ś, p. Wró 
blew: kim., jeżeli taki jest już jtowoła- 
ny. albo prokurator, który zechce 
wzmocnić swą pozycję przez p o z y s k a  

nie oskarżyciela posiłkowego.
Pewien dowcipny członek palestry 

wileńskiej, czytając „Eirpress Wileń­
sk i" , powątpiewający w dojście do 
skutku rozprawy piątkowej, zauwa 
żył:

— Wielka rzecz!... Sąd każe Gru 
j żewskiemu wywołać ducha Wróblew - j 
skiego, zbada zjawę i sprawa załat­
wiona... f

NIEMCY — SZWECJA 
W TENISIE

BERLIN. W dniach 29 bm. — 1 
grudnia odbędzie się w Hamburgu mię- 
dzy narodowy mecz tenisowy w hali 
Niemcy- -Szwecja.

Barw Niemiec bronić będą: von 
Cramm, Henkel, Lund i Denker.

NOWE ZWYCIĘSTWO 
MARCEL THIL

PaRVŻ. W poniedziałek wieczorem 
odbył się w Paryżu w obecności 5.500 
widzów mecz bokserski w 12 tu run­
dach pomiędzy irancuskim mistrzem 
świata w wadze średniej Marcel i nil a 
bokserem kanadyjskim Lou BrouilWó.

Zasłużenie wygrał na punkty Thil.

B. MISTRZ ŚWIATA 
W PARYŻU

PARYŻ. 9 grudnia rb. odbędzie się 
w Paryżu mecz bokserski pomiędzy b 
mistrzem świats wagi półcież ej, — 
Tonny Loughram (USA) a mistrzem 
Francji w wadze cieżkie; Lenglet.

NIEMIECCY BOKSERZY 
W POZNANIU 

Drużyna Doitserow niemieckich z 
Hannoweru, Heros - Eintracht, która w 
nadchodzącą niedzielę walczyć Dędzie 
ze Skodą w Warszawie, rozegra w dniu 
poprzednim t. j. w soootę mecz w Po­
znaniu z miejscową Wartą.

 »»o««------
KURS ŻEGLARSTWA ZIMOWEGO 

W AUGUSTOWIE.
W dniach ud 22 grudnia do 4 sty­

cznia w Augustowie, siedzibie letniej 
Oficerskiego Jacht Klubu, odbyć się ma 
kurs żeglarstwa zimowego na ślizgow­
cach żaglowych.

Orugi taki sam kurs projektowany 
jest na luty.

W bież. sezonie zimowym odbyć 
się mają również zawody żaglowe na 
lodzie, organizowane na jeziorze Cha- 
rzykowskiem przez Charzykowski Klub 
Żeglarski i Oficerski Jacht Klub w 
Warszawie.

, NOWE ZWYCIĘSTWO 
CARNF.RY 

NEW YORK. Włoski pięściarz wagi 
ciężkiej Primo Camera, b. mistrz świata 
pokonał w Filadelfji na punkty Amery­
kanina Ford Smitha w meczu łO-rundo- 
wym.

półśrednia — Daeid, zwycięzca Wol 
makowskiego i Anioły

średnia — riarms, mistrz Hanr.owern 
w 1933 i 1934 r.

półciężka — Sikora, mistrz okręgu 
północno - zachodniego 1934 r.

ciężka — Eteinmetzer, zwycięzcs: 
Karpińskiego

Na meczu tym drużyna Skody wy­
stąpi w składzie:

Krysik (Polonia; — Czortek — Ko­
złowski — Bąkowski — Seweryniak — 
Matuszewski — Pisarski — Gaisłeckt 

Zawody odbędą się w niedzielę o 
godz, 12 w poł. w gmachu Cyrku. 

 »o»-------

U S gdzieindziej
Niemiecki bokser mistrz Europy,— 

Kaestner, zremisował w Kolonji z ma- 
ioznanym pięściarzem niemieckim wa­
g i piórkowej Cremerem.

*  *  *

Francuska Federacja Bokserska wj 
maga: od wszystkich organizatorów 
turniejów bokserskich, aby zawodnicy- 
amatorzy obowiązkowo badani byli 
przed meczem przez lekarza.

Ostatnio mial miejsce Ciekawy w y­
padek w jp.dnem 2 miast prowincjonal­
nych, gdzie lekarze zgodzili się prze­
prowadzić badania jedynie za honorar­
ium, ustalone przez taryfę syndykalną.

Ponieważ, taryfa ta jest dość wyso­
ka, przeto ostatnio Federacja Francuska 
prowadzi rozmowy z Syndykatem Le­
karzy dla ustalenia zmniejszonych op­
łat.

•  * «I
W ramach niedzielnego meczu bok­

serskiego Hermes — Skoda w Warsza­
wie  dwaj bokserzy S koćj obcho­
dzić będą jubileusze, a mianowicie: Bą­
kowski — 100-ej, a Czortek — 50-ej 
walki w życiu.

* *

Sekcja motocyklowa warszawsKie; 
Skody dokona w nadchodzącą sobotę 
30 bm. uroczystego zamknięcia sezonu 
we własnym iokalu przy ul. Włodarze­
wskiej 17.

*  *  •

W końcu grudnia br. odbędą Się w 
Warszawie następujące kursy, orgamzo 
wane przez stołeczną Makabi.

Dla nauczycieli szkół powszechnych 
dla instruktorów gimnastyki wycho­
wawczej i przyrządowej, oraz dla przo
downików boksu.

* • *
W nadchodzący niątek29 bm odbę 

dz.e się o godz. 18-ej w sali posiedzeń 
Wojskowego Sądu Okręgowego (PI. PH 
sudskiego 2) — doroczne walne zgro­
madzenie Warszawskiego Klubu Nar­
ciarskiego
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„ G Z E T A  P O L S K A "
Temknięty okres

Kiedy dnia 8 listopada p. Andre Fran 
ęois - Poncet udał się na krótki pobyt 
do Paryża, członkowie tutejszej amba­
sady francuskiej oświadczali, że charak 
ter tej podróży jest prywatny, albowiem 
ambasador chce być obecny na ślubie 
Swej kuzynki; zaś w kołach dziennika­
rzy francuskich przypuszczano, że am­
basador Francji przypomni p. Laval‘owi 
swą obecność w Berlinie i — wobec ■ 
niedawnej wizyty kol. Fernanda de Bri-

dlategc, iżby porozumienie francusko- 
niemieckie było mirażem, ale z dwóch 
następujących powodów: l-o utrwalała 
złudzenie, że ustrój republikańsko - par 
lamentarny jest w Niemczech możliwy; 
2-o miała na celu wytłumaczenie Niem­
com, iż powinni płacić odszkodowania 
i pogodzić się z ograniczeniem ich zbro 
jeń.

W Niemczech polityka Strese.nanna 
nigdy popularną nie była. Zarówno

non nad Sprewą, oraz wobec zamierzo- starsze pokolenia idące w szeregach u 
nei wycieczki p. Joachima von Ribben- grupowań burżuazyjno - konserwatyw- 
trop nad Sekwanę — zaofiarowuje mini nych, jak i młodzież skupiająca się po- 
strowi sotaw zagranicznych w nadcho-! woli pod flagą swastyki widziały w

nie- nim rodzaj Fausta (tego z I-ej części)

W te) rubryce zamieszczam^ najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feljetonjj, które wczuraj 
ukazały się w prasie polskiej, kie opamijem/ lcł> w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zaania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali pogląay skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uwałać, łe  z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeion za­
sługuje na powtorzeme lub na zapamiętanie.

opętanego przez Briand‘a - Mefistofele-

pierwsza odpowiedź z Paryża: „Nie za­
tykamy uszu na żadne słowo, ale nie 
zamykamy oczu r.a żaden czyn" — po­
s ia d a  ówczesny preinjer Daladier.

dzących rozmowach francusko 
mieckich swoje pośrednictwo...

Obie wersje były prawdziwe. Był sa Wprawdzie Stresemann - Faust u- Wkrótce potem ukazuje się na łamach
slub kuzynki, ale były również dwie j wiódł Małgorzatę, która w danym wy- Temps (22 październiKa i 17 grudnia __  „____ _____________ ____ ,
długie rozmowy p. Franęois-Ponceta z padku podobna byta do Aleksandra 1933) dwa niepodpisane artykuły pióra j Von P ib b e n trc  , a | :. > grudnia 1934 trw a naflal przynosząc nieobliczalne' ralnietwde debiutuje z punktu widzę - 
p. Laval‘em Natychmiast po swym po- | Skrzyńskiego, ale Mefistofeles ingero- ambasadora Franęois-Poncet‘a nawoiują 1 r. przyjmuje go także p. Laval. Mówi I szkody rolnictwu przez obciążenie go • nia. stosunków wielkomiejskich.

FEBRIS INTERfolTfcUS
Rok rocznie powtarza się jak  atak po trafią  w ciągu roku 2—3 a  nawet 

malarji konferencja wyznaczona przez 4 razy zmusić swem postępowaniem 
Inspektora Pracy jako Komisja Polu do usunięcia ich ze służby a  potem 
bowna dla ustalenia na rok następny podają swe pretensje do wszystkich 
warunków umowy zbiorowej w rolnie gospodarzy o całoroczne odszkodowa 
twie pomiędzy robotnikami i właści- nie. Proceder rentowny a tylko dla te 
cielami gospodarstw. go że wszelka zaraza szerzy się wów

Jest to okres chorobowy podczas czas guy znaj a o je grunt przygotowa- 
krórego bakterje z laboratorjum Lwią uy.
zków Zawodowyeh robotników rolnych Ponieważ "ądan.a przedstawicieli
zatruwając normalny bieg życia pod- Zw Pr. R. konkurują między sobą w 
noszą gorączkę społecznych sporów na zdobywaniu klientów, przeto przy u - 
tle coraz nowych s często wprost hu- mowach polubownych prześcigają się 
morystycznych żądań wysuwanych w stawianiu „żądań" dochodząc do 
przez konkurujących w domagogji aż absurdów.
czterech Związków na terenie wileńs W roku zeszłym z 4 Związków zga
kim, r t dzały się na -warunki trzy z nirh ale

Dla podtrzymania swego prestiżu czwarty się nic zgodni, z powodu te 
ci panowie z roku na rok muszą wy- go umowa nie doszła do skutku i zoe 
myślać coraz nowe „zdobycze" by do tała powołana Komisja Nadzwyczajna 
wieść o swej pożyteczności, inaczej która już narzuca umowę wedle swe- 

' op.nji publiczne, polityka odprężenia z„ ubLHby iaeowe" organizacje, z ■ go zdania.
rancusko - niemieckiego popularna nie j.tbr,.cb soky żywotne czerpią. j Ta konieczna procedura komisji

jest, ze przeszkody są głownie natury , u*fik«yjt>0.ś<>i t h ..wia, k5w jako* polubownej co roKu się powtarza, a 
uczuciowej. Wizyty kombatantów są 1 . , J . . z1 -, • • - T
p.zygotowaniem wizyt ważniejszych. | bcz zołmerzy Plsano ^  ^ e rą z  , Komisja Nadzwyez .,ra  złocona ,ozęs
Jako kombatant przybywa do Paryża aIe fil* j a socjalistycznej _ s t r u k t u r y  , to z  oSob r i r  znających stosunków w

w

wrocie do Berlina (19 bm.), ambasa- wal w wewnętrzne sprawy niemieckie... ce do rozmów z Rzeszą i do układu w 
dor Republiki poprosił o posłuchanie u ' Dopiero kanclerz Hitler — zrzuciwszy sprawie niemieckich zbrojeń, 
kanclerza Rzeszy Rozmowa odbyła się ustrój weimarski, który uważał za kaf­

tan bezpieczeństwa nałożony narodowi 
niemieckiemu przez zwycięzców — po-

21 b. m w obecności barona von Ne- 
urath i trwała bezmala dwie godziny.
Zważywszy, ze ambasador Francji wła- zwolit sobie na stłumione odaanie spra 
aa bardzo dobrze językiem niemieck.m wiedliwości zarówno Stresemann&wi jak 
-— dość było czasu na omówienie „ogó! i bruningowi. W wywiadzie z Fernan-
nego położenia politycznego" jak się
0 treści rozmowy wyraża komunikat. 
Ale komunikat dodał jeszcze, że rozmo­
wa toczyła się „w duchu przyjaznym"
1 że „aała sposobność stwierdzenia do­
brej woli obu rządów". Nic dziwnego, 
że kiedy później wieczorem tutejsze ko­
la dyplomatyczne dowiedziały się o

tteści komuniKatu — komentarze i prze 
widywania szły dość daleko. W każ­
dym nzie ujęte w cudzysłowy terminy 
napewno użyte zostały w dyplomatycz­
nych stosunkach francusko - niemiec-

dem de Brinon (Matin, 22. 11 1933), 
wódz Trzeciej Rzeszy przyznał, że 
Stresemann negocjował z Francją „wi­
dząc jasno cel", do którego zmierzał; 
to też nie odmawia mu Hitler „zasłu­
gi"; Briiningowi zaś przyznaje „dobrą 
wolę", z jaką do rozwiązania trudno­
ści francusko - niemieckich przystępo­
wał. Żaden jednak z tych dwóch lu 
dzi nie mógł — zdaniem Hitlera — do­
prowadzić ao porozumienia francusko - 
niemieckiego, albowiem żaden „nie mial

Przychodzi również odpowiedź z War­
szawy: na rozKaz Wielkiego Marszal­
ka wszczyna minister Beck rokowania, 
których wyniniem jest Deklaracja z 26 
stycznia 1934 r.

W mowie z 30 stycznia 1934 r. kanc 
lerz Hitler daje wyraz zadowoleniu 2 
powoau odprężenia stosunków polsko- 
niemieckich i po raz trzeci (jeśli nie 
liczyć ani propozycji dotyczącej unik­
nięcia plebiscytu w zagłębiu Saar‘y, ani 
wywiadu z Fernandem de Brinon) wy­
suwa swą ofertę. „Francja — mówi — 
lęka się o swe bezpieczeństwo. Nikt 
w Niemczech Froncji nie grozi i goto­
wi jesteśmy wszystko uczynić aby 
złożyć temu świadectwo...1". Ża zgodą

przyjmuje go 
się wówczas o wizycie nad Sekwaną 
ministra Hessa, która jednakowoż do 
skutku nie doszła.

Po pleoiscycie saarskim, będącym 
zw ycięstwtm Rzeszy, kanclerz Hitler 
korzysta :: psychologicznej sposobnoś­
ci i jeszcze raz zwraca się do Francji 
(15 stycznia 1935 r.): zapewnia, ze po 
powrocie Saar'y na łono macierzy „Rze 
sza nie wysunie pod adresem Francji 
żadnego żąaania terytorjalnego"; mó­
wi o konieczności dalszej walki o „ró­
wność praw", ale także o gotowości 
Rieszy do współpracy mającej na celu 
, pacyfikację Europy". Premjer Flandin 
odpowiada dość sucho, że „ogromna 
większość Francuzów pragnie stopnio­
wo polepszania stosunków francusko- 
niemieckich, ale oplują francuska, już

wygórowanemi świadczeniami i skrę- j Socja is tyczne reglamentacja sto - 
powaniami. a szczególnie przez poder -tunków pomiędzy pracodawcami: a  ro 
wanie dyscypliny gospodarczej, ciąga . bo mikami rolnynu, spraw-s to, że lep 
niny do Urzędów Rozjemczych, kosz - ® Indzie nic mają szans lepszego wy

za sobą narodu niemieckiego". I do- p. J. Paul - BoncouFa, -  podówczas i nicraz w ied z io n a , przywiązuje dziś
ministr spraw zagranicznych w gabi- i ^ Cl̂  zaaczen1s | j ' nom stov om -  c. ,t . . . .  U. , , Zaś n Lavfl« kwitnie ip«7P7p Wnnei*necie Sarraut a, a później Chautemps a,

kich po raz pierwszy od oKresu „poli dal znacząco: „ja natomiast mam za
tyki pojednania" uprawianej pTzez Bi i- , sobą cale Niemcy... Sam jeden decydu 
anda 1 Stresemanna.

Kiedy w grudniu 1918 wojska fran­
cuskie stanęły nad Renem — nie było 
ich tam od 105 lat — przed francus­
kimi mężami stanu zamajaczyło widmo 
kardynała de RiChelRu Wahali się je­
dnak wejść na drogę drugiego traktatu 
westfalskiego. Tej wojny nie wygrała 
Francja sama, a Wielka Brytanja i Sta­
ny Zjednoczone nie posziyby ani na 
rozbicie Rzeszy na niezależne państwa 
i państewka, ani na rzeczywiście ją krzy 
fcdzące okrojenie. Pojednanie? W roku 
19ł9 byio psychologiczną niemożliwoś­
cią ~ Dopiero po pięciu latach, kiedy 
Niemcy otrząsnęły się z poklęskowego 
odrętwienia, kiedy wyszły z chaosu in­
flacji i walk bratobójczych, kiedy zaczę 
ly odżywać gospodarczo — a kiedy 
We Francji zaczęto powątpiewać w 
realizację bajecznych odszkodowań idą­
cych w setki nnljarduw franków — za­
częto mówić o zbliżeniu francusKo-me- 
nńeckiem. W roku 1925 zaczyna się o- 
kies współpracy Briand‘a ze Streseman- 
nem. Był to eksperyment, którego Fran 
cja nie mogła rne przeprowadzić. Odpo­
wiadał bowiem pragnieniom szerokich 
mas francuskich tęskniących do pokoju 
zawarowanego „układami wzajemnie u- 
znanemi i ostatecznemi".

 ̂ ję o polityce zagranicznej Rzeszy..
W to właśnie opinji francuskitj tru­

dno było uwierzyć. Przywdziawszy bru 
natną kcszulę naród niemiecki odzyskał 
swą właściwą i odwieczną fizjognomję. 
Ale pod wpływem własnych obaw, pra 
gnień i refleksyj — tudzież dzięki pod­
szeptom różnych ruchów międzynaro­
dowych, nie w służbie interesów fran­
cuskich działających — patrzyła Fran­
cja na narodowo-socjalistyczne oblicze 
Niemiec jak na przejściowy grymas czy

—• toczyty się właśnie między ambasa­
dorem francuskim a kanclerzem Rzeszy 
rozmowy na temat niemieckiego uozbro 
jenia. W krótkim czasie trzykrotnie 
ptzyjąl kanclerz Hitler p. Franęois - 
FonceFa; 26 listopada i 11 grudnia 
1933 r., oraz 1-go stycznia 1934 r. Kie­
dy ze sirony francuskiej godzono się 
ra 200.000 jako „plafon" armji niemiec-

Zaś p. Lava! kwituje jeszcze króciej 
„J‘en prends acte..." — mówi w Sena­
cie.

1 znów mija pięć miesięcy, w cią 
gu których niema rozmów francusko- 
niemieckich. Ale w tym wiasnie czasie 
ujawnia się i jednostronnie legalizuje 
fakt. który w tych rozmowach byl głó­
wnym tematem i główna trudnością — 
fakt niemieckiego dozbrojenia. Daleko

tów niepotrzebnych a ;akże kosztów 
przez Skarb ponoszonych, gdyż Kami 
sje kosztują a djety członków obcią­
żają grabo budżet.

Podczas gdy doprowadzony do kry 
zysu stan kasy skarbu przez fatalną 
politykę gospodarczą potrzebuje bero 
icznych posunięć by uniknąć katastro 
fy, Związki Zawodowe Rob. Roi. roz 
poczynają

nagrodzenia, gdyż wszystkim „ukazu 
ją  jednakowe warunki, zaś te warur 
Li są na tyle wygórowane, że rolnik 
bankrutujący w obecnych szczególniej 
czasach, pomimo chęci. naddatków 
robić nie ma z  czego.

Przecie rozsądek nakazuje dyfeirert 
cjonować wynagrodzenie wedle zasług 
gdy socjalistyczna równość, wymaga 

coroczną kamjjanję m  imię ! płacenia me za wykonamą. „racę
ciasnych interesów zarządów rezu lta­
tem czego jest ostateczne dobijanie roi 
nictwa tam gdzie kryzys jeszcze me 
położył rolnika na obie łopatki.

Jak w armji nie może być bez dys 
cypliuy. tak samo w każdemi przedsię 
bioretwie musi' być 
przełożonej.

ltaej na stopie pokoju, z jednoczesnem 1 jesteśmy od „plafon.. 300.000 z p< - 
obniżeniem do tegoż poziomu armji rz4*ku *934 roku. W znacznej części 
fiancuskiej w metropolji, — kanclerz dzięki decy/ji Ludwika Barthou z 17 
obstawa! przy cyfrze 300.000. Ale kwietnia 1934 r., którą Henryk demaskę. Ta ocena sprawiała, że przez . _

dwa i pół roku rozmowy francusko - przyszedł we Francji gabinet Doumer- 1 jyuvenel ocenił jaka une catasti phe 
niemieckie — jak to mówią popularnie ( gue - Barthou i stawną notą z 17 kwie- (wywiad w Revue de z j- 7^1935) 
— „się nie kieily". tuia 1934 r. Francja zrywa rozmowy z 

Niemcami. Nie godzi się na żadne do- 
dozbrojeme. Co się stato? Zdaje się, że 
ś p Barthou — źle poinformowany

Dnia 17 maja 1935 r. kanclerz Hi 
tler wygłasza swą pierwszą mowę po­
święconą zagadnieniom polityki zagra­
nicznej Odrazu składa oferty na Za- 1 zbytnio liczył na Róhma, na Schleiche- 
chodzie i na Wschodzie: „Francuzi i ra * na plebiscyt w Saar‘ze
Polacy — powiada — są naszymi są- 1 Urzędowe rozmowy francusko - nie-
siadami. Żadne wydarzenie dziejowe mieckie się urwały. Jesienią 1934 r. za-
me jest w stanie zmienić tej rzeczywi­
stości...". Wniosek: Trzecia Rzesza pra 
gnie normalizacji swych stosunków 
zarówno z Francją jak i z Polską. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że sąsiedzi — nieco 
zaskoczeni nowym w tych ustach to­
nem — spoczątku czekają. Ale 14 paź-

czynają jeździć do Paryża przedstawi­
ciele niemieckich „Frontkampfeiów", 
a wkrótce potem widzimy wybitnych 
kombatantów francusk. w Beriinie: 20 
grudnia składa wizytę kanclerzowi Hi­
tlerowi Jan Goy, później przybywają 
Henryk Pichot i Maurycy Randoux, wre

— ma dziś Rzesza pod bronią 550.000 
ludzi.

Dnia 18 maja 1935 r., w Krakowie, 
znajdujący się tam z okazji pogrzebu 
Marszałka Piłsudskiego pp. Lavai i Gó- 
ring nawiązują kontakt francustco - 
niemiecki, Potem przychodzi głośne 
„13 punktów" kanclerza Hitlera z 21 
maja, w których znów jest mowa o 
„rezygnacji z Alzacji - Lotaryngji", ale 
jest także zapytanie jak Francja godzi 
Locarno z układem francusko - sowiec­
kim.

Rozmowa ambasadora Franęois-Pon- 
cet‘a z kanclerzem Hitlerem z przed

dziernika 1933 r„ tłumacząc Niemcom s,.cie Jerzy Scapim Na ich wizyty zgo- paru dni jest niewątpliwie zamknięciem
i światu swoje wystąpienie z Ligi Na- dził się p. Laval, minister spraw zagra- 1 okresu pełnego zawodów i straconych

nicznych od 13 października 1934 r.,‘ okazji. Czy będzie początkiem nowej 
najpierw w gabinetach Doumergu‘ea, 1 elT w  stosunkach dwóch wielkich są- 
P. E. Flandin‘a i BouissonA, a potem w j siadów?

a aa
obecność na polu pracy, dowodząc per 
fidnie że praca akordowa jest nictlopu 
szcizalna gdyż powoduje wyzysk (!?) 
sit robotnika.

Zw. Ziemian otrzymał wezwanie na 
2 grudnia do Insp  kto^atu Pracy na 

postrach władzy owe polubowne posiedzenie. Nowością 
jest wezwanie na ustalenie warunków 

"W Sowietach przy generałach i  płacy 1 pracy straży leśnej a to na 
pułkownikach byli poLiruki, którzy skutek podania Związku robotników 
sprowadza i  rolę naczelników wojsko leśnych (?!)
wyeh do zera. j Dotąd żadnym umowom zbiorowym

Obecnie w tom soejalistyczno - ko sKaż leśna nie podlegała. Jest to więc 
munistyeznem państwie poli traków nowy atentat socjalistyczny na 
wyrzucono 1 pełnię władzy restytuo- organizację rolnictwa, 
wali oficerom. j Co mają robotnicj leśni do straży

Jaka  jest rola właściciela gospo - K śnej1? <
darstwa, gdy co parę dni zjawia się ^4 to raczeji dwa obozy przeciwne, 
t. zw. instruktor z teką pod pachą i bowiem gajów, są żanńarmerją pilnują 
zaczjna chodzić od mieszkania do in-ie e4 a' więc dozorcami pilnującymi 
szkania podburzając robo*ników, wy °J  robotnicy szkód w lesie nie robili, 
stępując z żądaniami a nawet grożąc Nic gajowi umowy zbiorowej pragną 
represjami. Co za element wietrzenia ’ ai0 Sekretarjaty chcą wziąć w swe je  
wkrada się do życia nu-rmalnego i czy ręce strózy porządku i nienn kierować 
dzi-wić się należy że ta  „protekcja" 3 a  własnych celów. Gajowy jest tun.
wychodzi na szkodę obu stron °l 

Rezultatem tych poczynań jest o- 
gólna dążność gospodarstw do wyrwo 
lenia się z jarzma umów zbiorowych

kcjonarjuszem nawpół państwowym— 
jest policjantem przysięgłym, którego 
świadectwo w sądnie jest miarodajne. 

Panotrie soi jaliśń ze Związków

Dawała ta polityka Francji korzyści j rodów, kanclerz Hitler ponownie wy- 
doraźne — jak np. układy locarneńskie ciąga ręce i ku Paryżowi i ku Warsza- 
— choć na dalszą metę nie mogła nie wie Chce rozmów, chce układów
przynieść rozczarowań. Bynajmniej nie * Dnia 17 października przychodzi swoim własnym. P. Laval czuje, że Kazimierz Smogorzewski

ROtiEH Ea ST.

— Naturalnie 
Jimy Snowa, tego kelnera z „Adelaidy 
w barze „Moldavia“, przed paru dnia­
mi.

— Postaraj się jednak wrócić parnię 
cią do Folkestone. Czy przypominasz 
sobie, że mieliśmy pisać wspólnie po­
wieść kryminalną?

— Coś z aeroplanami? — Billy mia! 
świetną pamięć.

— Air. Knowles — zaczęła Louie, 
— chciałby wyzyskać ten temat do 
powieści, jeżeli pan nie ma nic przeciw 
temu?

34) — Nie myślę, żeby człowiek, mie- , — Czy j>an myśli, że nasze poszu-
tnieszkajney w tak  pięknym domu . kiwania mogą być pauiu pomocne? — 
chciał kogoś zamordować! — wyrazi! zapytała, Louie.

— Naturalnie! Państwo mogą zna 
leźć źródło, z którego wyszła ta  myśl

REPETYCJA MORDERSTWA swe zwątpienie Louie. Zapomnieli o
wszystkiem, ogarnięci pragnieniom 

, mziaiem v laśnie żeli zmienisz część kryminalną, k tóra ’ wygranej w tern nie-zwykłem połowa- przyjdzie to państwu znacznie łat-
‘lnem ,  zawsze wyda.,0 mi się bailzo  głupią, niu. wiej, niż mme. Zresztą .ie  mogę tego

to nie potrzObujesz> się kłopotać o j  W  ,;Tbe Ven,ice“  spotkali i zaraz traktować n a tjle  poważnie, żeby wy-
tam tą sprawę i  możesz piss.,;, jak ci na wstępie kobietę z jakim i wiech 1 słać agentów w teji sprawie!
się po.ioba. | ciem w ręku, poza.tem pusto był< — Czy nie mógłby pan dać nam

— Jestem  ci wdzięczny, — rzekł , wszędzie i pełno kurzu. Znaleźli wre paru wskazówek? — nalegała Louie.
starszą kobietę,- która ' — Gdybyśmy naprzykład mieli foto-

— Ależ naturalnie, możesz pisać z raz w Londynie, Jego ostatnia sztuka 
f.ojem błogosławieństwem! — Billy ly - ' była wystawiona przód paru tygodnia 
kiiąt kawę. | mi. Podziałem gdzieś jego adres, ale

Colin spojrzał na Louie, czekając odnajdziesz go w książce telefonicz-
Pomocy przecież ntemożliwością było­
by podejrzewać Billa o morderstwo, a 
teraz zdawało się że cala sprawa utknę 
hi na martwym punkcie:

Myślę, że nie będne przykrości

Co.in, ale muszę się jednak, upew- 1 szcio jakąś starszą kobietę,
nić, czj nie następuję mu na pięty, przeruała na chwiię swe zajęcie, aby grafję Maya!

Jak  chcesz! Ale czy znasz Leo  ̂ im odpowiedzieć, że Mr. Ia-oiian! jk»- j Simmonds uśmiechnął się łagod-
.jeebał wybierać kostjnmy ale jeśli-! ńe. Nie było to zupełnie w porządku, 
im się poszezęśoi, będą mogli go /.o i z punktu widzenia służbowego, ale on 
baczyc w teatrze o szóstej wieczorem. | ł»ył dosyć wielki, aby móc pozwolić

— Co będziemy robili do tego cza sobie na pewne przekroczenia regu a- 
su? — zapytał Golin, gdy stali przed min,u. Otworzył szufladę i wy.iąl foto 
teatrem. grafję.

— Czy mógłby pan uzyskać połą- * — Mogą się państwo przyjrzeć 
czenie ze Scotland • Yardem ? Czy to tej fotograf ji, ale nie mogę jej dać,

Leona rda ?
Colin potrząsnął głową.
— Więc lodź i przedstaw mu się, 

jako mój przyjaciel. On musi być te-

i Zw. robotników, przez jaknajwięk- nie t«znają prawa własności a  icmbar 
szc zastąpienie fom aii przez robotni- dziej uważają stróżów tej własności 
ka podziennego byłe zmory >pp. sekre 7a ludzi szkodliwyi-h, ala tego też 
tarzy i -wiecznej ciąganinj po komis - ftł»cą gwałtem, poddać ich j ro d  swoją 
jach rozjemczych uniknąć. .komendę. Próby wciągnięcia gajowych

Fornale z rodzinami z wielką trud do umów zoiorowych do:ad nie udawa 
no-śeią znajdują m'ejsee. Oni są naj- 5? pomimo „żądań" Związków
kosztowniejszym robotnikiem, a więc wygórowanych do śmieszności np. mu 
w obecnych czasach najuciążliwszym. ndury zimowe i letnie, płaszcze, kożu 
Damiiej fornali cenili jako m aterjał cll>' nowe co dwa la ta  i td. dla zachę 
stały, związany z dobrobytem gospo- cema gajowych do wstąpienia do zwią 
darstwa, na którym można było po'e- J ^ków.
gać zawierzyć mweniarze żywe i mar j v yobraźmj sobae pozycję właści- 
twe i dlatego ich trzymano, pomimo ' eiela lasu., który ma gajowych związa 
pewmyeh nawet niedogodności. Dziś nych z nńr uimowTą zbiorową ze wszel 
gdy wpływ' demoralizujący zrobił swo kienii jej konsekwencjami, 
je, odżegnywiiiją się od fornali. Prze * Gajowy okara* się bądź niedbały 
cie wytworzyła się cała procedura a kradzieże leśne coraz się wzmagają a 
spreparowana przez warunki umowy i on nikogo nie przyłapie bo się i en i al 
zbiorowej, tego nonsensu życiowego: b° .albo jest nawet ze złodzieiami 
fornal wstępuje na służbę z d. 1 kwie zmowie.
tn ia ; okazuje się jednak po miesiącu 
że jest leniwy, krnąbrny, psuje inwrnn 
tarz w dodatku zona jogo lub dzieci 
kradną.

Obecnie takiego gajowego natych­
miast się wy dala bo przecie nie n* 7 

na oddać lasu la  rozteradzenic 1 każ­
dy gajowy wie, że pilnować musi a  je

Nie ma nnej rady jak, zawieśie  ̂ i  łcS° nie robi to w tej chwili posa 
go w czynńośeiaeb!!! udać się do ko ' dę straci. P rzj' umowie zbiorowej mu 
misji rozjemczej o rozwiązanie inno- ( słałby właścieiel złego gajowego trzy 
wy. Komisja niorozwązuje umowy bo 11 tac do końca roku, a o iieby zamieni! 
sami fom ai nie kradł a inne jego złe P° 3 stycznia, to  umowa jeszcze, auto
czynności nie są dostatecznym powo­
dem do pozbycia się szkodnika, króry

im  tycznie na rok by się przedłużała. 
Dowieść że gajowy nie łapie zło -

możLwe? Myślę, że powinniśmy za- 
eiaz Colin spieszył z -wypale . wiadomić Nadinspektora Rimmondsa 

nimn cygara i, worew zwyczajów., po | o tern, co robimy, i o lem, że Pana
^___  j zegnał się, nie końeząe go. Obojr z powieść ma przeszłość, która coraz

f  tego powodu, że to cudowny pomysł, pospieszyli taksówką do Hamp bardziej jx>nuro wygląda...
— Pytała Louie. — Bo właśnie trze- stead. j — Czemu Łby nie można było zate-
b» być bardzo ostrożnym z tern. i — Lec. Leonard jest dyrektorem lefonować? Byłem tam kiedyś, po zgu

— O, nie, nie przypuszczam,— od teatru, — mówił Colin, wielce prze- bieniu jakiejś paczki, przypuszczam 
rzekł B ity . — Możesz zresztą j»osłau .ięty 1 wzburzony'. — Możemy sobie więc że są sposoby dostania się do 
kopję Leo Leonaraow . ale wątpię czy powiedzieć, że jest „ciepło". nadinspektora! Jedźmy do Scotland
on by miał jakie pretensje! | W  domu dyrektora eatm  czeka- Yardu!

- Leo Leonard? — Otwarła się ło ieh .ńepowoazenie: tokaj oznajmił Rzeczywiście udało mu się poro- 
■ raed mmi uowa droga. — Czy on że pan j-est w teatrze na próbie. zumieć z Simmondscim, któremu z
nut coś wspólnego z tą  fabułą? — Co- 
Hn nachylił się poprzez stół.

— Może należałoby' mu o tern 
wspomnieć! — mruknął Bnly. — Ta 
tzęść. k tóra dotyczyła morderstw to
był właściwie jego pomysł. Chciał na­
pisać ze mną sztukę sceniczną na ten 
łomat, a ja  dodałam całą historję z 
aeroplanami — a przypuszczam, że 
ł^bie głównie o to chodzi? Więc, je-

świadczeń.
Co za pozycja gospodarza gdy mu 

bo jest to jedyna, jaką posiadamy. przymusowo rok t r z y m a ć  członie -
Louie i Colin wpili się wyrokiem ka nietylko bezużytecznego ale szkód

w tą  fotograf ję. nika i wroga?
— To niewiele nam pomoże — W fabrykach 2 tygodniowe wymó-

rzekła Louie. — Człowiek na fotogra. wienie daje możność pozbycia się nie 
fji miał na sobie ubranie przedwojen porządanego człoweka, zaś 3 miesięcz 
ne, mniejwięcej każdy aktor, z tego ne wymówienie obowiązuje przy usu- 
okresu mógłby pokazać podobną foto nięciu pracowni ta umyTsłowrgo. Tylko 
grafję. Ceeby indywidualne ńie wy- ro'nik musi przez rok współżyć z wro 
stępowały na mej wcale giem ponosić straty , sabotaż i nara-

iSimmonds sam nie potraciłby po- żać się na drwiny,
wiedzieć, czy znajduje jakieś podo- Jeżeli zaś usunie się takego szkód
bieństwo, pomiędzy tą  fotografją, a nika, to podaje 011 za pośrednictwem

— Państwo mogą znaleźć pana w wielkim zapałam opowiedział o zdol- takim naprzyklad włóczęgą. sekretarjatu Związku do Komisji Roz
teatrze! — rzekł. nościach i- sprycie Louie, która drogą * — Muszę pou iedzieć państwu, w jemiczej o wypłacenie mu za cały rok

— W  którym teatrze? logicznego rozumowania, doszła do zaufaniu, że wypadliśmy w całkowitą pensji, ordynarji i wszelkich świad -
— „The Veni,ce"— lokaj był zdzi tak dalekich wniosków. próżnię, jeśli chodzi o „A ctatone".— czeń (utrzymanie krowy, mieszkanie,

wiony, że goście nie wiedzą, jakiego — Uważaliśmy, że trzeba pana po Nikt z teraźniejszych urzędników i opał. ziemi pod kartofle i lnu), a w
teatru dyrektorom byTł Leo Leonard, informować o naszych poczynaniach, pracowników tego przedsiębiorstwa komisji zasiada właśnie p. sekretarz,

Wpłaciwszy szaloną sumę »zofero- — zakończył. | nie znał i nie słyszał o May* u. Nie który zawsze jest po jego -strome
wi, Louie -i Uolin odszukali, ni© bez — Państwo pracują ,za mnie, będę możemy wpaść na jego ślad, ale, ita- szczególnie jeżeli sam pisał podanie
trudu, odpowiednią trasę autobuso- mógł wypocząć sobie teraz! — żarto- turałnie, jest to tylko kwast.ja czasu, lub namówił do wszczęcia procesu.
wą. w al Simmonds. (D. c. n.).

-pozostaje do końca roku z obowiązko dziei jest więcej niż trudne, bo może
wą pełną wypłatą pensji, ord marji i SI? zawsze wymówić, A  byt w innym

rewirze, lub wrócił do domu. Jeszcze 
trudniej dowieść, że kradnie do spół­
ki ze złodziejami leśinmi, bo ci go 
nie wydadzą a  tato gajowy jeszcze do 
pomoże do zatarcia śladów.

iStąd wynika, ż e  straż leśno - poli 
cyjna żadnym umowom zbiorowym 
podlegać nie może Dobrego gajowego 
K a ż d y  ceni i  wynadgradza odpowied­
nio, ale złegu musowe trzymanie było 
by demoralizujące w najwyższym stop 
niu, przynoszą" jednocześnie nieobli­
czalne szkody materjalne.

Gdy dziś Rząd szuka dróg do pod 
trzjn iania rolnictwa, należy się sp o ­
dziewać, że nie dopuści do wprowadzę 
nia przymusowego umów zbiorowych z 
gajowymi, któreby przyniósł} nieobli 
ezalne szkody.

Piszą ,że w całym świecie socja - 
lizan zbankrutował. Wierzymy, że łak 
jest, ale jak  wytłumaczyć, że -wrzody 
socjail istyczne nie znikają z organizmu 
gospodarczego a tru ją  tendencję do 
rozrostu? St. WańkowiczWyrobili się specjaliści, którzy
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Rekonstrukcja najstarsze] z dotychczas 
znanych czaszek ludzkich

F I L M 1 0 0 0 -  C A  P R Z Y G Ó D
Rewelac a na czasie

Ostatni Posterunek
Arcydzieło o którym mówi cały świat.— Wkrótce w kinie , HELIOS*

P A Sukces dolski

RA* S 3DJfl E A Ł M t U
Bogda —  BrodzUz — CybuliKI —  Mirr i In. 

Przepiękny dodatek m i z y c in y  i aktnalja w na d p ro g t it ne.

CASINO - I X«l8>*lne pawodzeniel
Arcydzieło, które poiaszyło  

całe kulturalne Wilno

A N N A
K A R E N I N A
wg. pow . LWA TOŁSTOJA, Kole
Wspaniały cbór rasy]<kl (sp lew  w języki  
Z powodu ograniczonych miejsc ptositkr  

pan ktn a ln ie  4, 6,  8. 10, 5.

| ł .  Greta GARTO i F tid iic  Ma RCH 
rgayjssiBi) C ndow ay  nadprogram  

o przybycie  na pcczątki ica i  <o* 
Sala dobrze e g iza ca .

HELldS

sSfGLACHi
SGtDWfl
/TMflEąBLADO 
RO/ŁYlH pro/zki
DU B81U GŁOWY li 
JUAItH fABRYCZ

mWmli

18,00

W roku 1891 badacz naukowy Eugenj.usz Dubois znalazł na wyspie Jawie 
raeść czaszki, która stanowić ma szc zezebol przejściowy od czaszki małpy 
człekokształtnej do czaszki człowieka przedhistorycznego.

Prof. W einert i  uniwersytetu w K ie ł na podstawie znalezionego trag  
mentu czaszki przeprowadzi! rekonstrukcję jej całości, którą właśnie prze 
dstawia nasza ilustracja.

Komisie kolejowe polsko-sowieckie
GŁĘBOKIE. Przez Dyreucję P. K. 

P. w Wilnie zastał uregulowany termin 
wspólnych posieozeń z władzami so- 
wieckiemi komisyj, w celu sprawdze­

nia wag wagonowych. Posiedzenia te 
odbędą się 5. 12 w Radoszkowiczach, 
6. 12. w Olechnowiczach, 12. 12. w Fa- 
ty nowie i 12. 12. w Zahaciu.

ROZTRWONIŁ FUNDUSZE PARTYJNE
i popełnił samobójstwo

c g ł . s i e n i i  do .Słowa 1
na bardio U lGOWYCH WARUN­

KACH załat ffli
B I U R O  O G Ł O S Z E Ń  
Stefana Grabowskiego

w Wilnie
G irb irs k a  1, teł. 82

Kotztorysy na każde żądanie

Film, który wprowtćzi w

Z dnia 27 lisicpada 1935 r.

DEWIZY:

GRODNO. 50-letni Adolf Tiochim 
ze Starej Kamionki, pow. soKolskiego,

I . -  r a M V  r a O f M
WIDNO

6,30 Pleśń 6,33 Pobudka do gimna­
styki. 6,34 Gimnastyka. 6,50 Muzyka 
poranna (płyty). 7,20 Dziennik poran­
ny. C. d. muzyk: porannej (płyty). 7,50 
Program dzienny. 7,55 Giełda rolnicza.
8.00 Audycja dla szkół. 8,10 — 11,57 
Przerwa. 11,57 Czas. 12,00 Htjnał. 
12,03 DzienniK południowy. 12,15 Pora­
nek muzyczny dla młodzieży szkól po­
wszechnych. 13,00 Muzyka dziecięca 
x ołyty). 13,25 — 13,30 Chwilka gospo­
darstwa domowego. 13,30 — 14,30 
Muzyka popularna (piyty). 14,30 — 
15,15 Przerwa. 15,15 Codzienny odci- j 
nek powieściowy. 15,25 Życie kultural­
ne miasta i prowincji. 15,30 Muzyka 
lekka (płyty). 16,00 O malem dziecku, 
opowiadanie dla dzieci starszych wy­
głosi stary doktór. 16,15 Koncert tria 
salonowego. 16,45 Cala Polska śpiewa
17.00 Jak wieś żywi miasto — ryby 
Rep. Zbigniewa Sosnowskiego. 17,15 
Koncert złożony z utworów Ignacego 
Liliena. 17,50 Ks.ążka i wiedza. 18,00 
Koncert zespołu Adama Furmańskiego. 
18,30 Program na piątek. 18,40 Weber

powiesił się w stodole. Obok zwłok zna-' 
leziono buteleczkę od esencji octowej. 
Trocnim oył członkiem Stronnictwa Na­
rodowego i w jego mieszKar;u odoy- 
wały się zebrania partyjne. Ustalono, 
że samobójstwo było wynikiem lekko-

Belgja 89,90 — 90,08 — 89,72 
Berlin 213,45 — 213,98 — 212,92.

, Holandja 359,45 — 360,17 — 359, / 3. 
j Londyn 26,23 — 26,30 — 26,16. 
i Nowy Jork — nie notowany.
! Nowy Jork kabel 5,32 — 5,33 V4 — 
i 5 30%.

Paryż 35.00(4 — 35,07'/2 — 34,93 ’/2- 
Praga 21,99 — 22,03 — 21,95. 
Sztokholm 135,25 — 135,58 — 134,92. 
Szwajcarja 171,85 — 172,19 — 171,51, 
Helsmgfors — 11,58 — 11,61 — 11,55. 

Tendencja niejednolita.

Pszenica II standart 710 g /l
— 19,00.

Jęczmień 1 standart 650 g /l (kaszany)
— 13,50 — 14,00.

Jęczmień II standart 620 g /l  (kaszany)
— 13,00 — 13,50.

Owies I standart 480 g?l — 14,60 — 
15,20 j

Owies II standart 450 g /l  — 13,60 — 
14,30.

Gryka II standart 585 g /l  — 13,25 — 
13,75.

Mąka pszenna gat. II - E — 25,75 — 
26,25. j

Mąka pszenna gat II - G — 21,00 — 
Mąka pszenna gat. II -C -shrdlu shrds 

22.00. |
Mąka żytnia do 45% — 22,50 — 23,50 
Mąka żytnia do 55% — 20,50 — 21,00. 
Mąki. żytnia razowa do 90% — 16,50

— 1 7,50.
Peluszka — 23,00 — 24,50.
Wyka — 20,50 — 21,00.
Groch szary — 16,50 — 17,50 
Łubin niebieski — 8,00 — 8,50.
Siemię lniane b 90% franco wagon sta­

cja zatadow. — 30,00 — 30,75.
Len trzepany stand Wołożyn b. I 

sk 216,50 — 1.580 — 1.620,
Len trzepany stand. Miory b. I 

sk. 2 i 6,50 — 1.490 -  1.530.
Len trzepany stano. Traby b. I 

sk. 216,50 — 1.600 — 1.640.
Len trzepany stand. Horodziej b. I 

sk 216,50 — 1.700 — 2 . /O.
Len czesany Horodziej b. I sk. 303,10

— 2.130 — 170.
Targaniec asort. 70/30 skala 130 —

L220 — 1.260

A N N A P O L I S
zdomłente ł w i u ,

(„Bengali" 
na morzuj 

Tom Brown I Ro.a .n-J  roi.  j ł .  b i h j ł  .Hengalt* R y s z a r d  C r o m w e l l ,
K e l t ł l .  Nlewłd, l i .  e d otycbczat in p o n a lą ce  s e t n y  manewrów f ia ty  amerjk B i l  

m ir y j j ; ki! Film, który każdy zip tm iąta!  N td  profizm: Atrakcje.
Pc.cz a, o 4 ej S i l i  d o m ie  ogrzana.

RfcW sjA • 41  p , «, t. „Węgitrska krew'
Rcwji v. 2 częłciach i 14 obrazach Z ndziałem kurnika Sf Janowskiego, W. 

Jankowskiego, pnn ibtlrr t y Basi Keiikiej, baletm.atrza K- Ostrowskiego, 
pieJniaiki Miry Żejmówuy, humorysty Aatoufego Jaka: tasa oraz pożegeainiu 

występniącycB primaacuny J KtHkowiktej i plosenkirz* L. Wacakiega. 
Codziennie 2 seanse: o 6. 30 i 9 w. W niedzielę I lw ięta 3 seanse a 4.15. 6^35

1 9.15 W soboty kasa czynna do godz 10-rj

Lekarze
»T» ifwmrmreTTTTKTW m rro • ł f n i

D. med. Z. TROCKI
CHOR. WEWNĘTRZNE (SPEC. PŁUCA) 

przjjtn. 9—10 1 ad 4 — 7 
W. Pohc rnca 1 m. 1. Tei. 22-16

POSADY jakiejkolw ek za skrom* 
n t wynagrodzenie poszukuje zdok 

[□a, dobrej prezencji panienka. 
Łaskawe oferty pod ,6  klas 
gim n.“ do Adm,

Doktór ZELDOWfCZ
Choroby skórne, weneryczne, narzą • 
dów moczwwych. Przyjm uje od godz. 
9 — 1 i 5 — 8.

Doktór ZELDOWICZOWA
kobiece, skórne, weneryczne, naiządów 
moczowych. Przyjmuje o godz. 12 — 2 
4 — 7 ul. Wileńska 28<-m. 3 rei. 277

Doktór BLUrlOWlCZ
ChoroLy skórne, weneryczne i mocio- 
płdowe. Wielka 21, tel. 921. Przyjmn|e 

9 - 1  I 8- 8.

j i a m ł ł i m ł ł m i ł i ł ł m i ł i i ł i . n i A i

Kupno i sprzedaż

myślnego roztrwonienia pieniędzy AKCJE:

K R C m
ODŻYWCZY

związkowych.
Podczas badania zwłok nikt z obec­

nych nie chciał zblizyć się dc samobój­
cy, obawiając się „zarazić duchem 
zmarłego".

Bank Polski 95,00. 
Warszawski cukier 35,00. 
Węgiel 14,50.
Modrzejów 4,25. 
Ostrowiec 19,00 — 19,25. 

Tendencja utrzymana.

PdZCriOJ 
zmo-RszczBom

Poświęcenie remizy 
i świetlicy stra­

żackiej

PAPIERY PROCENTOWE:

WILNO. W dniu 20 listopada r. b, 
odbyło się w Swatkach, gm. miadziol- 
sl.iej poświęcenie remizy i 
strażackiej.

Inwestycyjna zwykła 111,00. 
Konwersyjna 63,50.
6% dolarowa 77,25.
Premjowa dolarowa 52,50.
Stabilizacja 61,50 — 62,25 — 62,50 

(dwa ostatnie drobne)
4 '/2% ziemskie 42,75 — 42,50. 

świetlicy ! 5% Warszawy nowe 49,50 — 50,25 —

łfłłTTTł FTTTYYffTfYFYmTT*TVTYTw7TTT
PIA NINO do sprzedania w bardzo do 
brym stanie o ładnym ronię. Bez poś 
redników. Adres w redakcji.

SUBJEKT z kaucją poszukuje 
p oszay w branży kojsuji Inej, 
Zgłoszenia pod Nr. leg. 503 w 
Admia stracji .Słowa*.
STARSZA 0 S0 8 A a*] mię się dziee-
kieia, lnb gotować będzie ebl.d dla dwa 
•aob, tylko :* miesztanle. Łaasiwa 
zgłoszenia do Admin. .Słowa* pudA.O

Miody Człowiek pragnie otrzy­
mać jasąbąai pracę, któraby dała
mu możność dokończenia studjów. 
Referencje poważne Łaskawe ofer­
ty kierować do Redakcji .Słowa* 
pod .Studja*.

Młoda, inteligentna wychowaw­
czyni. poszukuje posady ao dzie­
ci. Muże na przychodzącą. Świa­
dectwa i referencje poważne. UL. 
Jag.r.Hońika 2 — 5, Restaaracjr 
Mazowiecka od 5 — 7 g.

FUTRO męskie (błam) okazyjnie 
do sprzed. Miła 11 m. 4. Tamże

i dużai un^om-Ęciu plusz, portjery, serweta 
C£RV , kotara.

POSZUKUJE jakiejkolr.iek prac.  mir 
dziutiec lat 18 zdolny, uczciwy i pra 
cowity. U l. Wiłkomierska 117 m. 1.

DZIEŁA treści naukowej — w yd r- 
nia z w. XVIII poszukiwane. Oler- 
ty pod .Kultura* do Adw.

I KUPIĘ działkę w okolicy Tryno- 
p olr . Oferty składać do Adm. 
pod ,B . T . \

MŁODA OSOBA poszukuje pracy kw> 
celaryjnej, piszę na maszynie po  
siadam praktykę w biurach w cjako­
wych. Oferty do ,Słowa11 pod J. 0

SIOSTRA PIELĘGNIARKA rutyao- 
wuna przyjmuje dyżury do chorych. 
— zastrzyki, bańki, masai lecralc*r 
odtiuszcaająuy. Zgadza się Da wylamt?

Słowo

Ładny budynek strażnicy, który sta­
ną! w Swatkach, jest chlubą 
miejscowej ludności i wytężonej pracy 
Zarz. O. S. P. w Swatkach.

50,00
5% Lodzi za i933 r. 45,75.

ofiarności j 5% Siedlec /a  m :  r' 32)50 _  32’°°- 
1 Tendencja niejednolita.

Na uroczystości poświęcenia był o-
— koncert Nr. 2 w wykonaniu Sylwe- j j,ecny starosta powiatowy, p. Broni- 
stra G^osnowskiego. Przy fortepianie ę|aw Korbusz. komendant pow. P. P. 
Jerzy Kropiwnicki. 19,00  ̂ Przegląd i- p l  Mankiewicz, instruktor pożarni- 
tewski. 19,10 Jak spędzić święto? 19,15 cjwa p Ignatowicz, wójt gminy p. 
Pogadanka radjotechniczna wygł. fjau<0) jnn; g0ście i okoliczna ludność.
Mieczysław Galski. 19,25 Koncert re-j
klamowy. 19,35 Wil. wiadomości spor- j Po Mszy św., która odbyła sR w 
towe. 19,40 Wiadomości sportowe o- świetlicy, poświęcenia remizy dokonał 
gólnopolskie. 19,50 Pogadanka aktual- Ojciec Karmelita, przybyły z Miadzioła,
na. 20,00 Wieczór oajek. Wykona ma­
ta orkiestra P. R. D o d  dyr. Z. Górzyń­
skiego i Benedyt Hertz (recyt.). 20,45 
Dziennik wieczorny. 20,55 Samoobrona 
przeciwgazowo - lotnicza. Pugadanka.
21.00 Premjera słuchowiska „Czerwone 
naszywki". 21,50 Nasze pieśni, udśpie- 
wa Janusz Popławski. 22,15 Muzyka 
(płyty;. 23,00 komunikat meteorologN

WARSZAWA.
Piątek, dnia 29 'istooada.

Gimnastyka. 6,50 Muzyka z płyt. 7,55 
Parę mformacyj. 8,00 Audycja dla szkół 
11,57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał z Kra­
kowa. 12,03 Dziennik południowy. 12,15 
Audycja dla szkół. 12,40 Muzyka salo­
nowa. 13,25 Chwilka gosp >darstwa do­
mowego. 13,30 Z rynku pracy. 15,15
Wiadomości gospodarcze. 15,30 Płyty
16.00 Pogadanka dla chorych. 16.15 
Koncert ze Lwowa. 16,45 Chwilka py­
tań. dla dzieci starszych w redakcji Wa 
cława Frenkla. 17,00 Nowe zdobycze 
badań nad klimatem w Polsce — repor 
taż z Instytutu Botanicznego Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego dr. Jadwigi Dya­
kowskiej i dr Jaronia (z Krakowa) 
17,15 Minuta poezji. 17,20 Koncert so­
listów. 17,50 Poradnik sportowy. 18,00 
Koncert z Krakowa. 18,30 Pogadank? 
aktualna. 18,40 Życie kulturalde i arty­
styczne stolicy. 18.45 Płyty. 19,0C*j
Skrzynka rolnicza. 19,20 Koncert rekla-

następiiie pan starosta w swem przemó­
wieniu podkreślił znaczenie ochotniczej 
straży pożarnej jako placówki, która 
stojąc na straży, broni mienia gospodar 
skiego i jednocześnie przez świetlice sze 
rzy życie kulturalno - oświatowe wśród 
ludności. Na zakończenie pan starosta 
wyrazi! uznanie dla zarządu miejscowej 
straży i ludności, życząc im w dalszej 
pracy podobnie owucnej pracy.

Po poświęceniu w serdecznym na­
stroju odbyło się skromne przyjęcie, w 
którem wzięli udział goście i strażacy, 
po przyjęciu — zabawa raneczna.

a B M H H M B i

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO TOWAROWEJ 

I LN1ARSKIEJ W WILNIE.
Dnia 27 listopada 1935 r.

Ceny za towar średniej handlowej 
jakości, za 100 klg., parytet Wilno. 
(Len za 1.000 klg., franco wagon sta­
cja załadowania) Z'en.:oplody w ła­
dunkach wagonowych, mąka i otręby 
— w mniejszych ilościach.

CENY TRANZAKCYJNE.
W złotych.

Żyto II standart 670 g /l  — 13,53 — 
13,90.

Pszenica I standart 730 g /l  — 19,96, 
Mąka pszenna gat. I - C  — 29,75 —

30.25.
Mąka pszenna gat, II - E — 25,75 
MaKa żytnia do 45% — 22,50.
Mąka żytnia do 55% — 20,50.

CENY ORJENIACYJNE:
Żyto 1 standart 700 g /l  — 14,00 —

14.25.
Pszenica I standart 730 g / l  — 19,25 — 

20,00.

i T O S U J C I E
naturalne śrr dki lecznicze

Z I r  Ł A 
i TRAN BŁR6EŃSKI
v  najlepszych g a tm k a c h  do aabycia

U NARBUTA
Wilno, Swiftojańska Nr. 11

MOTOR Diesl? używany, d o  re-' m  Wimo. Redakcja gareoy 
frontu, kupię okazyjnie. Oferty do dla Kreniowej.
Adir. pod .D obry stan*.

L o k a l e

Keble wyściełane
tapczany, otomany, meble klubo­
we poleca W'acław Mołodecki,
Jagiellońska 8. Zeny nrskie. Wy- 

1 konanie pierwszorzędne.

JAKŻE DELIKATNY
%

n Ł Y  W  U Ż Y C Iu \-
%jest puder A b a r i d  Sporzq- %,

Zqdajcie’prospwMu Hursfiw 
Języków Obcych
d l a  d o r o s ł y c h  

(ancielsk l,  francaski, niemiecki, rosy] 
ski oraz po.skl) w lokala Instytatn  
Naak Handl. G a i p o r , te l .  14 14, 
Mickiewicza 18 (gmacl B cl Jib>kow 

ilcicta). _____________

DO WYNAJĘCIA: w domu Nr. 
22 przy ul. Ad. Mickiewicza lo  
kal składający się z 3-ch pokoi 
ze wszclkiemi wygodami, infor. 
macje u dozorcy lub tel. 12-25.

WYCHOWAWCZYNI W Y KW A 1 JFfKtt 
WANA z ukończ. Seminarjum Ochio- 
niarsk. poszuKuje posady prywatnej mb 
do prowadzenia przedszkola (komplet). 
Posiada poważne referencja Zgo­
dzi się na wyjazd. 7gloszenia do admi­
nistracji Słowa ula C. G.

kMM

Do wynajęcia cd 1 go stycznia 
mieszkrnie 6 cio pokojowe z wezel- 
kiemi wygodami ciepłe, suche i 
słoneczne, ul. Dąbrowskiego 7.

Proco zooNroosii*

MIESZKANIE 4-pokojowe możli­
we do rozdzielenia na dwie rodzi­
ny poszukiwane. Oferty pod .W y­
gody* do Adm.

MIESZKANIE 
eleganckie do 
tows 13.

6 cio pokojowe 
rynajęcia. Zakre-

Numer akt: 978/33.

Obwieszczenie o licytacji
RUCHOMOŚCI.

MIESZKANIA 4 ro pok. ze wszel 
kiemi wygód, (słoneczne, suche) 

;do wynajęciu w domach: ul. Pił­
sudskiego 7 (nowoczese* kamie 

' uica) i ul. P iłsudskiego 30.

mowy. 19,35 Wiadomości sportowe.
19,50 Biuro studjów rozmawia ze siu-
chaczami P. R 20,00 Djalog Platona o ^ ^ ^  .  ■ ■■ w n
wawrzynie akademickim — pióra prof Ł J  I  I  I  J  r -  1  r*
ar Jana Muszkowskiego. 2 0 10 Wigiljaj L w” L a
św, Andrzeja — obrazek obyczajowy 
Fr. Dominiaka z muzyka. 21,00 Dzień- 
nik wieczorny. 21,00 Obrazki z Poiskj 
współczesnej. 21,15 Muzyka z płyt.
22,00 Koncert. 22,30 Muzyka taneczna.

dzony ze sp ro szkow an /cn  cc 
bulek lilji białej (lii cand idum ),  
bez dom ieszek  metai cznyclr, 
przylega trwale, niewidocznie,  
nie zatvka porów, doje s k ó ­
rze ślicznq m atow ość  i świe-  
źoSć. A więc -  rano I r o -  
południu krem pod puder beta,  
q oa to dobrany do karnacił

Komurnik Sądu Grodzkiego w Wil­
nie 2-go rewiru egzekucyjnego, mają­
cy kancelarję w Wilnie, przy ul. Ofiar­
nej Nr. 2— 27, na podstawie art. 1030— 
1031 U. P. C podaje do publicznej wia 
domości, że dnia 3 grudnia 1935 r. o 
godzinie 10-ej w Winie, przy ul 3-go 
Maja Nr 15 odbędzie się 2-ga licytacja 
ruchomości należących do Jeremiasza 
Szemiawicza, składających się z urzą­
dzenia mieszkaniowego i kasy ognio­
trwałej, oszacowanych na łączną sumę 
zł. 520.

Ruchomość można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oz­
naczonym.

Dnia 12 listopada 1935 r.
Komornik

J Fiediaj.

LOKAL większy, jssny, obszerny  
poszuKiwsny w okolicy pi. Łu- 
kiskiego. Oferty pod ,Zakh.d  
prywatny* do Adm,

Uk. -AAAAA

Nauka
m

POTRZEBNA służąca lat 30 x 
bardzo dobrem gotowaniem i 
sprzątaniem do dwojga osób . 
Świadectwa z roku służby. Ża­
kietowa l i m  1 od godziny 2—  
5 p,p.

U i

R ó ż n e
WYDZIERŻAWIA się majątek ziem* 
ki 3 kim. od koloi, miasteczka, 70 łut 
omego, 30 łąk i pastwisk od 1. 4. Sf 
roku, Adres w redakcji. Inl armacie 
tylko listownie.

STUDENT U. S B. udziela lekcyj 
w zakresie gimnazjum (także ty­
pu nowego). Warunki przystępne. 
Oferty pruszę k erować: ul. Za­
rzeczna 5 a m. 19.

l i l i U t t ł ł  t l l ł ł l l ł i ł ł l i i l l ł ł t l ł l ł ł t .

PoszuKulG procv
n w  m r n w m m w ł m ł  w 1

w e wixjr*tklcb aptekach 
•kładach aptecznych znanepa  

średka ad ad. l ików

l

w w m w w w w w f w w m w w w w w
TECHNIK mchu, elektromecha 
nik z dobremi świadectwami po- 
37akuje posady w swoim fachu. 
Łaskawe oferty dla .Kawalera* 
do Adm.

PORADNIA 2AWDJWA ila. dziew 
cząt Si/OwarzyiszonJa „Służba Obywa­
telska1* w Wilnie przy ul. Btskupa 
Bandurskiego 4 m. 6 poleca wykwar 
lifikowant: nauczycielki, ekspetjent-
ki ze znajomością pr )wadzeau= ra 
^hunkowosci, maszyiustki, instruktoi 
ki szycia i goto ranią oraz melęgnia- 
ki,
PoszuKuje wykwalirikowani wyche 
wŁWczyrde oraz ogrodniczmi. Porad­
nia czynna w pom działui, siody i 
piątki od 13-ej do 15-tej. Poaredaucl 
wo bezpłatne.

Prow A. P A K A 1
BUCHALTER z praktyką poszu­
kuje zajęcia na stałe lub doryw  
czo. Łaskawe oferty pod .Skrom  
ne wymagania* do Adm,

SPRAWDZANA niejednokrotnie 
i znana od 15 lat Stowarzyszeni* 
Pań Miłosierdzia inteligentna pu 
ni W. R. znajduje się w opłaka- 
nem położeniu. Siostra psychicz 
nie chora, sama zaś zapadła na 
zakażenie krwi. wsuwek którego 
nic roDić nie może. Zwracamy sią 
przeto do naszych łaskawych
czytelników z preśbą o pomuc. 
Naiwniejsze datki prosimy skła­
dać w naszej Administracji dis 
W. B. lub na Zr,rzecznej 5—2.

n a

ććTdawca Stanisław Mackiewicz Wilno, Drukarnia piSłowo“ { Zamkowa 2 Redaktor w / z  Władysław


